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Uzyskanie temperatury mikrosyntezy termojądrowej

z wydzielaniem się neutronów

W Płocku
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SPOTKANIE E. GIERKA I P. JAROSZEWICZA 
Z ZESPOŁEM PROFESORA S. KALISKIEGO

Wybitne osiągnięcie 
polskich naukowców

W dniu 8 czerwca br. I sekretarz Komitetu Centralnego 
PZPR Edward Gierek i prezes Rady Ministrów Piotr 
Jaroszewicz przyjęli zespół naukowców Wojskowej A- 
kademii Technicznej i współpracujących z nimi naukowców 
Instytutu Badań Jądrowych, który pod kierunkiem gen. dyw. 
prof. dr. Sylwestra Kaliskiego, członka rzeczywiste­
go Polskiej Akademii Nauk, uzyskał wybitne osiągnięcia na­
ukowe, otrzymując za pomocą impulsu laserowego i układu 
typu „Focuś” temperaturę plazmy rzędu kilkudziesięciu mi­
lionów stopni C, a więc temperaturę, przy której zachodzi
mikrosynteza termojądrowa 
syntezy.Edward Gierek pogratulował profesorowi Kaliskiemu i jego zespołowi uzyskania wyniku,

Delegacja 
rządowa ZSRR 

przybyła do Poznania Z kilkudniową wizytą do Poznania przybyła wczo­raj delegacja rządowa
wZwiązku Radzieckiego, jej skład wchodzą: A. P.

Laszko — prezes Rady Ministrów Ukraińskiej SRR, 
S. Piłotowicz — ambasa­dor ZSRR w Polsce, A. A. 
Malinin — radca handlowy Ambasady ZSRR w Polsce, 
N. Tałyzin — konsul ge­neralny ZSRR w Poznaniu. 
W. A. Jermakow — wice­minister budownictwa ma­szynowego ZSRR, E. N. 
Szapasznikow — wicemini­ster przemysłu okrętowego ZSRR i G. G. Juzupow — minister handlu Uzbekista nu.Na lotnisku Ławica ra­dzieckich gości witali przedstawiciele rządu PRL

który włącza naukę polską w nurt ogólnoświatowych badań nad nowymi przyszłościowymi tanimi źródłami energetyczny mi.Uzyskanie tego wyniku ba­dawczego w Roku Nauki Pol­skiej ma szczególną wymowę i świadczy między :.'inymi o du żych możliwościach nauki pol_ skiej w przyszłości.W spotkaniu udział wzięli: członek Biura Politycznego KC PZPR, minister obrony naro­dowej gen. broni Wojciech Ja 
ruzelski, minister nauki, szkol nictwa wyższego i techniki 
prof. dr Jan Kaczmarek, pre­zes Polskiej Akademii Nauk prof. dr Włodzimierz Trzebia­
towski oraz kierownik Wydzia łu Nauki i Oświaty KC PZPR 
Romuald Jezierski.

z wicepremierem F,
Kaimem oraz władz par­tyjnych Wielkopolski z I sekretarzem KW PZPR 
— J. Zasadą i władz admi nistracyjnych województwa poznańskiego i Poznania z 
T. Grabskim i S. Coza- 
siem. (ad)

---- ------------------------

A. Kosygin uda się do Austrii
Jak podała agencja TASS, prze­

wodniczący Rady Ministrów ZSRR, 
A. Kosygin w dniach od 2 do 5 
lipca br. złoży oficjalną wizytę w 
Austrii.

L Blanco premierem Hiszpanii

Od szeregu lat prowadzone są na 
świecie intensywne badania nad 
nagrzewaniem plazmy do różnych 
celów naukowych i technicznych. 
Jednym z pokojowych celów tych 
badań jest dokonanie syntezy ter­
mojądrowej dla uzyskania nowych, 
tanich źródeł energetycznych. Ro­
snące zapotrzebowanie na energię 
elektryczną stawia ludzkość w obli 
czu zjawiska, które publicyści okre 
ślają mianem „głodu energetycz­
nego”. Być może problem ten nie 
jest jeszcze dziś tak dramatyczny, 
lecz wiek XXI odczuje ten „głód” 
na pewno i wiadomo już, że zna­
ne źródła energii, w tym również 
energetyka atomowa, nie będą w 
stanie ówczesnych potrzeb zaspo­
koić.

Energia termojądrowa — pokojo 
wo wykorzystana — jest najtań­
szym, a zarazem niewyczerpał- 
nym źródłem energii. Wyzwala się 
ją z syntezy lekkich pierwiast­
ków, np. z deuteru, którego pro­
dukcja nie stawia już przed tech­
niką praktycznie żadnych trudno­
ści.

O potencjalnych możliwościach 
kontrolowanej reakcji termojądro­
wej przeprowadzonej dla celów po 
kojowych niech świadczy kilka 
przykładów. Z jednego grama deu 
teru uzyskuje się odpowiednik e- 
nergetyczny od 1 do 10 ton róż­
nych paliw energetycznych. I.itr

ogromnych i kosztownych in_ stalacji, na które mogą sobie pozwolić tylko kraje o najwyż szym poziomie techniki — prze de wszystkim Z-dtązek Radziec ki i USA.Jedną z nowych perspektyw przyspieszenia osiągnięć pro­cesu syntezy jest realizacja te­go efektu za pomocą laserów, w czasie zamykającym się w miliardowych częściach sekun­dy. Taką właśnie drogą idzie szereg czołowych, światowych ośrodków naukowych. Przodu­jącą pozycję w tych badaniach zajmuje Związek Radziecki. Prace takie rozwinięto również w innych krajach, głównie w USA oraz Francji i — jak to wvnika z ogłoszonego przed kilku dniami komunikatu — do tego nurtu badań z powo­dzeniem włączyła się Polska.Sposób ten ma ogromną za­letę — w tak krótkim okresie czasu plazma nie zdąży się rozpaść przed zajściem synte­zy. Pozwala to uniknąć wspom nianych wyżej ogromnych in­stalacji dla generacji pól mag­netycznych do utrzymania sta­nu skupienia plazmy w dosta­tecznie długim czasie. Podsta­wową ideą metody laserowe! jest to, że wykorzystuje sie na turalne siły inercji materii do utrzymania jej w stanie skńnie nia na tyle długo aby zdażyła w niej zaiść reakcia syntezy jądrowej. Dla nodwyższenia uzv skiwanego efektu stosuje sie metody laserowej kompresji plazmy. Te ostatnie idee now- stały doniero na przełomie lat 1972/73.
Informację o radzieckich osiąg­

nięciach w tej dziedzinie przed­
stawione zostały na ostatnim, do­
rocznym walnym zgromadzeniu 
Akademii Nauk ZSRR. Zamiesz­
czając sprawozdanie z tego zgro-

Dokończenie na str. 2
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w pałacu Pardo,
s’ę siedziba gen.

gdzie
wody morskiej zawierającej nie-

Franco, odbyia
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8k w sobotę przed południem trro 
czystość zaprzysiężenia nowego pre 
^•■era Hiszpanii Luisa Carrero 
B’anco.

Zniesienie godziny policyjnej
Naczelne dowództwo armii 11- 
sóskiej ogłosiło 9 czerwca komu

nikat o ostatecznym zniesieniu 
Rodziny policyjnej w Bejrucie i 
innych głównych miastach Liba- 
Ru. Godzina taka obowiązywała od 

maia po starciach zbrojnych 
^'ędzy armia libańską a koman- 
oosami pało«»vńskitni.

Centralna akademia
z okazji Święta Ludowego

Płock — historyczna stolica Mazowsza, była wczoraj 
miejscem centralnej akademii — w przeddzień tradycyjnego 
święta polskiej wsi.W sali Teatru „Przedwioś, nie”, zebrali się o godzinie 15- tej przodujący rolnicy Mazo­wsza, Kurpii i Podlasia oraz delegacje pracowników rolnict wa z sąsiednich województw. Na sali — robotnicy płockich zakładów przemysłowych. O- bok nich grupa pracowników zakładu „Ursus”.Zebrani serdecznie powitali przybyłych do Płocka; Stanisła 

wa Gucwę, Józefa Tejchmę, 
Zdzisława Zandarowskiego, Mi 
chała Grendysa. Obecni byli go spodarze województwa, powia­tu i miasta.Podczas akademii głos zabrał prezes NK ZSL Stanisław Guc wa. Przekazał on wszystkim | pracownikom rolnictwa słowa

najwyższego uznania za ich trud i rzetelną, ofiarną pracę.Przedstawiając węzłowe pro bierny rozwoju produkcji rol­nej mówca podkreślił, że rolni cy muszą uczynić wszystko, aby zadania postawione przed rolnictwem wykonać z nadwyż ką. Jest to niezbędne dla przy spieszenia rozwoju całej naszej gospodarki w ostatnich latach bieżącego 5-lecia.Prezes NK ZSL przypomniał, że źródłem naszej siły, podsta­wą wszystkich naszych sukce­sów jest sojusz robotniczo-chło pski, w którym przodującą rolę odgrywa awangarda naszego

narodu, klasa robotnicza — i jej partia PZPR. (PAP)
Edward Gierek przyjął 

ambasadora Belgii9 bm. I sekretarz KC PZPR, 
Edward Gierek przyiął amba­sadora Królestwa Belgii w Polsce, Fransa R. Taelemansa.Ambasador przekazał list premiera rządu Królestwa Belgii, Edmond Leburtona, za­praszający w imieniu rządu i jego własnym I sekretarza KC PZPR do złożenia oficjalnejwizyty w Belgii.Edward Gierek za pośrednictwem rządowi Belgii za podziękował ambasadora zaproszenie.zostało ono przyjęte z zadowo leniem. (PAP)
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Tygodnia

Rzeczowe i owocne

znaczną ilość deuteru jest — w 
tak ujmowanym sensie energetycz 
nym — równoważny 400 litrom ro 
py naftowej. Niewielkie ilości pa 
liwa służącego reakcji syntezy mo 
gą pokryć roczne zapotrzebowanie 
energetyczne wielkiego miasta.Pokojowa synteza termoją­drowa jest celem uczonych od 20 lat. Aby ją zrealizować na­leżało wytworzyć dostatecznie gęstą plazmę, nagrzać ją do temperatur sięgających kilku­dziesięciu milionów stopni Celsjusza i utrzymać za pomo­cą silnych pól magnetycz­nych dostatecznie długo w sta­nie skupienia. Uzyskano w tymzakresie istotny nakże osiągnięcie celu napotyka na ności, wiążących

postęp, jed- ostatecznego szereg trud-się przedewszystkim z problemami sta­bilności plazmy. Magnetyczne metody utrzymania plazmy w stanie skupienia wymagają

W piątkowe przedpołudnie, kiedy roz­
poczynała się właśnie pierwsza konferen­
cja prasowa 42 MTP, w Pradze — w wiel­
kiej sali konferencyjnej czechosłowackiego 
Ministra Spraw Zagranicznych w Pałacu 
Czemińskim odbył się końcowy akt XXV|| 
Sesji Rady Wzajemnej Pomocy Gospodar­
czej: składanie podpisów pod protokołem 
— przytoczmy opinię szefa delegacji pol­
skiej, premiera Piotra Jaroszewicza — pra­
cowitych, rzeczowych i owocnych obrad.

Jak wiadomo z komunikatu przyjętego 
w wyniku 4-dniowych obrad jednomyślnie 
przyjęta uchwała zawiera nie tylko pozy­
tywną ocenę pracy RWPG w okresie po­
między poprzednią a obecną sesją, ze 
szczególnym uwzględnieniem przebiegu 
realizacji kompleksowego programu socja­
listycznej integracji gospodarczej. Zarazem 
zawiera ona wnioski dotyczące dalszej dzia 
łalności Rady, a zwłaszcza usprawniania 
koordynacji planów rozwoju gospodarcze­
go krajów członkowskich na lata 1976-80 
dla przyspieszenia współpracy w zakresie 
bazy surowcowej i paliwowo-energetycznej 
na ten okres, a także w perspektywie na­
stępnego 15-lecia. Precyzuje też zadania w 
dziedzinie współpracy dotyczącej przemy­
słu — zwłaszcza maszynowego i wytycza 
równocześnie nowe kierunki i formy ko­
operacji i specjalizacji produkcji. A po­

nadto — co było wyjątkowo owocną for­
mą roboczego i konkretnego uczczenia ob 
chodzonego właśnie 5 czerwca po raz pier 
wszy w świecie Dnia Ochrony Środowiska 
— ustala również zadania dotyczące kom­
pleksowych przedsięwzięć państw człon­
kowskich RWPG w zakresie ochrony śro­
dowiska naturalnego człowieka.

Choćby wyliczenie tych głównych tema­
tów obrad wskazuje na znaczenie sesji. Za 
szczególnie ważne wyniki trzeba uznać te. 
które dotyczą perspektyw zaspokojenia po 
trzeb krajów członków RWPG w podsta­
wowe surowce niezbędne dla ich dalsze­
go rozwoju gospodarczego. Bądź co bądź 
problemy surowcowe i energetyczne stają 
się centralnymi w skali całego świata. Nie 
bez kozery w przodujących pod względem 
rozwoju gospodarczego państwach świata 
kapitalistycznego mówi się o narastającym 
„kryzysie energetycznym”. I oczywiście za 
bezpieczenie surowców oraz paliw i ener­
gii — nie tylko w perspektywie roku 1990 
czy 2000, ale dziś I jutro' — stanowi klu­
czowy problem także dla krajów wspólnoty 
socjalistycznej, która skupiając 10 procent' 
ludności naszego globu, swą gospodarką 
iuż dziś stanowi ponad 30 proc, gospodarki 
światowej.

W ubiegłym roku kraje RWPG wypro­
dukowały łącznie około 1146 miliardów

kWh energii elektrycznej, wydobyły 641 
min ton węgla kamiennego i antracytu, 411 
min ton ropy naftowej, 244 mld m sześć, 
gazu ziemnego. Ale jednocześnie w tym 
samym okresie m. in. wytopiły 170 min ton 
stali, wyprodukowały 352 tys. obrabiarek 
do metali, 571 tys. traktorów, rozwinęły o 
10 proc, produkcję chemiczną, na co prze 
cięż zużywa się olbrzymie ilości energii. I 
choć dzięki wymianie handlowej między 
krajami wspólnoty państw członkowskich 
RWPG prawie w oełni zaspokajały one swo 
je potrzeby importowe w dziedzinie węgia 
kamiennego, produktów naftowych, rudy 
żelaza itd. — zarazem trzeba brać pod u- 
wagę dynamikę rozwoju przemysłowego 
krajów RWPG. Przecież w porównaniu z 
1971 rokiem udział produkcji przemysłowej 
wspólnoty socjalistycznej zwiększył się w 
1972 roku o 7,5 procent, podczas gdy kra­
jów Wspólnego Rynku zaledwie o 4,3 pro 
cent. Wciąż też na wysokim poziomie utrzy 
mują się nakłady inwestycyjne. W 1971 ro 
ku wzrosły w krajach RWPG o 7 procent.

Ale też dalszy rozwój olbrzymiego po­
tencjału krajów RWPG — jak przypomniał 
to po powrocie z praskiej sesji, w swej wy 
powiedzi dla prasy premier Piotr Jarosze­
wicz „rodzi niełatwe problemy", także dla 
naszego kraju. Postanowiliśmy więc — kon 
tynuowsł premier — podjąć wysiłki nad 
usprawnieniem współpracy naszych kra­
jów w formowaniu i koordynacji planów 
wieloletnich. W tym też kontekście zatro­
szczyliśmy się o pełne pokrycie materia­
łowe 1 surowcowe rozwijającego się prze­
mysłu naszych krajów".

Już choćby z tego względu praska sesja 
stanowi ważki etap realizacii celów Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej.

ZBIGNIEW SZUMOWSKI



W warszawskim Domu Chłopa

Wystawa wielkopolskiej 
twórczości ludowej

Wieikopolska jest znana jako region przodującego rolnic­
twa i rozwijającego sie dynamicznie przemysłu, rzadziej 
jednak mówi sie o jej dorobku kulturalnym, zwłaszcza o 
oryginalnych, ludowych formach.Właśnie taką próba zapre­zentowania na zewnątrz współ czesnej sztuki ludowej jest otwarta 8 bm. wystawa w warszawskim Domu Chłopa.Rodowity Wielkopolanin

Izydor Czajczyński z powiatu Daszewskiego, jeden z niewie­lu garncarzy, którzy opanowa­li m. in. technikę ceramiki si- wei. wystawia różne formy wa zonów dwojaków, doniczek. Maciej Ćwierzyk — młodv rzeź biarz, który osiadł na stałe w Poznańskiem. prezentuje swo­je dzieła o tematyce świeckiej (pyszne w swej naturalistycz- nej wyrazistości tynv ludzkie), odtwarzające współczesny i dawny obraz wsi wielkopol­skiej. Zdzisław Staszak. miesz kajacy w powiecie tureckim, rzeźbiarz o dużej wyobraźni twórczej, ma na tej wystawne najwięcej rzeźb o tematyce symbolicznej. sakralnej i świeckiej, oddających wiernie klimat współczesnych przemian i ducha tradycji ludowej.O randze wystawy, o doce­nianiu jei znaczenia w kultu­ralnym dorobku Wielkopolski, świadczy udział w otwarciu- członka Biura Politycznego KC PZPR, sekretarza KC Jana 
Szydlaka, I sekretarza KW PZPR w Poznaniu Jerzego Za sady. k!erownika Wydziału Nauki i Kultury KC Romual­
da Jezierskiego i ministra gos­podarki terenowej i ochrony ś-odowiska — Jerzego Kusia­
ka.Dokonujący otwarcia wvsta wv przewodniczący PrezydiumPoznaniu TadeuszWRN
Grabski w swym przemówie-
Święto wielkopolskich 

myśliwych
okazji 50 rocznicy istnienia 
riegn Związku f owieckiego.

hiięusrowa akademia. Przybyli 
na nia m. ’n. c^ło^kowie Sekre-

PZPR: Bogdantariatu

t*o zągąjęnhi przewodniczącego 
ŁowieckiejWojewódzkiej

r’os zabrał łowczy wojewódzki 
Kazimierz Grzesiak. 
Przedstawił on szkic historyczny 

nMkreśiaiac zwłaszcza jej ostat­
nie 25-lecie ’ oh»cne zadania spo 
łcczno-goerpodarcze.

Podczas akademii 17 działaczom.

czono odznaczenia ..Za zasłuri w 
rozwoju ludowego łowiectwa”.

Przed akademią, zasłużonym mv 
śliwym wręczono 6 złotych. 73 sre 

zasługi w realizacji zadań polskie 
go łowiectwa”.

wczorai też otwarta została wv 
stawa trofeów łowieckich przvgo 

s ’ ń s k i e g O w klubie przy 
Libelta, (zs)

ul.

Koncert z cyklu
„Kryterium na pięciolinii"
12 hm. o gudz. 17 w Sali Fłekit- 

uei Pałacu Kultury ’’’’
VT koncert amatorskich resnnMw 
muzycznych z cvklu ,,Krvterium 

nieciolini’” organizowany przez 
Klub Muzyki MiodzWowej ..czte-

Wyrt- 
Domu K..Takt”

Skarmię” oraz ze stu­
denckiego Klubu Akademii Rolni 
c’"f .,Dziunia’". .

Wsten za za "roszeni a mi. które 
można otrzyma* b-znla^ie w nok. 
51 w Pałacu Fulhirr, ul. Czerwo 
nej Armii 96/82. (na)

Zachmurzenie duże, z większymi 
przejaśnieniami, miejscami opady, 
przeważnie o charakterze przelot­
nym. Po południu skłonność do 
burz. Temperatura maksymalna w 
granicach od 18 st. na zachodzie, 
do 24 st. na północnym wscho­
dzie. Wiatry słabe lub umiarkowa 
ne, o kierunkach zmiennych.
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Dzisiejszy serwis Informacyjny 
opracował Zbyszek Kruszona 

niu wskazał na inspirującą ro­lę wsoółczesnej twórczości lu­dowej i jej tradycji w rozwo­ju kulturalnym Wielkopolski. Przeglądem tych tradycji są m. in. stroje ludowe i hafty z różnych okolic Wielkopolski (fartuchy, czepki, kryzki, wią­zadła. bandki. serwetki), boga­to prezentowane na wystawie, która potrwa do 30 bm. (emp)
Narada w KC PZPR

Aktualne
zadania rolnictwa
Bieżące zadania rolnictwa oraz przebieg realizacji tegoro­

cznych planów inwestycyjnych w przemyśle spożywczym i 
w spółdzielczości wiejskiej, a także przygotowania do zbliża­
jącego się V Krajowego Zjazdu Kółek Rolniczych bvły 9 bm. 
tematem narady sekretarzy rolnych KW PZPR w Komitecie
Centralnym partii.Dotychczasowe korzystne wa runki atmosferyczne, jak pod­kreślali uczestnicy narady, któ rej przewodniczył zastępca członka Biura Politycznego KC PZPR, sekretarz KC — Kazi­

mierz Barcikowski, stworzyły możliwość zebrania trzech po-
W Związku Radzieckim

Osiem sputników 
wystrzelono za pomocą 

jednej rakietyW piątek, 8 czerwca, wy­strzelono z terytorium Zwią­zku Radzieckiego 8 sztucznych satelitów Ziemi z serii ..Kos­mos”, oznaczonych numerami od ..Kosmos 564” do „Kosmos 571”. Satelity wprowadzono na orbitę za pomocą jednej ra­kiety nośnej. Na pokładach zainstalowana iest anaratura naukowa orzeznaczona do kon­tynuowania badań przestrzeni kosmicznej.8 satelitów weszło na orbity zbliżone do zaplanowanych. Okres obiegu wszystkich 8 sa- wokół Ziemi wynosi 114.5 miwuty, maksymalna odjpcriość od nowiemrhni Zie­mi rA^o^eum) — 1507 km. a m’nimaln.a (perigeurn) — 1392 km.Oprócz aparatury naukowej, na sputnikach zainstalowane są radio-systęmy dla dokład­nych pomiarów elementów or­bity oraz systemy radio-tele- metryczne do przekazywania na Ziemię danych o pracy przyrządów i aoratury nauko- wei. Zainstalowana na pokła­dach satelitów aparatura funk­cjonuje normalnie. Ośrodek ko ordvnacyjno-obliczeniowy o- pracowuje przekazywane przez nią dane. (PAP)
Kawiarnia „Targowa" 

- otwartaPoznaniowi przybyła wczo­raj kawiarnia „Targowa” ka­tegorii „S” w nowym recepcyjnym Targów.Lokal posiada 120 salę konsumpcyjną wierzchni HO m kw.
gmachumiejsc, o po_ i zaple-cze (łącznie z piwnica) prawie 130 m kw. wyposażone w nie­zbędny sprzęt, chłodziarki, ku chenki elektryczne cztęro_oal- nikowe, szafę chłodniczą itd.). Łacinie podjęło tu pracę 30 osób, w tym 10 kelnerów. Kie­rownictwo „Targowej” to ?a- stronomicy z długoletnim sta­żem.Nowy lokal jest ogólnie do­stępny i powinien dobrze słu­żyć tak gościom Poznania, jak i miejscowym konsumentom.(ad)
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Przedsiębiorstwo Upowszechniania Prasy i Książki, ul. Zwierzyniecka 9, 60-813, Poznań, na konto PKO nr 5-6-151 ora? listonosze i urzędy pocztowe

Wybitne osiągnięcie 
polskich naukowców

Dokończenie ze str. 1
madzenia, „Prawda” z 6 marca br. 
pisała: „Istotny postęp nastąpił w 
badaniach z zakresu wysokotem­
peraturowej plazmy, podgrzewanej 
promieniowaniem laserowym. W 
instytucie fizyki w eksperymen­
tach, przy sferyczno-symetrycz- 
nym naświetlaniu stałej mieszani­
ny deuterowej, osiągnięto ciśnie­
nie rzędu 10 miliardów atmosfer 
(odpowiada to 30-krotnej kompre­
sji ciała stałego) temperatury ok. 
60 milionów stopni Celsjusza i wy­
datek neutronów 167 (dziesięć do 
potęgi siódmej) w jednym impul­
sie. Osiągnięcia te znacznie prze-

kosów traw. Nie wszyscy jed­nak rolnicy wykorzytują tę możliwość. W skali kraju — jak stwierdził kierownik Wy­działu Rolnego KC — Eugeniusz 
Mazurkiewicz — skoszono do­piero trzecia część łak, przy czym w PGR-ach, gdzie prace te są bardziej zaawansowane '■koszono trawy z połowy area­łu użytków zielonych.Niezależnie od niedostatecz- nego zaawansowania zbioru pierwszego pokosu, w całym kraiu istnieją duże różnice po miedzy poszczególnymi woje­wództwami, a nawet wsiami. 
Najbardziej zaawansowane sa 
prace w Pozna ńskfem gdzie 
skoszono około 70 proc, łak, a także w T ódzkiem i Białosto- kiem, gdzie skoszono prawie połowę. •Oceniąmc przygotowania do żniw podkreślano, iż przebie­gała one sprawniej, niż w la­tach poprzednich, jednakże i w fvm zakresie potrzebna jest większa troska o to. aby tego roczny płoń zebrać terminowo i bez strat.Pozytywnie oceniono też przebieg realizacji planów in- nrzemyślewestycyjnychspożywczym i spółdzielczości wiejskiej, podkreślając, źe cześć zadań, które są w tym roku większe niż w poprzed­nim, realizowana test z wy­przedzeniem w stosunku do harmonogramu.Mówiąc o przygotowaniach do V Krajowego Zjazdu Kó­łek Rolniczych, podkreślano wagę tej organizacji chłop­skiej w społeczno-gospodar­czym rozwoju wsi i rolnictwa. Zwracano przede wszystkim uwagę na coraz większe zadania kółek rolniczych. (PAP)

Koncentracja 
wojsk izraelskich
Liban i Syria są poważnie za­

niepokojone możliwością nowej 
agresji izraelskiej. Bejnicki dzień 
nik „AI-Hajat” pisze w sobotnim 
numerze, ie „wzdłuż granicy li­
bańskiej 1 syryjskiej obserwuje się 
w ostatnim czasie aktywną kon­
centrację wojsk izraelskich i 
ciężkiego sprzętu bojowego”.

Runęła wieża 
telewizyjna w USA

W piątek w miejscowości Orlan 
do n* Florydzie, z niewiadomych 
przyczyn runęła jedna z najwyż­
szych na świecie wieź radiowo- 
telewteyjnych o wysokości 490 m. 
Brak szczgółów wypadku. Dwóch 
monterów, którzy pracowali na 
tej stalowej konstrukcji poniosło 
śmierć, a dwóch innych zostało 
rannych. Wieżę zbudowano 4 la 
ta temu, kosztem pół miliona do 
larów. (PAP) 

wyższają rezultaty otrzymane w in 
nych laboratoriach świata. Poja­
wiła się możliwość określenia za­
dań, jakie powinny spełniać sys­
temy laserowe, aby można było 
osiągnąć nrzeprowadzenie reakcji 
termojądrowej ze znacznym od­
zyskiem energii”.Sama realizacja tego przed­sięwzięcia zasługuje na miano techniki oisanej z dużej litery. Aby zrealizować pokojową syn tezę termojądrową. należy uzyskać ciśnienie w plazmie osiągające po-nad 100 miliar­dów atmosfer i temperaturę kilkudziesięciu milionów stop­ni Celsjusza. Wszystko to dzie je się w masach nie przekra­czających tysięcznych części grama i w czasie Doniżej mi­liardowej części sekundy. Jest to zatem osiągnięcie z nogra- nicza tvch, którvch sobie czło wiek lat temu kilka, w ogóle nie not-rafił wyobrazić.Jednocześnie trzeba dodać, że to co uzyskano stanowi do Diero pierwszy etap prac, w którvm zrealizowano mikrosyn tozę jądrową. Kolejny etap orać wymaga osiągnięcia takich pa rametrów syntezy, abY odzysk energii jądrowej wielokrotnie orzewyższał energie doprowa­dzona dla uzyskania syntezy. Ten drugi etap jest zarówno z punktu widzenia badań poz nawozveh jak i trudności tech nicznvc!h — niezwykle złożo- nv. tvm niemniej ounkt wyj­ścia jest obiecujący.Prace nad tym problemem wvkazuia, że najbardziej da­lekosiężne badania uodstawo- we mogą bvć związane z naj­bardziej dalekosiężnvmi bada niami stosowanYmi. Takie suk cesv uzYskuie sie tylko w warunkach twórczej i naukowej, te — tak

wielkiej fantazji wielkiej dyscypliny przy czym pojęcia od siebie wydawałobv sie odległe — przy odda­niu całych sił jednemu celowi, dnsko-nale się uzupełniała. Wybitne osiągnięcia zespołu •ren. dyw. prof. Sylwestra Ka liskiepo to wielki sukcespolskiej nauki.Realizacja tego przedsię­wzięcia, należącego do frontu badawczego fizyki i elektroni ki. stała się możliwa dzięki zbudowaniu w Polsce Ludowej znaczącego potencjału techni­cznego i naukowo-badawcze­go. Przyczyniła się do tego wszechstronna _ współpraca uczonych polskich' ze stojącą na wysokim poziomie nauką Kraju Rad, z doświadczeń,
Oskarżyciele 

kwestionują wyrok 
na kata Warszawy Oskarżyciele w zakończo­nym w tych dniach procesie przeciwko byłemu szefowi służby bezpieczeństwa i poli­cji bezpieczeństwa na Okręg Warszawski, Ludwigowi Hah- 

nowi, oraz przeciwko strażni­kowi więziennemu na Pawia­
ku, rottenfuehrerowi SS Tho 
masowi Wippenbeckowi, za­powiedzieli odwołanie się od wyroku sądu hamburskiego do Trybunału Federalnego. Są oni zdania, że ogłoszony 5 bm. wyrok jest niewspółmier nie niski wobec popełnionych zbrodni.Ha-hn został skazany na 12 lat więzienia, natomiast Wip- penbeck uniknął kary./Oskar­życiel publiczny domagał się kary czterokrotnego dożywot­niego więzienia dla Hahna i kary 4,5 roku więzienia dla Wippenbecka.Główny oskarżyciel, proku­rator dr Grosse z Hamburga, oświadczył bońskiemu kores­pondentowi PAP, że założy rewizję, ponieważ nie zgadza się z uzasadnieniem wyroku. Sąd uznał Hahna winnym je­dynie udzielenia pomocy w zbrodniach, nie zaś współ- sprawstwa. (PAP)

możemy szeroko korzyktórej stać.Dla wych realizacji kompleks o- problemów naukowychistotne są metody organizacji prac zespołowych, właściwy wybór celów, desygnacji środ­ków. a przede wszystkim — klimat. Irtóry kierownictwo na szej partii stwarza nauce. Re zultaty tych poczynań powin­ny owocować w rosnącej akty wizacji nauki polskiej i coraz liczniej pojawiających się o- siągnięciach poznawczych i technicznych, przyspieszają cych rozwój naszej gospodar­ki narodowej. (PAP)
Zadania partii 

tematem narady 
i seminariumW Boszkowie pod Lesznem odbyła sie narada sekretarzy organizacyjnych komitetów po wiatowrch. miejskich i dziel­nicowych PZPR z terenu całe­go woiewództwa. Tematem obrad były aktualne zadania 

w pracy wewnątrzpartyjnej oraz główne kierunki działal­ności partyjnej w radach na­rodowych. związkach zawodo­wych. organizacjach młodzie­żowych, sportowych i turysty­cznych.Podczas narady glos zabrał T sekretarz KW PZPR — Jerzy 
Zasada, który omówił podsta­wowe zadania gospodarcze i zwrócił uwago na związane z nimi kierunki pracy par­tyjnej.Zadania partii w dziedzinie wychowania ideowo-poli tycz­nego społeczeństwa były tema­tem trzydniowego seminarium sekretarzy propagandy komi­tetów powiatowych i dzielni­cowych, kierowników ośrod-ków oraz skiejW wało

pronagandy partyjnej przedstawicieli poznań- prasy, radia i telewizji, seminarium, które odby- się w Zbąszyniu, uczest-niczvł sekretarz KW PZPR —
Bogdan Gawroński. (—)

Uchwała Sądu Najwyższego

Przestępstwo
popełnione za granicą

Sad Najwyższy, w składzie 7 sędziów SN, podjął uchwałę za­
wierająca odpowiedź na pytanie prawne związane z odpowiedział 
nościa karna za przestępstwa popełnione za granica. Chodziło w 
tym przypadku o zagarnięcie mienia jednostki uspołecznionej w je 
dnym z krajów socjalistycznych.

Obecny kodeks karny — przy- , 
pomniał SN — utrzymał obowią­
zującą już poprzednio zasadę, na­
kazując stosowanie polskiej usta­
wy karnej do obywateli polskich, 
którzy popełnili przestępstwo za 
granicą. Kodeks nie czyni przy 
tym ograniczeń co do charakteru 
czy rodzaju przestępstwa. Co wie 
cel, przewiduie odpowiedzialność 
obywatela polskiego także wów­
czas, gdv popełniony przez niego 
za granica czyn nie stanowi w da 
nym kraju przestępstwa (ściganie 
nastepule na zarządzenie Proku­
ratora Generalnego PRL). Jest to 
wyrazem stanowiska ustawodaw­
cy, źe od obywatela Dolskiego 
można 1 należy wymagać, by sto 
sował sie do nakazów polskiej u- 
stawy karnej także wtedy, gdy 
przebywa za granicą. /

W konsekwencji — uznał SN — 
polski kodeks, a nie przepisy obo 
wiązujące w miejscu popełnienia 
przestępstwa, decyduje o charakte 
rze czynu i jego kwalifikacji praw 
nej. określa rodzaj kąty i jej wv 
miar. Odmienne uregulowani^ 
miejscowego ustawodawstwa nie 
ma żadnego znaczenia w razie sto' 
sowanla ustawy polskiej.

Tak wiec — stwierdził w kon­
kluzji SN — obywatel, który za 
granica zagarnia mienie społeczne 
(Wi rozumieniu przepisów obowią­
zujących w miejscu przestępstwa) 
podlega ukaraniu według przepi­
sów polskiej ustawy karnej jak. 
za zagarnięcie mienia społecznego.

Przemawia za tym również — do 
dał SN — wzgląd na wspólnotę 
interesów państw, w których wlas 
ność społeczna stanowi podstawę 
socjalistycznego budownictwa.

PAP

KRONIKA
DNIA
Święto „Trybuny Robotniczej"

W ramach rozpoczynających sie 
obchodów dorocznego święta „Try 
bnny Robotniczej”, w Katowi­
cach obradowało wczoraj rozszo. 
rzone Prezydium ZG SDP. Tema­
tem posiedzenia była rola prasy 
radia i TV w ideowym zespala­
niu społeczeństwa wokół realizacii 
społeczno-ekonomicznego progra­
mu rozwoju kraju.

W obradach udział wzięli: z-ca 
członka Biura Politycznego Kc 
I sekretarz KW PZPR w Katowi 
cach — Zdzisław Grudzień 
i sekretarz KC PZPR — Jerzy 
Łukaszewicz. (PAP)

Parlamentarzyści Indonezji 
u ministra J. Szopy

Wczoraj, w ostatnim dniu wi­
zyty w Polsce, delegacja Parla­
mentu Indonezji z wiceprzewodni 
czacym Parlamentu — Dorno 
P r a n o t o spotkała sie z mini­
strem żeglugi — Jerzym s z o 
p a. Wymieniono poglądy na te­
mat perspektyw polsko-indonezyj. 
skiej współpracy na odcinku gos 
podarki morskiej. (PAP)

Odznaczenia
dla inwalidów wojennycS

Plenarne zebranie Zarządu Od­
działu Związku Inwalidów Wojen 
nvch PRT., który zrzesza oko’o 
1600 członków z Poznania i powia 
tu poznańskiego, poświecone by­
ło, przypadającym w tym roku 
obchodom 30-lecia T,udowego Wni- 
ska Polskiego. Podczas zebrania, 
za wybitne zasługi nołożone w wal 
kach z hitlerowskim najeźdźca. 
7 inwalidom wojennymi wręczono 
Krzyże Kawalerskie Orderu Od­
rodzenia Polski. Otrzymali je: 
Kazimierz Dutkiewicz, 
Adam Klanecki, Broni­
sław K u d v k, Czesław 
Pomiń. Bolesław Wał­
kowi a k, Stanisław W v- 
rzykiewicz i Kazimierz 
Zalewski, (a)

Laureaci turnieju cliórów
Na VI Dolnośląskim Turnieńi 

„Legnica - Cantat” — sno 
śród 25 zespołów krajowych i 2 
czeskich wyłoniono laureatów. 
Chóry wysterowały przez 7 dni w 
Legnicy, zabiegając o główną na 
grode Festiwalu — „Brązową Lut 
nie”.

Pierwsze miejsce i nafwvżs’e 
trofea wyśniewali studenci mcd?- 
ryny z Gdańska pod drrekc^ 
T. Łukaszewicza. Drur” J 
trzecia lokatę nraz nagrody Mini 
stra Kultury i Sztuki zdobyły: 
"runa chóralna Politechniki Pn- 
znańskiei oraz chór Wvłsz»i 
Szkoły Ekonomicznej. ..Dominan­
ta” w Krakowie za najlepsze wy 
konanie nrorramowego utworu 
turnieju. fPAP)

Na zakończenie Dni Oświaty j 
Festyn w Borku
Z okazji zakończenia Dni 

Oświaty, T^siążki i Prasy, Dom 
Książki w Poznaniu i 
press Poznański” organizuj 
d^siaj (10 bm.) w Borku Wid 
kopolskim pow. Gostyń festyn 
finałowy.Impreza ta rozpocznie się 0 godiz. 10 rozgrywkami drużyn piłki nożnej, ręcznej i _ s\a*' kówki ua Stadionie Miejsku*1’ boisku szkolnym i w Kombinatu Karodew. \r0. gram obejmie ponadto m. m-- otwarcie stoisk kiermaszo­wych oraz Wielkiej Loter. Książkowej, której główny111’ nagrodami są m. in.: samce. dy „Fiat” i „Syrena"; P0^ młodzieży przez miasto z orkiestrami, snotkania. z torami i dziennikarzami ' pressu”, inaugurację . L dów Święta Ludowego^ i tvng ludności, występy rów z Gostynia i Borku. , wę ludową, snotkanie z ' dzami powiatu, (mb)
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Święto Ludowe

Chleb 
dla milionów

Lepszy własny chleb, niż po życzona bułka. Głęboka treść tej ludowej mądroś ci może i dziś być. tak jak przed wiekami, hasłem dorocz­nego święta polskiej wsi. Dosta tek symbolicznego chleba dla wielomilionowej rodziny żyja- cej między Bugiem i Odrą jest sprawą ważną dla każdego oby watela — tego w wiejskich opłotkach i tego w rogatkach miast. Jedni i drudzy wspólnie 0 ten chleb walczyli, łącząc sprawy robotnicze i chłopskie w nierozerwalna jedność, w bra terski sojusz umacniany lata­mi walk klasowych w okresie między wojnami, wspólnym u- działem w ruchu oporu pod­czas okupacji hitlerowskiej, a dziś — współpracą na drodze ku rozwojowi i unowocześnie­niu gospodarki kraju, ku lep­szym warunkom życia społe­czeństwa.Celem polityki rolnej naszej partii, sprecyzowanym na bie­żące pięciolecie przez VII Zjazd w oparciu o wytyczne Biura Politycznego KC PZPR i Prezydium NK ZSL, jest nie tylko wzrost produkcji rolni­czej. Jest nim także systema­tyczna i konsekwentna dzia­łalność zmierzająca do kształ­towania wsi nowoczesnej i no- stęnowej. poprawy warunków życia ludności wiejskiej.W ostatnich dwóch latach za padło wiele niezwykle waż­nych dla rolnictwa decyzji, któ re zdopingowały mieszkańców wsi do wzmożenia gospodar­ności i zespolenia wysiłków na rzecz przyspieszenia temoa pro dukcji rolnej, poprawy zaopa­trzenia kraju w chleb. mleko i mięso. Stworzeniu lepszych wa runków ekonomicznych towa­rzyszyło objęcie rolników pow szechnym ubezpieczeniem spo­łecznym, rozszerzenie świad­czeń emerytalnych dla człon­ków spółdzielni produkcyj­nych, podwyższenie zarobków pracujących w państwowych gospodarstwach rolnych. Zre. formowanie najniższego szczeb la władzy i administracji pań­stwowej przez ustanowienie gmin stało się kluczem do sprawniejszego zarzadzania gospodarką rolną i stworzenia ogromnego pola działania dla samorządów chłopskich, ich inicjatywy i zaradności.Nie trudno zrozumieć, że od tego, jak szvbko zwiększać się będzie produkcja rolna, jak szybko bedzie się poprawiać .zaopatrzenie rynku w żyw­ność, uzależniony jest nie tylko 

realny wzrost dochodów lud­ności pracującej poza rolnic­twem, która przeszło 40 proc rodzinnych budżetów lokuje w artykułach spożywczych, ale i wysokość dochodów ludności wsi, uzyskiwanych w drodze kontraktacji skupu płodów roi nych. Mówiąc najkrócej — od poziomu produkcji rolniczej uzależnione jest tempo popra­wy warunków życia wszyst­kich obywateli naszego kra­ju.Prawdą jest, że zaspokojeniu zapotrzebowania społeczeństwa na artykuły żywnościowe dale ko jeszcze do doskonałości. Po pyt rośnie, a stosunkowo szyb ki wzrost dochodów ludnoś.ci jeszcze bardziej go wzmaga. W mięsie i przetworach, wyro­bach mleczarskich, warzywach i owocach ciągle występuje nie dosyt: apetyt nabywców prze­rasta dostawy towarów. Nadal więc spojrzenia kierują się ku rolnictwu. „Uczyńmy kraj nasz zasobny w chleb, mleko i mię­so” — nawołuje jedno z czoło­wych haseł tegorocznego Swię ta Ludowego.Stać nas na tę zasobność. Polska ziemia może rodzić wię cej. W tej batalii o chleb rol­nictwo nie jest osamotnione. Pracuje na jego lepsze wyniki cała gospodarka narodowa, pra cuja inżynierowie, technicy i naukowcy, pracuje przemvs’, maszyn rolniczych i chemia, idą mu w sukurs rosnące na­kłady na gospodarkę żywnoś­ciową — w ostatnich dwóch la tach zamknęłv się suma orzesz ło 100 miliardów złotych.Nie wszędzie jeszcze ta wiel­ka pomoc państwa wywołuje zwiększoną troskę rolników o pełne wykorzystanie mż posia­danych środków. Nie brak przykładów złego szafarstwa zakorzenienia się konserwatyz mu i nawyków hamujących po step. Musi to niepokoić zwłasz cza wobec szybkiego zmniejszę nia sie liczby rąk dn pracy w rolnictwie. Tym bardziej wiec chodzi o to. by ci. co osiądą np ziemi ojców i którym przynad- nie rola żywienia przyszłych pokoleń. bvli ludźmi z otwarta głową, świadomymi osiągnięć nowoczesnej wiedzy rolniczej, specjalistami w swoim zawo­dzie. ludźmi nadążajacvmi za postępem. Dlatego też dzisiej­sze, tradycyjne Święto Ludo­we obchodzone jest nod has­łem zwrotu ku przyszłości wsi ku jej nowym ambitnym zada niom. ku wsi światłej, nowo­czesnej, kulturalnej.
J. N.

Podjęta w ubiegłym roku a realizowana obecnie, decyzja o rozdziale Mię dzynarodowych Targów Poz­nańskich na dwie coroczne im prezy nie byłą zaskoczeniem dla zainteresowanych targami. Jest to bowiem z jednej stro­ny konsekwencja przemian na stępujących w naszej gospo­darce, z drugiej zaś strony — wyraz tendencji panujących na światowym rynku wysta­wienniczym.W ostatnich latach w polskim przemyśle nawet laik może za obserwować dwie zasadnicze zmiany. Przede wszystkim na stępuje szybki rozwój gałęzi produkujących towary rynko, we. Rozwija się dynamicznie przemysł lekki, chemiczny, tworzyw sztucznych, elektro­techniczny spożywczy itp. Przyspieszenie w przemysłach produkujących bezpośrednio na rynek wymaga jednak spo rych inwestycji i to inwestycji najnowocześniejszych, wyko­rzystujących zdobycze świato­wej techniki. I tutaj właśnie zaobserwować można drugą tendencję cechującą w ostat­nim okresie naszą gospodarkę: coraz ściślejsze i szersze kon­takty z zagranica, nie tylko nrzez handel zagraniczny, ale i przez współpracę, kooperację, zaknp licencji itd.
Taka ekspozycja — 

jaki przemysłMiędzynarodowe Targi Poz­nańskie zawsze były oknem na świat polskiej gospodarki, tym bardziej stały się nim w ostatnim czasie. W związku z coraz większymi potrzebami, zaczynały jednak być ciasne. Nie tylko dla naszego przemy słu, lecz również dla wystaw­ców zagranicznych coraz bar­dziej zainteresowanych han­dlem i współpracą z Polską, oraz krajami RWPG. Podział MTP na dwie imprezy, niemal podwoił powierzchnię targo­wą, czyniąc więcej miejsca tak dla wystawców dóbr in­westycyjnych (w czerwcu) jak i artykułów konsumpcyjnych (we wrześniu).Wspomniałem, iż przy decy­zji o podziale wzięto pod uwa gę tendencje obserwowane w światowym wystawiennictwie. Nie sposób dzisiaj w jednej im prezie targowej pokazać wszy stkiego. Specjalizacja wysta­wiennicza stała się konieczno ścią. Sprzyja ona zresztą kon­taktom zainteresowanych. Spo_ tykają się oni w grupach bar­dziej zbliżonych interesami i potrzebami.O słuszności nowej formy Międzynarodowych Targów Poznańskich świadczy zaczy­nająca się właśnie dzisiaj czer wcowa impreza: Międzynaro­dowe Targi Techniczne. Pod ekspozycję maszyn i urządzeń, czy mówiąc szerzej, dóbr inwe stycyjnych — przeznaczono całą powierzchnię terenów tar gowych, wynoszącą 134 000 m2. Mimo to zapotrzebowanie

Od dzisiaj — pierwsze Targi Techniczne

Nowoczesność
w każdymzgłoszone przez wystawców za granicznych nie zostało w peł ni zaspokojone, choć Zarząd MTP wykorzystał niemal każ dy skrawek wolnego miejsca. Większość państw, mimo zawę żenią problematyki wystawień niczej zagospodarowała posia­daną powierzchnię wystawień niczą. Pozwoliło to na pojawię nie się w Poznaniu nowych firm dotychczas nie biorących udziału w MTP.

Oferty zamiast wystawyW dniach od 10 do 19 bm. swoje oferty prezentować bę­dzie ponad cztery tysiące firm z 29 krajów7 oraz Berlina Za­chodniego. W Targach Tech­nicznych reprezentowane bę­dą: Austria, Belgia, Berlin Za 
chodni, Bułgaria, Czechosłowa 
cja, Dania, Finlandia, Francja, 
Grecja, Hiszpania, Holandia, 
Indie, Irlandia, Japonia, Jugo 
stawia, Kuba, Lichtenstein, 
Luksemburg, Niemiecka Repu 
blika Demokratyczna, Niemiec 
ka Republika Federalna, Nor­
wegia, Polska, Rumunia, Sta­
ny Zjednoczone, Szwajcaria, 
Szwecja, Węgry, Wielka Bry­
tania, Włochy, Związek Ra­
dziecki.Największymi wystawcami są: w grupie państw socjali­stycznych Czechosłowacja, NRD i Związek Radziecki, a w grupie państw kapitalisty­cznych — Francja, NRF i Wielka Brytania. 58 procent powierzchni targowej przez­naczone zostało dla wystaw­ców zagranicznych. Z tego 27 procent zajmują ekspozycje krajów' socjalistycznych a 73 procent z krajów kapitalisty­cznych.Targi Techniczne są impre­za handlową, jednak prócz tych funkcji spełniają także rolę platformy dp nawiązania współpracy między naszym przemysłem a firmami zagra­nicznymi. Najwyraźniej widać to w ekspozycjach krajów, na leżących do Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. Jak już pisaliśmy wcześniej, tematyce współpracy przemysłów tych państw poświęcono (po raz pierwszy) specjalny pawdlon (24A). Także w ekspozycjach poszczególnych państw prezen tow7ane są przykłady wyro­bów', powstających w wyniku kooperacji czy soecjalizącji w w ramach RWPG.Wraz ze zmianą formy orga nizacyjnej MTP. dalszemu po głębieniu uległ roboczy cha­rakter imprezy. W tegorocz­nych ekspozycjach, zarówno 

firm krajowych jak i zagrani­cznych, znacznie mniej niż w latach ubiegłych jest ekspona tów tylko wystawianych, nie zaś oferowanych do wymiany handlowej. Widać to w ofer­tach wielu państw m. in. w pa wilonie amerykańskim, gdzie wystawcy zapewniają o całko wicie handlowym charakterze ekspozycji. Prezentują ją też w większości firmy będące w Poznaniu po raz pierwszy.

Fot. J. KorpalSpecjalizacja Międzynarodo­wych Targów Poznańskich stwarza także dogodniejsze warunki do stopniowego przej ścia na eksponowanie towa­rów branżami a nie w pawilo nach narodowych. Obecnie fir my zagraniczne wystawiać bę dą jeszcze w-sposób tradycyj­ny, zaś ekspozycja polska zo­stała precyzyjniej wyprofilo­wana w układzie branżowym. Takie eksponowanie tow'arów daje większe możliwości po­równawcze, czyni ofertę bar­dziej przejrzystą. Nie ulega wątpliwości, że w przyszłości cała targowa impreza zostanie pokazana w układzie branż. Sprzyja temu właśnie specjali zacja.
Na MTP — po wiedzęTargi to nie tylko kontrak­ty handlowe. Spotkania w targo

caluwe służą także konfrontacji naszych osiągnięć z aktualny­mi tendencjami światowymi.Dla specjalistów z przemy­słu dają one sposobność zapoz nania się z rozwiązaniami sto­sowanymi w innych krajach, pogłębienia swojej praktycz­nej . i teoretycznej wuedzy ze swojej dziedziny. Przy targach działa Biuro Informacji Tech

nicznej (BIT), które przygoto­wuje wykłady specjalistów, odczyty, pokazy filmowe. Ko­rzystają z nich inżynierowie i technicy z całego kraju. I w tym przypadku specjalizacja targów7 okazała się korzystna. Stwarza bowdem możliwości efektywniejszego działania dła BIT-u i specjalistów.Podział MTP na Międzyna­rodowe Targi Techniczne i Międzynarodowe Targi Arty­kułów Konsumpcyjnych (23— 30 wrzesień br.), uczynił za­tem poznańską imprezę nowo cześniejszą, dostosowaną do a ktualnych potrzeb naszej gos podarki i wymiany międzyna­rodowej.
JAN KORZENIEWSKI

Sporo jest tego rodzaju roz­
czarowań. Kończy ktoś stu­
dia, trafia jako świeżo u- 

pieczony inżynier do przemysłu 
i pierwsze, dłuższe zetknięcie z 
produkcyjną rzeczywistością, od­
biegające od podręcznikowych 
wizji, czyni zeń osobnika sfru­
strowanego. Te rozczarowania by 
wają zresztą dwustronne: po­
mniejszym fabrycznym zespołom 
oczekującym nieraz lata całe na 
dochrapanie się „własnego” in­
żyniera — pierwsze kontakty z 
„nowym” nasuwają także sporo 
krytycznych refleksji.

Oczywiście, nie tylko o mło­
dych inżynierów i nie tylko o ich 
zetknięcie się z przedsiębiorstwami 
produkcyjnymi chodzi. To samo 
może dotyczyć lekarzy, trafiają­
cych do poradni lub szpitali, eko­
nomistów podejmujących pierw­
szą pracę w instytucjach i tak 
dalej. Istotę sprawy stanowią o- 
koliczności w jakich nowo kreo­

wanym fachowcom z wyższym 
wykształceniem wypadnie stawiać 
pierwsze samodzielne kroki na 
zawodowej drodze.

O adaptacji młodych, przyjmo- 
wanyah do pracy (zwłaszcza pierw 
szej) poczytać można na łamach 
niemal każdego tytułu prasowe­
go w kraju, radio i telewizja też nie od macochy i swój udział w 
„obróbce” wspomnianego tematu 
wają, ba. nawet filmowcy zmon­
towali nie najgorszy średniometra 
zewy obraz poświęcony przysto­
sowywaniu się nowo angażowa­
nych pracowników.

Wszystkie te zacne poczynania 
cechuje wszakże pewna połowicz- 
ność, mianowicie koncentrują się

one wokół możliwie udanego wra 
stania nowo zatrudnionych w 
realia zakładu pracy — z pomi­
nięciem potrzeby uprzedni e- 
g o przygotowania młodych do 
tychże realiów. A jest to chyba 
równie ważne — o ile nie waż­
niejsze — jak niwelowanie wstrzą 
su, związanego z zamianą szkol­
nego czy studenckiego modelu 
życia na model „produkcyjny”.

Zderzenie wyobrażeń i marzeń 
z rzeczywistością u jednostek 
wrażliwszych, nie przygotowa­
nych na określone trudy oraz sta

Nie zawsze na linii

Podobny stan ducha charakte­
rystyczny jest zwłaszcza dla tych 
co to w czasach studenckich na­
wykli do wszechstronnej rodzi­
cielskiej opieki i niezłego stan­
dardu bytowania: rzuceni na głę­
boką wodę, pozbawieni familij­
nego zaplecza, skazani — co nie 
daj Boże — na przyzakładowy 
hotel, demonstrują cierpiętnicze 
nastroje.

Dlatego sądzę, że niepożądany 
jest gwałtowny przeskok z 
aury towarzyszącej studiom, do 
produkcyjnej, biurowej lub innej

tach ze współpracownikami. Jest 
to nieraz hamulec utrudniający 
kierownictwom fabryk (biur, in­
stytucji) szybsze powierzanie mło 
dym — z racji reprezentowanych 
przez nich kwalifikacji zawodo­
wych — odpowiedzialniejszych 
stanowisk, związanych z przewo­
dzeniem zespołom ludzi.

Niejednokrotnie młodzi z dy­
plomami, rozpoczynający pracę, 
wykazują nie tyle — co się im 
zarzuca — słabe przygotowanie 
ideowe, ile niedostatki postawy, 
jaką powinien reprezentować in­

■■■■■

Kuracja wstrząsowa?
® ........ ....... ..... .........

ny faktyczne, może być przyczy­
ną rozczarowań, hamujących roz 
wój zawodowy i rozwój osobo­
wości młodego technika, prawni­
ka, inżyniera. Najlepsza bowiem 
teoria i najprzemyślniej skon­
struowane podręczniki, nie do­
starczają wstępującym w szranki 
zawodowe absolwentom szkół i 
uczelni stosownego remedium, 
które by pozwalało gładko poko­
nać wstępny adaptacyjny okres. 
Konfrontacja młodych z poniektó 
rymi przejawami fabrycznego ży­
cia — częstokroć stanowi źródło 
ich zniechęcenia, utraty młodzień 
czego entuzjazmu i rozczarowań.

pracy. Należy dążyć do stworze­
nia warunków bliskich spokojne­
mu przejściu z uczelni do 
miejsca zatrudnienia.

Słychać od dawna głosy akty­
wu pracowniczego (dotyczy to 
zwłaszcza skupisk robotniczych), 
że część absolwentów akademii, 
uniwersytetów, politechnik — ce­
chuje nieznajomość praktycznego 
zastosowania nabytej przez nich 
wiedzy, a także niedostateczne 
przygotowanie ideowe. Ale na tym 
nie koniec: niedawni studenci na 
ogół nie umieją się początkowo 
znaleźć w produkcyjnym kolekty­
wie. mają trudności w kontak­

teligent. Dają znać o sobie cza­
sem brak uspołecznienia, niezro­
zumienie potrzeby demonstrowa­
nia bezinteresowności, konieczno­
ści podporządkowania nieraz swo 
ich spraw — sprawom związa­
nym z zadaniami zawodowymi al 
bo społecznymi.

Nie winiłbym za te luki w e- 
dukacji obywatelskiej samych 
młodych ludzi, ktoś kiedyś musi 
im przyswoić zasady współżycia 
społecznego. Nie wszystkich obej 
mują swym oddziaływaniem or­
ganizacje młodzieżowe i nie zaw 
sze poszczycić się one mogą wy­
miernymi rezultatami swej pra­

cy. Więc może — jak proponują 
aktywiści dużych zakładów prze­
mysłowych — na uczelniach po­
winny odbywać się W końcowej 
fazie studiów spotkania z przed­
stawicielami fabryk, przedsię­
biorstw, instytucji. Niełatwe to 
do zrealizowania, ale gra warta 
zachodu. A o czym miano by mó 
wić na tych wykładach-semina­
riach? O różnych aspektach ży­
cia zawodowego i społecznego: 
o współzawodnictwie, podziale 
pracy, zadaniach planowych, dzia 
łalności związków zawodowych i 
organizacji partyjnych, racjonali­
zacji i miejscu młodych pośród 
załogi, systemach wynagradzania 
i awansowania, jednym słowem o 
modelu fabrycznej rzeczywistości, 
zbliżonej do tej, z jaką za rok- 
dwa zetkną sie młodzi magistro­
wie, lekarze bądź inżynierowie. 
Tego typu konfrontacje 
poprzedzające proces adaptacji 
młodych w miejscu pracy uzu­
pełniałyby w sposób zasadniczy 
znajomość realiów produkcyjnego 
życia, wynoszoną przez studen­
tów z wakacyjnych praktyk.

Kuracja wstrząsowa bywa sto­
sowana w niektórych schorze­
niach z dobrymi wynikami. W 
życiu zawodowym i społecznym 
daje niejednokrotnie także niezłe 
rezultaty. Ale u progu rozpoczy­
nania przez młodego człowieka 
samodzielnego życia — podobna 
kuracja nie jest ani konieczna, a- 
ni nadto owocna. Opowiadam 
sie za sensownie pomyślanym 
proces em adaptacyjnym. Pro­
cesem. który łączyłby dwa brze­
gi Rubikonu: uczelniany i pracow 
niczy.

WIESŁAW PORZYCKI



Szanse ,,empików"

Więcej okien 
na świat

Przywiązaliśmy się do klu bów Międzynarodowej Prasy i Książki — popu larnych „empików”. Do tego w Poznaniu i do tych w Gnieź nie, w Pile, i Kaliszu. Do nieuchwytnej atmosfery obco­wania z oświatą i kulturą, do ciszy i skupienia. Przy kawie możemy poczytać pisma kra­jowe i zagraniczne, wyszukać i kupić jakieś interesujące nas dzieło z literatury obcej, obejrzeć wystawę plastyczną, w kameralnym gronie, na spotkaniu, porozmawiać z działaczem politycznym, arty­stą, intelektualistą.Kto uparty, tutaj może się nauczyć na kursie obcego ję­zyka. Z „empików” promie­niuje oświata, sztuka, nowo­czesna myśl polityczna, spo­łeczna, techniczna, a także sposoby bycia, wzory kontak­tów z szeroko rozumianymi wartościami kultury. Pozazdro ścić środowiskom, które mają swoje „empiki”.Właśnie: jest ich w Wielko- polsce zbyt mało. Zapotrzebo­wanie ludzi najróżniejszych środowisk na ich działalność wzrasta. Powszechnym bowiem zjawiskiem jest dynamiczny wzrost poziomu wykształce­nia społeczeństwa. W ślad za tym idzie szybki rozkwit zain teresowań intelektualnych, społeczno-politycznych, arty­stycznych. Przyszłość to prze­cież rewolucja naukowo-tech­niczna. która jeszcze zwiększy pęd do wiedzy specjalistycz­nej jak i ogólnej, a także po­trzebę kontaktu i konfronta­cji naszych doświadczeń z tym, co dzieje się poza grani­cami Polski. „Empiki” są jednym z ogniw w socjalistycz nym systemie upowszechnia­nia oświaty i kultury; zarów­no one, jak i cały ów system, stoją przed koniecznością dal­szego rozwoju.„Empiki” czeka więc rozwój stosunkowo znaczny. Jeśli obecnie mamy w kraju 60 te­go rodzaju klubów, to w naj­bliższych latach, jak się prze­widuje, liczba ta się podwoi. W parze z tym musi iść dal­sze doskonalenie poczynań w placówkach istniejących. Bo i w ten sposób możną dążyć do lepszego zaspokojenia rosną­cych potrzeb społecznych. Wszakże zwiększenie liczby „empików” wydaje się być rzeczą jeszcze ważniejszą. Bo przecież wiele środowisk miej skich po prostu ich nie posia­da. A chodzi o to, by jak naj więcej ludzi miało do nich do­stęp na co dzień.Dla władz i działaczy kul­tury naszego regionu powsta- je więc istotne pytanie: jeśli jest możliwość zakładania no­wych „empików”, to jak tę szansę wykorzystać z naj­większym społecznym pożyt­kiem? Gdzie tworzyć dalsze kluby? Obecnie, jak już wspomnieliśmy. posiadamy „empiki’’ w wielkich skupis­kach miejskich Wielkopolski. Ale środowisk takich jest w naszym regionie więcej. Po­nadto układ aglomeracji miej­skich w województwie nie jest czymś stabilnym. Przy­kładem może być szybki roz­wój Konina. Także w wielu innych miejscowościach pow- stają wciąż nowe inwestycje przemysłowe, gwałtownie po­pychające naprzód życie ca­łych powiatów. „Empiki” po­winny więc powstać nie tylko w Koninie. Ostrowie czy Le­sznie, ale także w wielu in­nych miastach powiatowych, prężnych gospodarczo i kultu­ralnie.A Poznań? W przyszłości po winniśmy mówić w naszym mieście nie o „empiku”, lecz o „empikach”. Klub musi być nie tylko w śródmieściu, ale i w dzielnicach. Z przyjęciem modelu działania przy otwie­raniu nowych placówek kło­potów raczej nie będziemy mieli. Przecież „empik” do­tychczasowy, popularny i ce­niony wśród poznaniaków, od lat zrośnięty z panorama k Ituralną naszego miasta, do pracował się dorobku, sta-
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łych bywalców i wzorów do­brej roboty.Warto zdać sobie sprawę z. tego że klub ten od chwili za łożenia przed laty do dziś zaj­muje te same lokale przy na­rożniku ulic 27 Grudnia i Ra tajczaka. Jest tam stanowczo za ciasno. Trzeba by więk­szych, nowocześniejszych po­mieszczeń. Natomiast „empi­ki” w Gnieźnie, Kaliszu i Pi­le mają dostatecznie obszerne lokale. Można by też zastano wić się nad tym, czy nowych obiektów dla „empików” nie budować z myślą o jedno­czesnym urządzeniu domów kultury, ośrodków wiedzy oby watelskiej Frontu Jedności Na rodu itp. Takie budowy mogły by powstawać dzięki wspól­nym środkom i wysiłkom róż nych, zainteresowanych insty­tucji. nie mówiąc o później­szym wspólnym użytkowaniu i organizowaniu działalności.W przyszłości trzeba będzie w klubach, zarówno tych, któ re są, jak i tych, które powsta ną, zatrudnić więcej ludzi z wysokimi kwalifikacjami, któ rzy potrafiliby, jeszcze lepiej niż dotychczas, poprowadzić działalność propagandową i upowszechnieniową. Warun­kiem pracy w klubach winno być należyte wykształcenie, raczej wyższe, wysokie wyro­bienie ideowe i zmysł organi­zacyjny. A także — umiejęt^- ność nawiązywania kontaktów z ludźmi, rozpoznawania po­trzeb środowiska. Na tę właś­nie ostatnią sprawę warto zwrócić szczególną uwagę, bo wiem pewnym modyfikacjom powinien ulec przekrój spo­łeczno-zawodowy bywalców „empików”. Muszą one przy­ciągać większą liczbę ludzi młodych, a także aktywniej współpracować z załogami du żych zakładów pracy, wspól­nie z zakładowymi i środowi­skowymi domami kultury.„Empik” poznański, jak i te w województwie, posiadają niezłe tradycje współdziałania z miejscowymi środowiskami twórczymi. To bardzo ważne zadanie w ich działalności po pularyzatorsko - oświatowej. Sądzę, że można ją prowadzić jeszcze lepiej, ciekawiej; że można przełamać też pewne nawyki. Np. w poznańskim klubie widujemy na spotka­niach artystów, intelektualig- stów, działaczy społecznych, itp. Chciałoby się natomiast częściej w nim widzieć po­znańskich uczonych, zwłasz­cza reprezentujących nauki ścisłe i ekonomiczno-technicz­ne. Trzeba by lepiej upow­szechniać w naszym społeczeń stwie te dziedziny wiedzy. Po kazywać, jak się one rozwija­ją w kraju i na świecie. W czytelniach wszystkich klu­bów należałoby zwiększyć licz bę tytułów prasy popularno­naukowej i fachowej — pol­skiej i zagranicznej.„Empiki” mają swój znacz­ny wkład w rozwijanie oświa ty, w kształtowanie świadome ści ideowej i społecznej. War­to. by robiły to jeszcze lepiej.
MARCIN BAJEROWICZ

Jak chronić środowisko człowieka?
Stały wzrost postępu tech­nicznego. szybki rozwój wielu gałęzi przemysłu, nowoczesnych metod ppraw i hodowli, środków trtmsportu oraz procesy urbanizacji po­wodują narastanie zagrożenia dla'otaczającego nas natural­nego środowiska.Czynniki te w warunkach żywiołowego, niekontrolowa­nego rozwoju prowadzą do na­ruszenia naturalnej równowa­gi środowiska i mogą spowo­dować nieodwracalne zniszcze­nie tego, co stworzyła natura.Człowiek zyjąc w warunkach dużego tempa życia, gwałtow­nej industrializacji i urbaniza­cji. potrzebuje szybkiej rege­neracji sił, która można osiąg­nąć przez zwiększenie wyma­gań w zakresie poprawy czy­stości powietrza, wód. oraz zwalczania hałasu. Ochrona środowiska i walka z tymi

Poznański program rozwoju opieki społecznej

Jesień będzie pogodna
„Mam 24 lała. Od urodzenia jestem przykuty do wózka inwalidzkiego. Z konieczności je­

stem więc mieszkańcem państwowego domu pomocy społecznej. Chcę napisać o ludziach, którzy 
w jednym z takich domów pracuję. O personelu domu przy ul. Mogileńskiej w Poznaniu. Dom 
ten, oddany do użytku w 1970 roku, jest nowoczesny, dobrze urządzony. Dla nas jednak, miesz­
kańców tych domów, nie urządzenie wnętrz jest najważniejsze. Każdy z nas, oprócz własnego 
schorzenia, przeżył osobistą bądź rodzinną tragedię, pozbawiony został rodzinnego ciepła. To 
pozostawia w psychice trwały ślad. Tułaj, na Mogileńskiej, ło uczucie zanika. Wspaniała 
atmosfera domu sprawia, że można się w nim czuć jak „u siebie". Ale o łym decydują ludzie. 
Od dyrektorki do salowych. To dzięki nim dom przy Mogileńskiej jest prawdziwym domem."

WOJCIECH AGACINSKI

Ten list czytelnika mówi więcej, niż najlepsze pió ro dziennikarskie zdolne jest wyrazić. Wynika bowiem z przeżyć i doznań autora. Niech więc stanowi motto naszych rozważań.
Rozeznać potrzeby...Poznań pod względem liczby mieszkańców w wieku powyżej 60 lat zajmuje drugie, po War­szawie, miejsce w Polsce. W końcu 1972 roku było ich 77.100, co stanowi 15,9 procenta ogółu poznaniaków. Tylko w la tach 1971—72 liczba emerytów wzrosła o 4955 osób. W ciągu najbliższego dwudziestolecia przewiduje się ponad dwukrot­ny wzrost liczby osób sędzi­wych, tzn. mających ponad 80 lat. Obecnie jest ich w Pozna­niu 5424.Według aktualnych doświad czeń naukowych, ludzi powy­żej 60 roku życia podzielić można na cztery grupy: zdol­nych do samodzielnego bytowa nia (27 proc, populacji), z ogra niczoną sprawnością (64 proc.), wymagających stałej pomocy lekarskiej (6 proc.) kwalifiku­jących się do zakładów dla przewlekle chorych (3 proc.). Wszyscy oni potrzebują zain­teresowania i odpowiednich form opieki.W perspektywie nadchodzą­cych lat wzrośnie liczba emery tów, którzy ze strony służby zdrowia i opieki społecznej wy magać będą usług związanych z podwyższaniem standardu ży ciowego oraz wszelkich form aktywizacji pozazawodowej. Dla uzyskania możliwie pełne go rozeznania o liczbie, sytua­cji i potrzebach osób w wieku starszym przeprowadza się w Poznaniu akcję wywiadów spo łecznych, dotyczących wszyst­kich osób w wieku emerytal­

czynnikami, które zakłócają naturalne środowisko człowie­ka. stała się podstawowym kierunkiem działania wielu in­stytucji.Ogólnospołeczny charakter o- chrony środowiska człowieka wymaga nie tylko przeznacze­nia odpowiednich środków na ten cel, ale również jak naj­bardziej efektywnego ich wy­korzystania. Działalność taka jest możliwa i skuteczna, tyl­ko przy pełnym zrozumieniu potrzeb i istotnego znaczenia problemów ochrony środowis­ka oraz przy powszechnym za­angażowaniu całego społeczeń­stwa.Dla zobrazowania całokształ tu polskich osiągnięć w zakre­sie kształtowania i rozwoju środowiska człowieka zorgani­zowana została w Ośrodku Po­stępu Technicznego w Kato­wicach wystawa pn. „OCHRO­

nym. Do końca 1972 roku spo­rządzono ponad 15000 takich wywiadów.
zaspokoić je...Różnorodność stosowanych obecnie świadczeń, aczkolwiek wysoko oceniona przez Kole­gium Ministerstwa Zdrowia, nie dowodzi, że stanowią one najlepszą z możliwych form po mocy. Formy te dyktuje ży­cie. Przewiduje się, że w przy­szłość zasiłki stałe zostaną za stąpione tzw. rentą socjalną, wypłacaną przez ZUS. W gestii organów pomocy społecznej po zostałyby wówczas zasiłki jed­norazowe, przyznawone w przy padkach losowych lub na ści­śle określone potrzeby. Organa te przyjmą więc stopniowo o- piekę nad chorym w domu i organizowanie innej pomocy domowej którymi to sprawa­mi zajmują się obecnie PCK i PKPS. Rozbudowana zostanie sieć domów dziennego pobytu, zaś istniejące domy pomocy społecznej i rencistów kręgiem swego oddziaływania i pomocy obejmą także ludzi, mieszkają­cych w ich pobliżu.Aby człowiek starszy mógł jak najdłużej przebywać w swym środowisku, trzeba mu umożliwić jak najszersze korzy stanie z różnego rodzaju usług, świadczonych także w domu za interesowanego. Do domów ta­kich winno się przede wszyst­kim dostarczać mleko i świeże pieczywo, a także obiady. Zre­alizowanie tego programu bę­dzie możliwe jedynie przy za­angażowaniu się w te sprawy Wydziału Handlu, Przemysłu i Usług. Te części miasta, w któ rych są skupiska ludzi star­szych, winny być nasycone pla cówkami żywienia zbiorowego i usług wszelkiego rodzaju; niestety, daleko nam jeszcze do ideału. Najwięcej na ten te­

NA Środowiska człowie­
ka”.

Wystawa ma na celu:
— przedstawienie najistotniej­

szych powiązań rozwoju społeczno- 
gospodarczego kraju z problemami 
ochrony i kształtowania środowis­
ka człowieka;

— wskazanie metod, środkó^ 
ochrony, odnowy i kształtowani^ 
kierunków działania w tym za­
kresie;

— zapoznanie z głównymi aspek­
tami społeczno - ekonomicznymi 
związanymi z ochroną i rozwojem 
środowiska człowieka. Wystawa 
czynna będzie do 15 sierpnia br.Zainteresowani problem im: branżowymi mogą zwiedzać ją i uczestniczyć w konferencjach w określonych dniach. Np. 4 i 5 czerwca poświęcone będą ochronie środowiska w oświa­cie i wychowaniu; 11 i 12 czerw ca — w hutnictwie; 13 i 14 czerwca eksponowane beda problemy ochrony i oczyszcza- nia wód, a 18 i 19 czerwca - ochrony powietrza, (pch) 

mat mogą powiedzieć mieszkań cy Nowego Miasta. Warto by też pomyśleć o uruchomieniu produkcji drobnego sprzętu do mowego, ułatwiającego wyko­nywanie codziennych czynno­ści, jak łyżek do butów z dłu­gimi nasadami, pulpitów do je dzenia i czytania w łóżku, jak również o odpowiednim wypo sażeniu mieszkań przewidzia­nych dla osób starszych i mniej sprawnych (podesty przy wan­nach kąpielowych, specjalne poręcze itp.).
...i zapewnić opiekęZgodnie z prognozami demo­graficznymi i wskaźnikami re­sortu, w Poznaniu do roku 1990 liczba miejsc w domach pomocy społecznej winna wzrosnąć do ponad 2.300. Jed­nocześnie, począwszy od roku bieżącego, w domach tych or­ganizować się będzie oddziały specjalistyczne: geriatryczny, urologiczny, neurologiczny i *in ne, przy czym w każdym od­dziale zatrudniony będzie le­karz odpowiedniej specjalno­ści.Coraz aktualniejsze staje się wyodrębnienie specjalistyczne­

Rozmawiamy z pisarzami

wokói

Książkę Egona Naganow- skiego o twórczości Ja­mesa Joyce’a „Telemach w labiryncie świata” czytałem, będąc jeszcze studentem, z za­partym tchem. Odsłaniała bo­wiem tajniki nie tylko dzieł wielkiego pisarza. Była prze­cież, i długo zapewne jeszcze będzie, jednym z najlepszych i najbardziej , kompetentnych wprowadzeń w labirynty awan gardowej prozy XX wieku. Po­zostanie podstawową lekturą wielu pokoleń studentów i li- teraturoznawców. Przy tym iest to książka dla wszystkich, napisana atrakcyjnie.

go lecznictwa geriatrycznego, które dotąd w Poznaniu mało było rozwinięte. Pierwsza po­radnia geriatryczna powstanie w bieżącym roku na Starym Mieście, w domu użytkowa­nym wspólnie z Polskim Korni tetem Pomocy Społecznej (daw ny klub „Od nowa”). Jednocześ nie powołany zostanie Ośrodek Metodyczny do spraw Socjal­nych, który z czasem prze­kształci się w Miejski Ośrodek Gerontologiczny. Pierwszymi zadaniami Ośrodka Metodycz­nego będą m. in. nadzór nad programowaniem pracy opie­kuńczej i rehabilitacyjnej dla ludzi w starszym wieku, koor­dynowanie pracy specjalistów zatrudnionych w lecznictwie otwartym i w szpitalach, pro­wadzenie badań nad potrzeba­mi ludzi w wieku poproduk­cyjnym. Po roku 1975 przewi­duje sie utworzenie wspomnia nego już Ośrodka Gerontolo- gicznego z działem leczniczo- diagnostycznym, gimnastyki, kinezy — i fizykoterapii, tera pii zajęciowej, higieny osobi­stej i ooradnictwa, zaś po ro­ku 1980 uruchomienie około 50-łóżkowego oddziału geria­trycznego (tzw dysnensarium).’ Jego pacjentami byliby chorzy w starszym wieku, którzy już nie muszą przebywać w szpi­talu. ale jeszcze nie moea wró cić do swych domów, jak rów nież chorzy, którzy wymagają przejściowo intensywnej opie­ki lekarskiej, niekoniecznie szpitalnej.Sądząc po przebiegu ostatnie go Kolegium Ministerstwa Zdrowia, które wvsoko oceni­ło pracę poznańskiej służby zdrowia i opieki społecznej, Poznań ma realna szanse uzy­skać Instytut Gerontologii i Geriatrii.
BOGNA WOJCIECHOWSKA

Jesteśrhy właśnie u autor „Telemacha’'’. .
— Pana rzecz o twórczo cl 

Joyce’a wydano u nas po r 
trzeci. A czytelnicy czekają 
pana kolejną książkę krytyczną-1 — Tym razem na monogra fię o Robercie Musilu. Wci4 jednak muszą być cierpi’ ■ Przewiduję, że do końca teg roku będę jeszcze pracowa ■

Czy objętościowo będzie 
rzecz większa od „Telemacha • — Mniej więcej trzykrotny Ale też twórczość Musila, zwłaszcza jego największe ło „Człowiek bez właściw ' to istny kosmos. rzył przez 18 lat, do w 1942 roku. Obok Pro^j Jovce’a, Tomasza Manna. , cha, Kafki — Musil jest J nym z największych P1naszej epoki. nic*

— Monografia ta odeg uu]t0. 
wątpliwie ważną rolę w łtraju. 
rze literackiej naszego 
Jak pan nad nią— Mefisto mówiGoethego:„Nie sama wiedza dzieło sp^Lecz cierpliwościCichy duch działa lata caOtóż mój „duch” nie >e też natury bardzo cichy a bardzo cierpliwy lecz



Edycje typu bibliofilskie­
go przestaję być już 
teraz rzadkością, co bu 

dzi prawdziwą radość w każ­
dym miłośniku książki. Z sa­
tysfakcję bierze się do ręki 
przepięknie wydany przez 
„Czytelnika" tomik Horacego 
— „Do Leukonoe — dwadzie 
ścia dwie ody", w przekła­
dzie Adama Ważyka w opra­
cowaniu graficznym Andrzeja 
Heidricha. Ważyk opatruje 
tekst swoim wstępem anali­
tycznym ale i bardzo osobi­
stym zarazem, kreśląc dzieje 
narastania swej drogi do od­
czuwania poetyki Horacego, 
tak bardzo lirycznej, a tak za 
razem silnie tkwiącej w re­
aliach współczesnego życia. 
Ważne wszakże jest coś inne­
go, własne odczuwanie przez 
każdego odbiorcę szczegól­
nej siły oddziaływania rzym­
skiego poety, siły, trwałej 
przez czas i jego przemiany. 
Ważne jest także, iż i tu zna­
lazł miejsce coraz częściej u- 
powszechniający się u nas do 
skonały obyczaj, równoległe­
go druku tłumaczonych tek­
stów w oryginale.

Skoro zaś o poezji dziś tro 
chę mowa... Tegoż Adama 
Ważyka ukazało się nowe, 
przejrzane i znacznie rozsze­
rzone drugie wydanie tomu 
szkiców, esejów, gęsto prze­
platanych przekładami — 
„Od Rimbauda do Eluarda", 
gdzie spotykamy się z jedną 
z ciekawszych prób ukazania 
i omówienia tak ważnego nur

tu poezji francuskiej, jakim 
były symbolizm, kubizm i sur 
realizm. Warto może przyto­
czyć swoiste, nader trafne wy 
znanie Ważyka, stanowiące 
niejako klucz do treści zawar 
tych w tomie: „Poezja dzieje 
się między grę a poznaniem, 
między zabawę a doświadczał 
nę, chaotycznie zdobywana 
wiedzę. Nie tylko gra wyma­
ga udziału czytelnika. Jeśli 
nie nastawimy się na pozna­
nie, to niczego się nie dowie 
my...

Inny temat, fascynujęcy go 
zresztę od dawna, na jakiś 
sposób anonsowany już w 
„Najeźdźcach", podjął Jan 
Dobraczyński w swej książce 
„Doścignięty". Autora pasjo­
nuje problem winy i kary, tu 
taj, w powieści typowo psy­
chologicznej, przez ukazane 
na dramatycznym tle świet­
nie zarysowanej fabuły, roz­
snuwany na tle losów wyso­
kiego dygnitarza hitlerowskie 
go, od paru dziesiątków iat 
przebywającego pod fikcyj-

Z ksiqżkq na ty

Od Horacego 
do Herberta

Sporo także wśród ostat­
nich nowości „Czytelnikow- 
skich" tomów prozy, zasługu 
jęcych na polecenie. I tak za 
dziwiła mnie Maria Klimas- 
Błahutowa swę nowa powie- 
ścię — „Drzewo życia". Inna 
tu konwencja pisarska, inny 
zamysł, inny kręg tematycz­
ny, choć osobowość autorska 
bierze w końcu górę nad tym 
wszystkim i Błahutowa zosta- 
je ta sarnę rozkochanę w swo 
im Śląsku pisarkę, tyle, że w 
talencie swym coraz to doj- 
rzalszę.

nym nazwiskiem w dalekiej 
Argentynie. A jednak własne 
zbrodnie go dościgają, istnie
je niepisana, ale 
sprawiedliwość.

Miniony czas, 
wszakże zupełnie 
kazuje, można się

wyrazista

w innej 
tonacji, u- 
domyślać,

że po części również i przez 
autobiograficzne, choć zręcz­
nie zakamuflowane przeżycia, 
Tadeusz Domaniewski w zbio 
rze błyskotliwie, z wdziękiem 
i autentycznym humorem na­
pisanych opowiadań pt. 
„Uśmiech z dalekich dróg".

Jest w tych opowiadaniach 
swoisty klimat bezpośrednio 
powojennego czasu, gdy mło 
dzi ludzie, wichrami wojny 
rozrzuceni po świecie, nagie 
w zachłyśnięciu wolnością za 
czynaję realizować młodzień­
cze, tłumione przez czas po­
gardy pragnienia fantastycz­
nej przygody, czerpania peł­
nymi dłońmi z uroków życia.

Na zakończenie zostawiłem 
dla mnie szczególnie smako­
wity specjał — nowę księżkę 
ulubionego mego pisarza An­
drzeja Stojowskiego — „Za­
mek w Karpatach", z podtyiu 
łem — „Opowiadania i zmy­
ślenia". Kapitalna to przygo­
da, wędrówka z autorem po 
czasach i światach, przeskoki 
z Wenecji, po swoisty w swej 
mentalności rejon dawnej 
tzw. Galicji, z Galilei do dni 
niemal współczesnych. I ja­
kież bogactwo realiów, jakby 
w każdym z tych czasów Sło- 
jowski sam tkwił zawsze zanu 
rzony po uszy, smakosz i ko­
neser, znawca dobra i zła, 
cnót i nieobyczajów, charak­
terów i charakterków.

Z satysfakcję trzeba przywi 
fać ukazanie się w serii „Gło 
wy wawelskie" głośnego, do­
skonałego tomu eseistyki, ja­
kim jest „Barbarzyńca w ogro 
dzie" Zbigniewa Herberta, 
szkice literackie powstałe z 
refleksji zrodzonych z doznań 
paryskich.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

w studio Telewizyjny teatr muzyki

estradzie

Telewizja początkowo trak towana była jako okno na świat. Podobnie jak fotografii czy filmowi, odma­wiano jej prawa do stania się sztuką. Miała być tylko droga przekazu — najdoskonalszą bo przesyłającą do mieszkań od­biorców dźwięk z obrazu. W kcńcu jednak miano „XI Mu­zy” do czegoś zobowiązywało. Wielu twórców zdało sobie sprawę, że dzięki temu środ­kowi przekazu i coraz to no-wym udoskonaleniom tech-

teatralnych, występów kaba­retowych, rewii operetek, kon certów kończyło się jakże czę­sto fiaskiem artystycznym. W tradycyjnym przekazie już 3 minutowa piosenka była wiecznością, a co dopiero kon­cert symfoniczny...W telewizji więc zrodziło się pytanie, którego nigdy przed­tem nie stawiano: „jak poka­zywać muzykę?”. Dyskusja wo kół tego problemu stała się aż gorąca. Cóż, kiedy zastanawia­no się nawet nad tym, czy usta puzonisty „na zbliżeniu” Sa na tyle atrakcyjne, by je pokazywać...Asumptem do tych rozważań stał się cykl programów „Słu­
chamy i patrzymy” według scenariusza Janusza Cegiełły i w reżyserii Ryszarda Ray-Za-

cyficzny sposób przekazywania muzyki. Jak to robić? Jesteś­my w tej chwili na etapie po­szukiwań. Możliwości są duże, np pokazując odpowiednie w danej chwili sekcje instrumen­tów wobec kamery, ruch we- wnątrzkadrowy, no i ostatnio kolor. To dla nas nowe pole do eksperymentów, aczkolwiek musimy wciąż pamiętać, że program będzie jeszcze w więk szóści odbierany w telewizji

pierwszym programie — cyklu 
„Telewizyjny Teatr Muzyki”...

czarno-białej i dlatego nych efektów muśimy ncwać. Obowiązuje tu złotego środka, która krępuje poszukiwania.
z pew- rezyg- zasada jednak

— Chciałbym jeszcze powrócić 
do głosów zarzucających prze- 
formalizowanie takich progra­
mów muzycznych...nicznym można tworzyć na 20 calowym obrazie nowe war­tości, że otwierają się przed nimi nieograniczone możli­wości twórczej wypowiedzi. Zachętą do poszukiwań stały się przede wszystkim niepo-

wadzkiego. Popularność programu w najszerszych gach społeczeństwa była lepszą odpowiedzią dla kontentów i wątpię czy gram, który moglibyśmy
tego krę- naj- mal- pro- zaty-w od żeni a„ w przekazywaniu drogą telewizyjną tradycyj-nych studia nawet form. Przenoszenie do czy też transmitowanie najdoskonalszych sztuk

tułować tylko „Słuchamy” był­by tak atrakcyjny dla telewi­dzów. Mówi reżyser Ryszard Ray-Zawadzki:— Telewizja nie jest radiem i dlatego musi mieć swój spe-

— Ci krytycy nie zdają so­bie sprawy, że siedząc na sali koncertowej tworzą sobie pew ne wizje — niejednokrotnie bo gatsze od tych które może dać technika telewizyjna czy fil­mowa, tworzą sobie indywidu­alne widowiska. Nie mogę zro zumieć ich niechęci do nowa­torstwa.
— Swoje bogate doświadczenia

wykorzystuje pan ciekawie
zapowiadającym sie — sądząc po

— Oczywiście, monografia zmusiła mnie do pomocniczej lektury kilkuset opracowań z dziedziny metafizyki, historii, wykładni mitów, religii, poli­tyki, seksuologii, socjologii itp. Pomijam prace historycz-no- teoretycznoliterackie,

— Pierwszy program nosił tytuł „Bachalie” i przedstawiał twórczość Bacha — w orygi­nale i transkrypcji. Dzięki te­mu miał w zasadzie charakter rozrywkowy. Zresztą twórczość Bacha jest fantastycznym two­rzywem do wszelkiego rodza­ju transkrypcji. Następny pro­gram, który zostanie nadany w drugiej połowie czerwca nosić będzie tytuł „Arie świata”. Trzeci program obejrzą telewi-dzowie 22 lipca,. a dotyczyć będzie folkloru — również oryginale i transkrypcji.Do szam zyki czyć
on wprogramów tych zapra- także wykonawców mu- rozrywkowej. Lubię łą- muzykę poważną z war-tościową muzyką rozrywkową. Poprzez zręczne połączenie mogę przyciągnąć do odbiorni­ków szersze grono widzów i zachęcić ich do percepcji mu­zyki trudniejszej. Chcę w swoich programach zatrzeć po­dział na muzykę poważną i rozrywkową i zastąpić go po­działem na muzykę dobrą i złą.

ANDRZEJ KOSMALA

PIWIE

OLEMim

DPOmEOZI

Potrzebna 
rywalizacja

Znany jest fakt, że część na­
szego społeczeństwa łat­
wo ulega gotowym choć 

obcym nam wzorcom rozwinię­
tych państw kapitalistycznych, 
dodam wzorcom bardzo po­
wierzchownym. Nie zaprze­
czam osiągnięciom naukowym 
i technicznym Zachodu. Nie 
były one i tam zbyt łatwe, 
chociaż pomogły bardziej sprzy 
jające dzieje historyczne, zdo-
bycze kolonialne, nadto 
zysk świata pracy w skali 
kraczającej poza naszą 
obraźnię.

Twierdzę przeto, że 
istnienia państw wysoko

wy- 
wy- 
wy-

fakt 
roz-

winiętych powinien być bodź­
cem dla Polaków w kierunku 
odrobienia zaległości, nato­
miast nie zjawiskiem fascyna­
cji i bałwochwalstwa. Rywali­
zować na każdym odcinku 
(także w sporcie) można jedy­
nie konsekwentną, żmudną pra 
cą. Jest to jedyna recepta na 
odrabianie dystansu.

Konieczne jest przeto uświa 
domienie sobie faktu, że po­
rządkowanie naszych wewnętrz 
nych spraw ułatwia pozytyw­
ną przecież rywalizację z czo­
łowymi państwami świata w 
dziedzinie postępu i dobroby­
tu. Jest nam potrzebna reedu 
kacja narodu, a w jej wyniku 
włączenie się wszystkich Po­
laków do ulepszania wspólne­
go mieszkania, to jest ojczyz­
ny Polski.

K. M.
Poznań

„Człowieku bez właściwości”, który ogłosi niezmiernie inte­resujący dwumiesięcznik „Tek­sty”. Ponadto Polskie Radio nadało w-ubiegłym roku na fa li ogólnopolskiej moją godzin­ną audycję „Portret Roberta Musila”.

własnych grzeszków dorosłych^ 
obywateli. Wychowanie mlo-l 
dzieży jest bowiem wyłącznymi 
dziełem dorosłych, dziełem jak| że niedoskonałym z winy wada 
przede wszystkim tych doros-1 
łych.

Wiemy, że najdrobniejszej 
„potknięcia“ rodziców czy opóffl 
nie dorosłych oddziałują naji
młodzież 
Lenistwo,

ze zdwojoną siłą] 
lekceważenie obo-j

wiązków, wszelkie odmian^ 
nieuczciwości i niesumiennoś-a 
ci, bezmyślność itp. przyczyni 
niają się do wykolejania mło-l 
dzieży. Znaczna część rodzili 
ców po prostu nie posiada prel 
dyspozycji do wychowania) 
swoich pociech, ponieważ saj 
ma ma poważne braki w omaJl 
wianym zakresie.

(Nazwisko znane redakcji)

Zatrzymali
sprawcow

20 maja o godz. 21, przecho-l] 
O dząc ulicą Fredry na wpj] 

sokości Opery Poznań-n
skiej 
przez

zostałem napadnięty
dwóch nieznanych

osobników, którzy ukradli mi 
teczkę z zawartością. Zwracaj 
łem się do przechodniów o po-| 
moc, lecz niestety, nie udzie] 
łono mi jej. Zacząłem ucieka] 
przed napastnikami i przi! 
zbiegu ulic Kościuszki a Fre] 
dry spotkałem funkcjonariu\ 
szy MO. Byli to kpr. Zbigniew 
Kucharczyk, i szer. TadeusJ 
Rejniak, którzy natychmiast 
udzielili mi pomocy, zatrzymań 
sprawców napadu i odzyskań 
skradzione przedmioty.

Padku monografii o Musilu mu siałem się zdobyć na dużą wy­trwałość przez „lata całe” Twórczość tego austriackiego Pjsarza wciąż nie jest całkowi cie dostępna w druku. Podczas naego pobytu w Austrii i we Włoszech zdołałem się wpraw­dzie zapoznać z pewnymi nie wydanymi dziełami, listami, no tatkami, ale stanowi to jedy- nie cząstkę owej ogromnej, około 10 000 kart i karteczek liczącej spuścizny, spośród której nieustannie ujawniane są coraz nowe utwory i źród- w • nioraz niezwykle ważne. Wciąż więc uzupełniam i kory- Puję rozdziały już dawno ukoń C7one, zwłaszcza, że również z wielu innych źródeł płynie nieprzerwany strumień istot- nych Przyczynków. Śledzę tak Ze mnożące się ostatnio opra­cowania twórczości Musila. Tych, które całościowo obei- n^uja jego dorobek, jest zaled- ^le 5 i są na ogół przestarzałe.Trudnym problemem jest dla także fragmentaryczność olbrzymiego i nie ukończone- "Człowieka bez właściwoś­ci . Muszę go ponadto rozpa­trywać na tle kilku dawniej­szych wersji tej powieści i Wręcz nieogarnionej liczby wa­riantów poszczególnych roz­działów, częściowo tylko ogło­szonych w języku włoskim.

— To kłopoty, rzec można, na­
tury technicznej. A przecież mu 
si się pan też zmagać ze złożo­
nością myśli Musila.— Tutaj zaczynają się trud­ności fascynujące mnie. Wszy­stkie dzieła tego pisarza, od „Niepokojów wychowanka Toerlessa”, przez opowiadania i dramaty, po „Człowieka bez właściwości”, mają charakter wieloznaczny i otwarty. Moje zadanie polega na tym. by przedstawić czytelnikom roz­maite możliwości interpreta­cyjne i zaproponować niektó­re z nich jako szczególnie god­ne uwagi. Zresztą perspekty­wy intelektualne i artystyczne, które otwierają przed nami dzieła Musila z „Człowiekiem bez właściwości” na czele, są tak ogromne, że trudno je w ogóle wyczerpać. Konieczna jest współtwórcza postawa od­biorcy. Będzie ona również ko nieczna nrzy lekturze mojej książki. Nawiasem mówiąc, za warte w niej cytaty z utwo­rów Musila przełożonych na jeżyk polski, zwłaszcza z fa­talnie przetłumaczonego „Czło wieka bez właściwości”, poda- ję przeważnie w spolszczeniu własnym.

które pozwolą mi ukazać au­striackiego pisarza na tle epo­ki, w nurcie rozmaitych prą­dów literackich: od impresjo­nizmu i ekspresjonizmu, da- daizmu i nadrealizmu, po teatr absurdu.
— Zdaje się, że do teatru ab­

surdu zbliżona jest krotochwila 
Musila „Wincenty i przyjaciółka 
znakomitych mężów”, ciekawie 
wystawiona przed rokiepi przez 
Teatr Polski w Poznaniu.— Sztuka ta oscyluje między dadaizmem a teatrem absurdu. Rozdział mojej monografii, jej właśnie poświęcony, został wy­głoszony w ubiegłym roku w październiku podczas między­narodowego spotkania teatral­nego w Gorizii we Włoszech. W tym roku zaś rozdział ten ukaże się w NRF, w pracy zbio rowej. Inny fragment mono­grafii, prezentujący, głównie na podstawie rękopisów, pierw sze próby dramatyczne Musi­la, opublikował wiedeński mie siecznik „Literatur und Kri- tik”.

— Wyobrażam sobie, że inter­
pretując Musila, musiał pan czy 
tać nie tylko jego^

— Szereg pana prac drukują 
liczne nasze czasopisma.— Ukazały się w „Twórczoś­ci”, „Dialogu”, „Nurcie”, „Kul­turze”, „Literaturze”, „Polity­ce”, „Przeglądzie Zachodnim”, .„Tygodniku Powszechnym”. „Kamenie”. Najbliższą publi­kacją „musilowską” będzie chy ba rozdział o odmianach i zna czeniu metaforycznym seksu w

— Jest pan jednym z najbar­
dziej cenionych w kraju eseistów 
— popularyzatorów nie tylko Mu 
siła, ale w ogóle nowoczesnej 
prozy światowej. Jak pan to go 
dzi z absorbującą pracą nad mo­
nografią?— Godzę także z działalnoś­cią przekładową. Chociaż prze­kładami trudni się przedewszystkim moja żona która ma na swoim Irena, koncie25 przetłumaczonych książek. Ostatnio krytyka niezwykle pochlebnie przyjęła jej prze­kład „Zjazdu rodzinnego” Pe­tera Haertlinga, wydany nie­dawno w serii „Nike”. Ale od czasu do czasu włączam si$ w jej poczynania. I tak ostatnio przetłumaczyliśmy razem książ kę „Tomasz Mann o sobie” „Drogę przez moczary” Elisa- beth Langaesser, „Wizytę star­szej pani” Duerrenmatta i książkę „Niemcy i Polacy” Kar la Dedeciusa, znakomitego tłu­macza poezji polskiej w NRF, a także naszego osobistego, go rącego przyjaciela. Ta ostat­nia pozycja z moją przedmowa ukaże się w tym roku w kra­kowskim Wydawnictwie Lite­rackim. A jeżeli chodzi o „Wi ­zytę starszej pani”, to o ile wiem, rozważa się możliwość wznowienia jej, w naszym przekładzie, na scenie Teatru Polskiego w Poznaniu.Rozmawiał:

MARCIN BAJEROWICZ

Chyba można by?

Podoba mi się teraz Poznań, 
bo mamy piękne rondo 
Kopernika. Prezentuje się 

bardzo ładnie i nie ma dnia, 
żebym do tunelu nie zajrzał i 
ma się teraz znajomym co po­
kazać. Szanowna Redakcjo, je­
stem już w starszym wieku, 
osiemdziesiątka już minęła, ale 
jeszcze jakoś zdrowie dopisu­
je.

Mam taką prośbę. Ażeby star 
szym pasażerom ulżyć prosi­
my tych panów, którzy rozpo­
rządzają łaiokami, ażeby usta­
wili parę ławek wzdłuż ulicy 
Roosenelta przy Moście Tea­
tralnym. Tak samo na przy­
stankach autobusowych kolo 
Bałtyku i kolo Kina Bał­
tyk. Dawniej było dużo ławek 
dla czekających, a jest tak du­
żo miejsca obecnie.

Na moim przystanku auto­
busowym na Świerczewskiego 
koło Kraszewskiego,, przydały­
by się też dwie ławeczki. Jest 
ładne miejsce pod murem a 
trzeba czasem i 20 minut po­
stać. Ja już pisałem do MPK 
zeszłego roku. Odpisali, że do 
nich to nie należy, bo to ma 
pod sobą Zarząd Dróg, Mo­
stów i Zieleni. A ten Zarząd 
odpisał mi, że MPK powinno 
się postarać i .tak się jakoś 
wykręcili. (1227)

(Nazwisko znane redakcji)

Odpowiedzialność 
za młodych

J^amy aktualnie wiele po- 
wodów do pozytywnego 
patrzenia w przyszłość, 

nie wyłączając tej najbliższej. 
Ożywienie gospodarcze, napra­
wa stosunków międzyludzkich, 
są to racjonalne przesłanki tak 
widzianej przyszłości. W ta­
kim też aspekcie wylania się 
notrzeba likwidowania wszel­
kiego zła, rzucającego cień na 
nasze życie.

Doceniając potrzebę kształ­
towania nowych postaw ludz­
kich w szerokim tego słowa 
znaczeniu, nowej bogatszej w 
treści inteligencji polskiej, nie 
mogę podzielić krytyki wielu 
dorosłych rodaków pod adre­
sem naszej młodzieży, nawia­
sem krytyki ferowanej zbyt 
łatwo i zbyt często. Jakże bo- 
loiem często ta krytyka jest 
odbiciem stanu zgorzknienia, 
zawiedzionych aspiracji życio­
wych, lub nawet pokryciem

Takie sprawne 
funkcjonariuszy MO 
tychmiastową pomoc
na słowa wysokiego

(Nazwisko znane

działanu 
i ich na 
zasługuje 
uznania.

(1185) 
redakcji)

Za późno 
otwierają

Ludzie spieszą w Poznanitu 
do pracy już od godzinni 5—5.30. Przedtem trzeboi 

coś zjeść, a nie każdy ma żon« 
czy matkę, która by mu podsujl 
nęla śniadanie. I

Co robi taki samotny? Idzimi 
nieraz na czczo do pracy b]l 
bary mleczne zamknięte. Al 
może by tak pomyślano w ba-ll 
rach, że można te lokale otwiaj 
rać o 5? I

A dalej, ludek pracujący, teal 
ten samotny, chcialby się wyS 
kąpać, pójść do czytelni i uli 
niedzielę pójść do baru mlecz-Ii 
nego, a tu wszystko zamknięte! 
po godz. 14. z wyjątkiem czy-| 
telni Klubu MPi.K przy uf] 
Ratajczaka. Łaźnia Misjskffl 
również poioinna być otwartan 
chociaż jedna w Poznaniu.

LUDWIK GUTCZYNSK 
Poznań

Tylko jedna kasa

W sobotę 9 bm. około godzi 
10.30 chciałem kupić bi-
let kolejowy w kasit

„Orbisu“ mieszczącego się prztl 
zbiegu ulic Czerwonej Armii 
i Ratajczaka. Przy okienku, ul 
którym sprzedawano bilety kc 
lejowe i sypialne stała kilku-' 
nastoosobowa kolejka, czekajc 
cych na załatwienie petentów 
No cóż są Targi, zbliża się o-, 
kres urlopów i nic dziwnego 
że zainteresowanie biletami kc 
lejowymi znacznie wzrosło 
Otwartych było jeszcze kilkc 
innych okienek, gdzie sprzede 
wano bilety do kin, teatrów itp 
Nie było jednak przy nich ani' 
jednego klienta. Czy po prostu 
nie można w takim przypadku 
przesunąć którejś z kasjerek dc 
sprzedawania biletów kolejo­
wych?

M. S. 
Poznań

tm krótszy list do redakcji 
tvm wieksze ma szanse druku 
Anonimów nie nublikulemy Za 
strzegamy orawo skracania ko- 
resnondenc1i Nasz adres- ..Głos 
Wielkopolski” — skrvtkn nocz-

— 00-95?) Poznań
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DOM Tajniki przewidywania pogody

Miejsce 
przy oknie Depesze pełne słońca

W wielu mieszkaniach brak nie miejsca na tzw. miejsce pracy. Bardzo niewielu może sobie pozwolić na własny pokój do pracy. Przy tym pokoje są na ogół wąskie i często nieduże, pow- staje więc problem, co zrobić z biurkiem, maszyną do szycia itp.Chciałabym podać parę przy kładów (szczegółowo ilustrują to rysunki), jak wykorzystać miejsce przy oknie., miejsce jasne, zabierające niewiele powierzchni, miejsce spoko-jne. ponieważ siedzimy tyłem do krzątających się po pokoju osób.Miejsce pracy przy oknie możemy sami zbudować, nie są to wielkie koszty, lecz... po­trzeba trochę umiejętności. Trzeba przed zabudową zapro jektować, przemyśleć, jaka głębokość płyty blatu jest nam potrzebna. Normalnie wystar­cza płyta o szerokości 60 cm, wtedy można otwierać okno, a do pracy ta jest zupełnie wy­starczająca. Płyta — blat po­winna być składana, lub zdej­mowana. Radzę zwrócić uwa­gę na grzejniki, które znajdu­ją się pod parapetem; w ta­kim przypadku płyta musi być perforowana od strony grzejni ka, aby powietrze miało dobrą konwekcję.Płyta powinna być gruba o- koło 2 cm, najlepsza jest sto­larska, którą można pomalo­wać, obciągnąć tworzywem, lub zafornierować.Jeśli miejsce przy oknie jest przeznaczone dla dziecka, nie zapomnijmy zabezpieczyć ok­na. Można usunąć klamki o- twierające, poza tym płyta po winna być dobrze umocowana bo... dzieci będą na nią wcho­dzić, siadać i z niej skakać.
EWA PRUSKA

M listopada 1854 roku, po łączona flota angiel- sko-francuska, oblega­jąca Sewastopol w czasie woj ny krymskiej przeżyła swój czarny dzień — wiele okrętów zostało uszkodzonych, a jeden poszedł na dno. Sprawcą nie była jednak, jak można by przy puszczać, flota czy artyleria przeciwnika, lecz wyjątkowo gwałtowna burza, połączona z wiatrami o niezwykłej sile. Straty były zbyt duże, by przejść nad nimi do porządku dziennego, zaczęto więc zasta­nawiać się w jaki sposób u- chronić się na przyszłość przed tego rodzaju przykrymi niespodziankami.Polecono zbadać tę sprawę dyrektorowi paryskiego obser watorium astronomicznego, panu Lewerierowi i wtedy pę kła bomba. Podejrzenia oka­zały się bowiem słuszne i po­dejmując odpowiednio wcześ­niej środki ostrożności, można było z powodzeniem uniknąć strat, a przynajmniej w zna­cznym stopniu ograniczyć skutki nawałnicy.Potwierdziło to słuszność po chodzącej jeszcze z początków XIX wieku koncepcji meteo­rologów. którzy wychodząc z założenia, że obszary wysokie go i niskiego ciśnienia nie po- zostają w miescu swego for­mowania, lecz wędrują prze­ważnie z zachodu na wschód, sugerowali możliwość wcześ­niejszego przewidywania zja­wisk atmosferycznych. Oczy­wiście pod warunkiem, że bę­dziemy mieli odpowiednio wcześniej niezbędne wiadomo ści o pogodzie panującej nad rozległymi obszarami mórz, oceanów i kontynentów. Wia­domo bowiem, że wyżowi to­warzyszy zazwyczaj słońce, a niżowi opady. Dopiero jednak wynalezienie radia umożliwiło zbieranie informacji z wys­tarczająco dużego obszaru ku­li ziemskiej i szybkie ich prze 

kazywanie instytutom meteo­rologicznym do opracowania.
Szyfr bogaty w treśćGdyby dyżurny synoptyk o- trzymywał z kilkuset czy na­wet kilkudziesięciu stacji ob­serwacyjnych, rozmieszczo­nych w różnych punktach glo bu, kilkustronicowe elabora­ty — samo przeczytanie ich zajęłoby mu tyle czasu, że o- pracowana na ich podstawie mapa pogody miałaby tyartość wyłącznie historyczną (aby wykreślić europejską mapę pogody tylko trzy razy dzien­nie. jak to zazwyczaj się robi, trzeba w ciągu roku odebrać przez radio około ćwierć mi­liona depesz). Dlatego też po­szczególne stacje nadają wia­domości o wszystkich najwaź niejszych czynnikach meteo­rologicznych na swoim terenie w postaci szyfru, składające­go się z sześciu zasadniczych grup cyfr, z których każda za wiera p0 pięć cyfr.Poszczególne cyfry oznacza­ją kolejno: numer posterunku meteorologicznego — każdy kraj ma ściśle oznaczone nu­mery — zachmurzenie ogól­ne. kierunek i prędkość wia­tru, widoczność, ogólną cha­rakterystykę pogody i jej przebieg, ciśnienie oraz tem­peraturę punktu rosy, który o- kreśla nam wilgotność powie­trza. Zdawać by się mogło, że przekazane w ten sposób in­formacje będą suche i lako­niczne. Nic podobnego.Oto jak np depeszę: 57508 — 62522 — 97819 — 06312 — 59571 — 60312 — widzi wy­trawny synoptyk:

„Niebo nad posterunkiem, z 
którego pochodzi meldunek w 
3/4 pokryte jest przez chmury ni­
skie, a górą widnieją delikatne 
chmury pierzaste, porozrzucane 
gdzieniegdzie na tle błękitu nieba. 
Dolne granice cumulusów znajdu­
ją się na wysokości około 800 me 
trów ponad poziomem gruntu. W 
okresie pomiędzy obecną a po­
przednią obserwacją szalała nad 
posterunkiem burza, a obecnie z 
wypiętrzonych chmur kłębiasto- 
opadowych pada obfity, grubokro- 
plisty deszcz, zmniejszając przej­
ściowo widoczność w powietrzu 
do 10 km. Porywisty wiatr zachód 
nio-południowo-zachodni wieje z 
prędkością około 40 km/h. W cią 
gu trzech ostatnich godzin przed 
obserwacją ciśnienie wyrastało, aż 
wreszcie osiągnęło wartość 1006,3 
milibara. Termometr umieszczony 
obok posterunku w klatce żaluz- 
jowej wskazuje temperaturę 12 
st. C. powyżej zera, zaś z odczy­
tu psychometru (przyrząd służący 
do pomiaru wilgotności) widzimy, 
że temperatura punktu rosy wy­
nosi 8 st. C., to jest, że wilgotność 
względna równa się około 75 proc.

Kropki wróżą deszczUzyskane z depesz wiado­mości meteorolodzy - kreśla­rze, umieszczają na mapie za­opatrzonej w kontury lądów i zarysy masywów górskich. Chodzi o to, aby jednym rzu­tem oka można było objąć sta ny pogody występujące jedno­

cześnie na odpowiednio dużym obszarze. W celu opracowa­nia dla Polski prognoz 24 i 48-godzinnych. analizowany jest teren od Kanady po Ural i od Grenlandii po Afrykę Północną. Na im dłuższy o- kres chcemy mieć prognozę pogody, tym większy obszar stanowić musi podstawę do analizy. Na użytek międzyna­rodowy istnieje w związku z tym szereg stacji meteorolo­gicznych, które w ścisłych ter minach praktycznie co trzy godziny w ciągu całej doby według czasu Greenwich, na­dają wspomniane depesze sy­noptyczne, zawierające pod­stawowe dane o amtosferze.Wszystkie te dane kreślarz- meteorolog nanosi na mapę w postaci kółek, kółeczek, kro­pek, przecinków, strzałek, jrójkącików. gwiazdeczek itp. ściśle określonych przez spec­jalne tabele międzynarodo­wych znaków synoptycznych. Ważne jest przy tym nie tyl­ko używanie na całym świę­cie tych samych symboli, ale także bezwzględne przestrze­ganie miejsca, na które sa nanoszone Istnieje przy tvm zasada, że im więcej ratzy da­ny symbol się powtarza, lub im więcej posiada dodatko­wych kresek, kropek itp. tym zjawisko ma silniejsze natężę nie — np deszcz składający sie z czterech kropek oznacza silne opady.Następnie przystępuje do akcji dyżurny synoptyk i wy kreślą izobary. tj. linie łączą­ce miejscowości o jednako­wym ciśnieniu na poziomie morza, nakreśla układy wyżo­we i niżowe. Otrzymuje w ten sposób obraz cyrkulacji po wietrzą. Wiedząc zaś; że wzdłuż powierzchni zetknię­cia się ciepłego powietrza z chłodnym powstają strefy o- padów, zaburzeń i przetaso­wań — stara się określić włas ności masy powietrza, które pojawią się wkrótce nad inte­resującym g0 obszarem i w oparciu o znajomość spraw rządzących atmosfera, opraco­wuje prognozę pogody.
Synoptyk prawdę powie, ale...Oczywiście mapy synoptycz ne to tylko jedna z pomocy, z których korzysta meteorolog — synoptyk opracowujący prognozę pogody. Do analizy wykorzystuje o<n także tzw. mapy górne umożliwiające mu prześledzenie pionowego roz­kładu temperatury, wilgotno­ści i ciśnienia oraz cyrkulacji wiatrów w górnych warstwach atmosfery. Dane te uzyskuje się przy pomocy radiosond, czyli baloników z przyczepio nymi przyrządami badający­mi ciśnienie, temperaturę, kie runek i prędkość wiatru oraz wilgotność na różnych wyso­kościach. (Trybuna Robotni­

cza)

WACŁAW ORFIN

DECYDUJĄ POTRZEBY RYNKU 
— „Przekrój" publikuje rozmo­
wę z ministrem przemysłu che­
micznego, Jerzym Olszewskim, 
który przedstawia zamierzenia i 
problemy swego resortu.

„Chorujemy na opóźniony roz­
wój przemysłu chemicznego — 
stwierdza minister. — A jest to 
dziedzina, która decyduje o uno­
wocześnieniu produkcji w skali 
całej gospodarki. Na chemii boga 
cą się kraje. Chciałbym przypom­
nieć o tym, że nie ma motoryza­
cji bez chemii (opony, tapicerka, 
oleje!), że na niej w poważnym 
stopniu opiera się rolnictwo — 
wiadomo, nawozy. Medycyna — 
farmakologia, analityka. Poligra­
fia potrzebuje farb, telewizja kolo­
ru. Można by tak bez końca cy­
tować przykłady zależności. Uwa­
żaliśmy za słuszne i konieczne 
sformułowanie programu chemiza­
cji naszej gospodarki, który w 
bieżącym roku przedstawiliśmy 
kierownictwu partii i rządu. Pro­
pozycja nasza została zaakcepto­
wana.

(...) W ciągu najbliższych sied­
miu lat zwiększamy dwu i pół- 
krotnie produkcję chemii. Odpo­
wiadamy za tysiące artykułów, od 
kopalnictwa surowców chemicz­
nych (siarka, sól) do kremu prze­
ciwko zmarszczkom włącznie. O 
kierunku rozwoju naszego przemy 
słu decydują potrzeby 
rynkowe. Już dziś pierwszym 
składnikiem w ocenie zakładu 
jest produkcja na rynek. Drugim 
— eksport. Zmieniliśmy system za 
rządzania i organizacji naszego 
przemysłu. Kierownik przedsię­
biorstwa czy zjednoczenia odpo­
wiada nie tylko za bieżącą produk 
cję. Musi mieć pełną świadomość 
i plan: co robić, dlaczego i w ja­
ki sposób, w perspektywie przy­
najmniej do roku 80, Przy takich 
wymaganiach i obowiązującej sa­
modzielności, kierownicy pozbawię 
ni talentu, rozmachu, śmiałości, 
zostaną wyeliminowani w sposób 
automatyczny. Liczę na ten nowy 
system w walce o polską chemię!”

JAK DZIELIĆ — Na łamach 
„Kultury" toczy się dyskusja o 
tym, jak dzielić dochód narodo­
wy. W tym tygodniu wypowiada 
sie Jerzy Chłopecki. Autor m. in. 
oisze:

„Przekonanie, że zjawisko „uro­
dzonych w niedzielę” da się zlik­
widować przy pomocy zastosowa­
nia silniejszych bodźców płaco­
wych, należy do gatunku prawd 
obiegowych, o czym przekonuje 
lektura publikacji wielu ekonomi­
stów profesjonalnych i co naj­
mniej wielu intuicyjnych. Księży- 
cowość tych złudzeń najlepiej wy 
jaśnil mi pewien pijany hy­
draulik, który bez żenady stwier­
dził, że nie ma takiej płacy, któ­
ra mogłaby go dostatecznie zachę­
cić do rzetelnej wydajności na 
państwowej posadzie, po czym za 
żądał ode mnie 200 zł za reperację 
kranu, która trwała niecałą godzi­
nę. Ten dowód poparty osobistym 
przykładem — jeśli idzie o wy­
kpienie niektórych prawd obiego­
wych — był godny Galbraitha. Bo, 
oczywiście, stawki 200 zł za godz. 
nie zapewni mu żadna państwowa 
posada — a za mniej, i jeszcze 
rzetelnie, to mu się pracować nie 
kalkuluje”.

Uwzględniając i takie przypad 
ki, autor próbuje wytypować pod 
stawowe zadania w zakresie po­
lityki podziału. Jego zdaniem, po 
lityka płac doprowadzić musi do 
zlikwidowania sytuacji, w której 
odrywa się związek między pra­
cą a płacę i zarobkami. Nato­
miast w polityce społecznej pań 
stwa — w której główną rolę od 
grywa fundusz spożycia zbioro­
wego — uwzględniać należy 
strukturę dochodu na członka ro 

dżiny. Wymaga to precyzyjnego 
ustalenia minimum społecznego 
oraz troski o to, by w żadnej gru 
pie społeczeństwa dochód na o- 
sobę nie znajdował się poniżej 
ustalonego minimum.

PROGRAM — W artykule 
„Chcieć to móc" Stanisław Ako- 
liński przedstawia w „Prawie i Ży 
ciu" program działania, którego 
celem iest zahamowanie, a nasłę 
pnie likwidacja pijaństwa.

Autor prooonuje podjąć nastę 
puiące środki działania:A Napoje alkoholowe zawsze i 
wszędzie powinny być sprzedawa­
ne po jednolitej cenie detalicznej, 
przy czym należy je uznać za to­
war luksusowy. A Nikt, nigdzie, 
przy żadnej okazji, ani też w żad­
nej sytuacji nie może ze sprzeda­
ży alkoholu osiągać korzyści ma­
terialnej — sprzedaż alkoholu po­
winna być bezwynikowa w sen­
sie zysków dla sprzedawcy. A 
Liczba miejsc sprzedaży alkoho’u 
powinna ulec wyraźnemu ograni­
czeniu. A Alkohol sprzedawać się 
powinno nie wcześniej niż po­
cząwszy od godz. 15. A Niedopu­
szczalna powinna być sprzedaż 
alkoholu w jakiejkolwiek postaci 
na terenie zakładu w placówkach 
oświatowych, służby zdrowia i 
opieki społecznej, w obiektach i 
na terenach komunikacji publicz­
nej. A w kodeksie pracy należy 
umieścić wyraźny zakaz przynoszę 
nia, przechowywania, sprzedaży i 
spożywania alkoholu w jakiejkol­
wiek postaci, w miejscu i w cza­
sie pracy. A Należy przyjąć zasa 
dę, że osoba pijana w miejscu pu 
blicznym, odpowiada z mocy 
prawa, za naruszenie porządku 
publicznego.

NIE TON! — Zbliża się sezon 
letni, a z nim problem utonięć. 
Kwestię tą porusza Jerzy Łom­
nicki w tygodniku studenckim 
„itd" przvpominaiąc, że sporo na 
szych rodaków nie umie pływać.

(...) większość ośrodków wypo­
czynkowych i obozów letnich zlo 
kalizowana Jest właśnie w pobliżu 
wody. Tylko, że wpuszczanie wcza 
Sawiczów do wody, zorganizowa­
nie nauki pływania, zatrudnienie 
ratownika wiąże się z kłopotami i 
ryzykiem. A nuż któryś jednak u- 
tonie i będzie kłopot. Dlatego na­
gminne stało się zabezpieczenie 
systemem tablicowym. Zamiast or 
ganizowania pływalni, co w końcu 
jednak kosztuje — stawia się tabli 
ce: Kąpiel wzbroniona pod karą 
administracyjną. Tablice wpraw­
dzie też coś kosztują, ale można 
to sobie odbić z nadwyżką, pobie­
rając mandaty za włażenie do wo­
dy w miejscu niedozwolonym".

W roku ubiegłym milicja wod 
na wywalczyła wydanie zakazu 
stawiania tablic zamiąst organi­
zacji kąpielisk. Ale syłuacia je­
szcze się nie zmieniła zgodnie z 
oczekiwaniami milicji i samych 
wczasowiczów, którzy wypoczy­
wając nad woda, chcieliby z niej 
korzystać, a często także nauczyć 
sie oływać.

PONADTO — W „Perspekty­
wach” — raport, poświęcony Nie 
mieckiej Republice Demokratycz­
nej, jej międzynarodowej pozycji, 
osiągnięciom gospodarczym oraz 
codziennemu życiu mieszkańców.

W „Literaturze” — VT odcinek 
reportażu Krzysztofa Kąkolewskie 
go pt. „Co u pana słychać?”. Tvrn 
razem relacja z rozmowy z Alek­
sandrem Dolezallią. który w okre 
sie okupacji działał jako szef Pla 
nowania sztabu osadnictwa SS w 
Poznańskiem i Łódzkiem. w 
godniku Demokratycznym” — roz 
mowa z sekretarzem WK SD w 
Poznaniu Tadeuszem W. Młyńcza 
kiem. W „Motorze” — o nowych 
polskich „Fiatach” 127 p i 132 p, 

lektor



Jeszcze nie umilkły echa wielkiego pojedynku w Chorzowie a 
już .w dniu dzisiejszym kibiców piłkarskich Poznania i Wielko­
polski, czekają nowe emocje. O godz. 11 poznański Lech zmierzy 
sie z drużyną Zagłębia Wałbrzych.

Turniej judoków 
o puchar pawilonu 

japońskiego
Interesująco zapowiada się orga 

nizowany w bieżącym roku po raz 
trzeci, turniej judoków o puchar 
pawilonu japońskiego na Poznań­
skich Międzynarodowych Targach 
Technicznych. Organizatorem im­
prezy jest Poznański Okręgowy 
Związek Judo, przy współudziale 
WKKFiT, a główną nagrodę dla 
zwycięskiego zespołu, którą jest 
piękny puchar, funduje japońska 
firma JETRG.

Tak więc w sali przy ul. Chwiał 
kowskiego sympatycy tej dyscypli 
ny zobaczą ponad siedemdziesięciu 
zawodników z ośmiu czołowych 
klubów. Wystąpią judocy AZS-u z 
Warszawy, Oliwy, Wrocławia, 
Gdańska i Poznania oraz Gwardii 
Piła, Gwardii Warszawa i Czar­
nych Bytom.

Główne trofeum tegorocznego tur 
nieju przypadnie w udziale druży 
nie, której zawodnicy zdobędą naj 
większą ilość punktów. Puchary u- 
fundowano także dla najlepszego 
zawodnika w kategorii wszechwag 
oraz dla najlepszego technika. W 
walce o jedną z tych nagród duże 
szanse ma Tadeusz Czubryj z poz­
nańskiego AZS-u, dwukrotny 
triumfator tej imprezy, chociaż w 
tym roku nie będzie miał łatwego 
zadania, jako że startują zawod­
nicy z bezpośredniego zaplecza ka 
dry narodowej.

Początek walk eliminacyjnych w 
poniedziałek 11 bm. o godz. 15, a 
we wtorek 12 bm. o godz. 17 odbę­
dą się walki finałowe. Sala przy 
ul. Chwiałkowskiego. (zb)

Finisz rozgrywek rugbistów
Jeszcze po dwa spotkania mają 

do rozegrania rugbiści I 1 II ligi 
by ukończyć mecze sezonu 1972/73. 
Oba pojedynki dla drugoligowej 
Posnanli nie będą jednak miały 
wpływu na jej pozycje w tabeli 
spotkań. Rugbiści tego klubu już 
zapewnili sobie awans do ekstra­
klasy.

Pierwszoligowa Polonia Poznań, 
nadal rywalizuje z gdańską Lechią 
o tytuł wicemistrza Polski (tytuł 
mistrzowski wywalczył po raz dru 
gi stołeczny AZS). Najbliższy mecz 
rozegra Polonia 10 bm. w Gdyni z 
Bałtykiem, a decydujący o drugim 
miejscu w tabeli pojedynek roze­
gra w Poznaniu z Lechią, 17 bm.

Po zakończeniu rozgrywek rug- 
biści Polonii udają się 24 bm. na 
8-dniowy turniej do Rumunii,

Równać do lepszych
Gdyby mierzyć wagę posz czególnych dyscyplin t sportowych, liczbą meda i i punktowanych miejsc moż twych do zdobycia, okazałoby S1Q> że na czołowym miejscu znajduje się gimnastyka. Ukła- y obowiązkowe, dowolne, kia sytikacja na poszczególnych Przyrządach. Chyba tylko w P ywaniu jeden zawodnik mo- e zdobyć więcej medali.

hi ^u^cia ta jest zrozumiała a każdego, kto bliżej styka ?_z tą dyscypliną. Długotrwa r, \ WyczerPujący trening, wa , Kujący uzyskiwanie wyni- , musi mieć jakąś rekom- n0 Dostrzegli to już daw ń- działacze wielu krajów, noś ^leż w Polsce wiele uwagiWięca się gimnastyce,, dzię- man^emU istnieje szansa utrzy la-. stosunkowo wysokiej Po>^i na arenie Pewien udział w nań sukcesach ma także Poz- ’ Wystarczy przypomnieć
Wizyta delegacji 

DSB w Polsce
prze 

Wizyt- s H°Isce z tygodniową 
hiieckieeń s°b°wa delegacja Nie- 
(OSB) , Związku Sportowego 
misji cnn., przewodniczącym ko- 
ni2?ciip?of tej orga’
rtem. (PAP\ar' Juergenem Diecke

Nowe emocje piłkarskie

Lech - Zagłębie Wałbrzych 
na Stadionie im. 22 Lipca

Do zakończenia rozgrywek pił­
karskich o mistrzostwo I ligi se­
zonu 1972/73, pozostały już tylko 
trzy kolejki spotkań a sytuacja 
w tabeli zwłaszcza w jej dolnych 
rejonach jest nadal nie wyjaśnio­
na. W zasadzie za pewnego kan­
dydata do spadku można uznać 
zespół Odry Opole, który zajmu­
jąc 14 pozycję ma na swoim kon­
cie 15 pkt. i ostatnie trzy mecze 
gra z trudnymi przeciwnikami a 
mianowicie Stalą Mielec i Zagłę­
biem Sosnowiec na wyjeździe oraz 
z Wisłą u siebie. Natomiast do 
drugiego miejsca (od końca) „pre­
miowanego” spadkiem do klasy 
niższej, kandyduje aż 7 zespołów, 
a mianowicie: ROW, Legia, Lech, 
Polonia, Zagłębie Sosnowiec, Po 
goń 1 Zagłębie Wałbrzych. Właś­
nie trzy ostatnie kolejki spotkań, 
powinny nam dać odpowiedź, kto 
będzie drugim spadkowiczem.

Tak więc dzisiaj na Stadionie 
im. 22 Lipca spotykają się dwie 
drużyny zagrożone spadkiem z 
tym, że lechici są w nieco lepszej 
sytuacji, gdyż mają 1 pkL wię­
cej od swoich najbliższych prze­
ciwników. Czy możemy liczyć na 
zwycięstwo Lecha? Wydaje nam 
się, że tak, chociaż trener Janusz 
Pekowski, z którym rozmawialiś 
my wczoraj, narzekał trochę na 
kontuzje gnębiące jego podopiecz 
nych. Nadal kiepsko czuje się 
Stępczak, który jednak znajdzie 
sie w niedzielę w gronie rezer­
wowych, dolegliwości odczuwają 
nadal Napierała i Domino. Ponie­
waż jednak istnieje nadzieja, że 
tych dwóch zawodników będzie 
mogło wystąpić w pojedynku z 
Zagłębiem Wałbrzych, ■wszystko 
wskazuje na to, że skład jede­
nastki Lecha przedstawiać się bę­
dzie dzisiaj następująco: Fischer 
— Lesiewicz, Płotka, Bilewicz, Do 
mino względnie Tomkowiak, Ma­
nioki, Jakóbczak, Napierała, 
Adamski, Milewski, Wojciechow­
ski, Wiele w dzisiejszym meczu 
zależeć będzie od postawy napast 
ników. którzy będą mieli do sfor 
sowania nieźle w tegorocznych 
rozgrywkach prezentujący się 

gdzie stoczą trzy spotkania. Najtru 
dniejszym przeciwnikiem będzie z 
pewnością czołowa drużyna Rumu­
nii — ,,Farul”. Mecz odbędzie się w 
Constanzie.

W tym samym okresie w Pozna­
niu odbędą się finałowe rozgrywki 
o mistrzostwo Polski juniorów, w 
których wystąpią drużyny okrę­
gów: poznańskiego, gdańskiego, 
warszawskiego i łódzkiego.

Wcześniej aniżeli w latach po­
przednich zainaugurowana zostanie 
runda jesienna. Rozpocznie się 
ona w sierpniu. Innowacją tych roz 
grywek, mających m. in. na celu 
większe zainteresowanie młodzie­
ży, są obowiązkowe przedmecze ju 
niorów w każdym pojedynku dru­
żyn I 1 II ligowych, (tp)

Stefana Demela, rezerwowego w naszej ekipie olimpijskiej.A jednak perspektywy tej dyscypliny w Poznaniu wcale nie wyglądają różowo. Poza De melem nie ma ani jednego za wodnika czy zawodniczki posia dającego klasę mistrzowską. Co gorsze nic nie wskazuje na to, aby sytuacja ta w najbliż­szym czasie mogła ulec zmia­nie. W najmłodszych katego­riach wiekowych, reprezentan. ci Poznania ustępują przedsta­wicielom innych ośrodków. Młodzi gimnastycy sekcji War. ty i Surmy rywalizują ze sobą zaciekle o każdą pozycję, ale z reguły dość odległą od krajo­wej czołówki.
Obecnie czternastolatek bez kla­

sy mistrzowskiej nie rokuje na­
dziei na sukcesy nawet na arenie 
krajowej. Zrozumieli to również 
działacze poznańscy, coraz częściej 
sięgający do niższych klas w szko 
łach podstawowych. Nie ustrzeżo­
no się przy tym kilku błędów. Na 
bór umiejscowiony powinien być 
w najbliższej odległości sali gim­
nastycznej. Chodzi o skrócenie cza 
su traconego na dojazdy. W przy 
padku sekcji gimnastycznej Warty, 
przeprowadzenie naboru na Dębcu 
i dojazdy dzieci do sali przy ul. 
Chwiałkowskiego wcale nie ułat­
wiają osiągania dobrych wyni­
ków.

Sprawa bazy w gimnastyce na­
biera decydującego znaczenia. Kil 
ka godzin dziennie na sali, pow­
tarzane aż do znudzenia ćwicze­
nia, wszystko to jest bardzo wy­
czerpujące. Niestety, ani Warta 

blok defensywny Zagłębia z bram 
karzem Marianem Szeją i obroń­
cami Cieszowcem i Paździorem na 
czele.

Nieco bardziej przejrzysta jest 
sytuacja w górze tabeli. Ubiega­
jąca się o tytuł mistrza Polski 
mielecka Stal, gra u siebie z 
Odrą Opole. Ewentualny sukces 
piłkarzy z Mielca, przesądza w 
zasadzie sprawę tytułu mistrzów 
skiego na ich korzyść. Stal poza 
pojedynkiem z Odrą gra jeszcze 
w Bytomiu z Polonią i u siebie 
z Zagłębiem Wałbrzych. Interesu­
jąco zapowiada się również poje­
dynek Górnika Zabrze z ŁKS-em. 
Mecz ten odbędzie się w Zabrzu, 
niemniej za faworytów trzeba u- 
ważać piłkarzy ŁKS-u, gdyż gór­
nicy pozbawieni swojego asa atu 
towego Lubańskiego (w tym sezo 
nie nie będzie już grał), tracą

Kalisz

W sporcie szkolnym 
nie wszędzie najlepiej

Na początek kilka wyników z 
ostatnich igrzysk młodzieży 
szkół podstawowych w la. 

Dziewczęta: M. Kurczbuch — 
wzwyż 1.25, IV miejsce; M. Bła­
siak — oszczep 23.32, I m; Chłopcy: 
J. Pawłowski — 200 m 27,0; II m. 
P. Kamiński — 110 ppł 19,4, I m; 
M. Giernalczyk — 300 m 54.0, II m; 
W. Jeżyk — skok w dal 5.22, I m 
i trójskok 10.75, II m.

W zawodach brało udział ponad 
400 zawodników z 10-ciu szkół 
miasta i powiatu. Obserwując za­
wody dało się zauważyć wyraźną 
dominację zawodników Szkoły 
Podstawowej nr 5 w Kaliszu. Z 
rozmowy z nauczycielem wf w 
tej szkole, Wojciechem Kaczmar- 
kiewiczem, dowiedzieliśmy się, że 
nie są to jedyne osiągnięcia ucz­
niów tej szkoły. Wspomnieć choć­
by wypada Małgorzatę Bukowską, 
która na ostatnim mityngu mię­
dzynarodowym w Cottbus (NRD) 
zajęła w swych konkurencjach 
(rzut oszczepem i pchnięcie kulą) 
I miejsca i w nagrodę wyjedzie 
na dwutygodniowy obóz sportowy 
do NRD.

Interesujące więc było, w ja­
kich warunkach pracuje młodzież 
i jej nauczyciel w szkole przy ul. 
Polnej. Rozczaruje się jednak ten, 
kto się spodziewał pięknego boi­
ska, doskonałego wyposażenia w 
sprzęt sportowy, sali gimnastycz­
nej.

Boisko, owszem, jest. Wymiary 
nawet znośne 76x48 m. Niestety 
brak skoczni, nieutwardzona bie­
żnia, brak boiska do siatkówki 
i koszykówki, brak bramek. Salą 
gimnastyczna (jeśli w ogóle po­
mieszczenie o wymiarach 9,4x6,2 m 

ani Surma nie posiadają własne­
go obiektu. W tej sytuacji więk­
szość środków finansowych żabie 
Ta opłata sali, dobrze jeśli przygo 
towanej do zajęć. Częściej jednak 
trzeba jeszcze tracić czas na roz­
stawienie przyrządów, kosztem 
zmniejszenia czasu przeznaczone­
go na trening. Również gimnasty­
cy Surmy, korzystający z niewy­
miarowej salki szkolnej nie mają 
łatwiejszego zadania.

Nie chcemy tutaj w jakikol­
wiek sposób oceniać dorobku obyd 
wu klubów. Sytuacja jest niepo­
równywalna.

Tłumaczenie się brakiem wa­
runków także nie rozwiązuje spra 
wy. Nawet w istniejących można 
osiągać lepsze rezultaty. Nie zna­
czy to, że trzeba tolerować niedo­
magania, niekiedy drobne, łatwe 
do usunięcia przy odrobinie do­
brych chęci lecz utrudniające co­
dzienną pracę.W dotychczasowej działalno ści brakuje również długofalo­wego programu, przyjmowane rozwiązania są na ogół doraź­ne, dające rezultaty tylko na krótką metę. A przecież jest to sport, w którym na sukcesy czeka się latami. Są dobrzy tre nerzy, pomocą służą również pracownicy Akademii Wycho­wania Fizycznego, znający naj now’sze zagadnienia z tej dys­cypliny. Dlaczego zatem braku je wyników. Czyżby nie było do kogo równać? Wiadomo, że do lepszych: To nic, że dzieli nas od nich różnica klasy. Przy odrobinie wysiłku można ich dogonić, (zb) 

wiele na wartości. W tym meczu 
wystąpi spora grupa piłkarzy, 
którzy grali w środowym meczu 
z Anglią i będziemy mogli się 
przekonać, jak trudy tego poje­
dynku wpłynęły na ich formę. 
Mecz Wisły z Gwardią przełożo­
ny został, na 16 bm.

Dla lepszego zorientowania na­
szych czytelników w aktualnej sy 
tuacji publikujemy poniżej tabelę 
I ligi:

1. Stal 23 31 39—21
2. Ruch 23 28 25—14
3. Gwardia 23 27 27—18
4. Górnik 23 27 20—11
5. Wisła 23 27 28—24
6. ŁKS 22 25 27—17
7. ROW 23 22 13—18
8. Legia 23 21 21—23
9. Lech 23 20 16—24

10. Polonia 23 20 20—30
11. Zagłębie S. 22 19 23—25
12. Pogoń 23 19 22—26
13. Zagłębie W. 23 19 20—28
14. Odra 23 15 17—32

można tak nazwać) posiada kilka 
źle umocowanych drabinek. Wy­
posażenie w sprzęt jest bardziej 
niż skromne. Kilka piłek, kilka 
materacy, skrzynia, odskocznia, 
kilka koszulek i dresów (nawet 
nie komplet dla jednej drużyny). 
Nie ma też mowy o blokach star­
towych, trampkach, kolcach czy 
płotkach.

A szkoła obok lekkoatletyki 
prowadzi jeszcze sekcje piłki noż­
nej, ręcznej, siatkowej. Jej ucz­
niowie osiągają dobre wyniki w 
pływaniu, kolarstwie, gimnastyce 
artystycznej, tenisie stołowym, 
■wioślarstwie.

„Zaskakujący jest stosunek nie­
których nauczycieli naszej szkoły 
— mówi W. Kaczmarkiewicz — 
do uczniów czynnie uprawiających 
sport. Zdarzają- się wypadki szy­
kanowania tych uczniów, obniża­
nia im ocen z innych przedmio­
tów, specjalnego przepytywania, 
zwłaszcza teraz, przy końcu roku 
szkolnego. Nie najlepiej to świad- 
czy o atmosferze szkoły, a o ile się 
orientuję, nie są to wypadki od­
osobnione”. Nie ■widać także zain­
teresowania ze strony Komitetu 
Rodzicielskiego (nie wybudowane 
boisko, choć tyle się o tym mówi­
ło).

Podziwiać więc pozostaje upór 
nauczyciela i młodzieży, którzy w 
trudnych warunkach potrafią 
przygotować się do walki (i wy­
grać ją!) z reprezentantami innych 
szkół. Ale czy tylko podziwiać?? 
Czy nie należałoby się zastanowić 
jak sytuację w szkole nr 5 napra­
wić? A może tymi sprawami po­
trafi się zająć Wydział Oświaty 
i Szkolny Związek Sportowy? A 
w offóle co o tym sadzi dyrekcia 
szkoły u progu pracy nad organi­
zacją roku szkolnego 1973/74?

Mamy nadzieję, że pytania te 
nie pozostaną bez odpowiedzi.

(aj)

CZERWIEC 
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Słońce: 3.41—19.5S

t TEATRY J
W POZNANIU

NIEDZIELA
POLSKI — g. 19 „Ożenek”.
NOWY — g. 19 „Moralność pa­

ni Dulskiej”.
OPERA — g. 11 „Kopciuszek”, 

g; 19.30 „Straszny Dwór”.
OPERETKA — g. 19.30 „Mój 

przyjaciel Bunbury” (II premie­
ra).

MARCINEK — g. 11 i 17 „Bajki 
pana Bajki”.

KABARET „TEY” — g. 22

PONIEDZIAŁEK
OPERA — g. 19.30 „Halka”.
OPERETKA — g. 19 „Mój przy­

jaciel Bunbury”.

W WOJEWÓDZTWIE

KINA

NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK

CHODZIEŻ Ceramik: „Księż­
niczka Czardasza”; Noteć: „Po­
ślizg”, poniedz. „Michał Strogow 
— kurier carski”.

CZARNKÓW: „Wesele”, poniedz. 
nieczynne.

GNIEZNO Lech: „Siadem czar­
nowłosej dziewczyny” i „Białe 
czaple”; Polonia: ,,Morze w og­
niu”, poniedz. „Ponieważ cię ko­
cham”.

GOSTYŃ: „Anatomia miłości” i 
„Podróż za jeden uśmiech”, po­
niedziałek nieczynne.

JAROCIN: „z tamtej strony tę­
czy”, poniedz. „Błąd szeryfa”.

Mistrzostwa Europy ciężarowców

Czy Polacy obronią wysoką pozycję?
W niedzielę rozpoczynają się w 

Madrycie XXII mistrzostwa Euro­
py w podnoszeniu ciężarów. Na 
starcie stanie rekordowa liczba — 
ponad 200 zawodników reprezen­
tujących 29 krajów.

Madrycka impreza zapoczątkuje 
nowy rozdział w historii sportu 
ciężarowego, ponieważ przeprowa­
dzona zostanie po raz pierwszy w 
2-boju, bez wyciskania. Nie nale­
ży oczekiwać radykalnej zmiany 
układu sił, ale już teraz można 
przypuszczać, iż w tegorocznych 
mistrzostwach dojdzie do wielu 
niespodzianek. Fachowcy przewi­
dują, że na pomoście poprawio­
nych zostanie przynajmniej 20 re­
kordów świata.

Jeśli idzie o rywalizację zespo­
łową, to na pewno czołową rolę w 
mistrzostwach odgrywać będą re­
prezentanci ZSRR, Bułgarii, Pol­
ski i Węgier. W poszczególnych 
kategoriach wagowych natomiast 
może dojść do zaskakujących re­
zultatów, bowiem dotychczasowy 
prymat niektórych sztangistów zo­
stał poważnie zachwiany.

Wystarczy za przykład podać 
wagę superciężką. Od wielu lat 
królował w niej Wasilij Aleksie- 
jew (ZSRR). Był mistrzem świata, 
złotym medalistą olimpijskim 
i absolutnym rekordzistą świMa. 
Obecnie jego pozycja nie jest już 
tak pewna. W ostatnim okresie 
Aleksiejew stracił dwa rekordy 
świata. Belg Serge Reding popra- 
wił rekordowe wyniki w rwaniu 
— 182.5 kg oraz 2-boju — 412,5 kg.

Nie" ykle interesująca będzie 
rywalizacja zespołowa. Drużyna 
radziecka przegrała z Bułgarami 
na ubiegłorocznych mistrzostwach 
Europy w Constancy oraz na Olim­
piadzie w Monachium. Jak będzie 
w Madrycie? Wydaje się, że ze­

Dziękujemy
Stwierdzenie zawarte w tytule bardzo często powtarzało 

się w wypowiedziach trzech mówców: przewodniczącego Ko­
mitetu Organizacyjnego poznańskiego etapu XXVI Wyścigu 
Pokoju a zarazem wiceprzewodniczącego Prezydium RN Po­
znania Andrzeja Wituskiego, zastępcy kierownika Wydziału 
Organizacyjnego KW PZPR Jerzego Pokrywczyńskiego i dy­
rektora wydawnictwa „Trybuna Ludu" jednocześnie przed- 

- stawiciela Międzynarodowego Komitetu Organizacyjnego 
XXVI Wyścigu Pokoju Tadeusza Lesińskiego, którzy prze­
mawiając do zebranego w Białej Sali Prezydium RN Pozna­
nia, aktywu pracującego przy organizacji poznańskiego eta­
pu, nie szczędzili słów uznania za ofiarną, pełną poświęce­
nia pracę, której wynikiem było, iż wszystko grało jak w 
przysłowiowym „szwajcarskim zegarku".

Szczupłe ramy tego felietonu nie pozwalają na wymienie­
nie wszystkich osób i instytucji, które przyczyniły się do 
sprawnej organizacji poznańskiego etapu. Był on z uwagi na 
dzień przerwy, szczególnie trudny dla działaczy. Setki i ty­
siące spraw do załatwienia „na wczoraj", praca dosłownie 
w dzień i w nocy bez oglądania się na obowiązujące godziny, 
doprowadziły do tego, że słowo Poznań, w końcowej fazie 
XXVI Wyścigu Pokoju, stało się synonimem porządku, ładu 
i dobrej organizacji.

Trudno w tej chwili powiedzieć czy za rok znowu ujrzymy 
kolarzy uczestniczących tym razem w XXVII Wyścigu Poko­
ju. Jeżeli tak, możemy być pewni, że i wtedy wszystko zosta­
nie zorganizowane na „piątkę". Naszą peicność opieramy 
przede wszystkim na fakcie, iż w Komitecie Organizacyjnym 
pracują ludzie, którzy od lat zajmują się poznańskimi etapa­
mi Wyścigu Pokoju i dla których praca ta stała się symbo­
lem ich społecznego zaangażowania.

Z kronikarskiego obowiązku odnotujmy fakt dekoracji ną 
wczorajszym spotkaniu kilkunastu osób „Honorowymi Dyska­
mi WKKFiT" zaś wyróżniający sie działacze i instutucie 
otrzymały efektowne proporczyki Międzynarodowego Komi­
tetu Organizacyjnego XXVI Wyścigu Pokoju oraz poznań­
skiego etapu. (s)

KALISZ Kosmos: „Kot”; Oaza: 
„Trzeba zabić tę miłość”; Stylo­
we: „Port lotniczy”.

KŁODAWA: „Kozi róg” i „Dy­
rektor”, poniedz. nieczynne.

KOŁO: „Z tamtej strony tęczy”, 
poniedz. nieczynne.

KONIN Centrum: „Jezioro osob­
liwości”; Górnik: „Narkomani” 1 
„Wielkie wakacje”.

KOŚCIAN: „Na krawędzi”, po­
niedziałek nieczynne.

KORNIK: „Rzeźnik”, poniedz. 
nieczynne.

KROTOSZYN: „Szepczące ścia­
ny”, poniedz. nieczynne.

KRZYŻ: „Wyzwolenie” cz. IV 
1 V, poniedz. nieczynne.

LESZNO: „Poszukiwany, poszu­
kiwana”.

MIĘDZYCHÓD: „Ten okrutny, 
nikczemny chłopak”. poniedz. 
„Błąd szeryfa”.

NOWY TOMYŚL: „Wielka włó­
częg^. poniedz. nieczynne.

OBORNIKI: „Dziewczyna inna 
niż wszystkie” i „Kapitan Korda”, 
poniedz. nieczynne.

OSTROW Roma: „Z księgi kró­
lów”, poniedz. „Jeźdźcy”; Słońce: 
„Poszukiwany, poszukiwana”.

OSTRZESZÓW: „Wielka nadzie­
ja białych” i „Czekam w Monte 
Carlo”, poniedz. nieczynne.

PIŁA Iskra: „Mały wielki czło 
wiek”; Koral: „Motyle”; Sokół: 
„Winnetou i Apanaczi” i „Kłopo­
ty z cnotą”, poniedz. nieczynne.

PLESZEW Hel: „Morderca sa­
motnych kobiet” i „Powrót re­
wolwerowca”, poniedz. nieczynne; 
Pluton: „Tylko wtedy gdy się 
śmieję”.

RAWICZ: „Niebieski żołnierz”, 
poniedz. nieczynne.

ROGOŹNO: „Wezwanie”, ponie 
działek nieczynne.

RYCHTAL: „Love story”, ponie 
działek nieczynne.

SŁUPCA: „Płomień nad Adria­
tykiem” i „Michał Strogow — ku 
rier carski”, poniedz. nieczynne.

ŚREM Słonko: „Poszukiwany, 
poszukiwana”; Klubowe: „Dom 
wampirów”, poniedz. nieczynne.

ŚRODA: „W cieniu gilotyny” i 
„Młodzi zakochani”, poniedz. nie 
czynne. 

spół ZSRR ma obecnie więcej kan­
dydatów do medalowych pozycji 
i on powinien powrócić na pier­
wsze miejsce.

Polacy — choć wysyłają do Ma­
drytu bardzo odmłodzony skład 
powinni wywalczyć, po zaciętym 
pojedjmku z Węgrami, trzecie 
miejsce.

*

W piątek po południu przybyła 
do Madrytu reprezentacja Polski 
w podnoszeniu ciężarów, która 
uczestniczyć będzie w rozpoczyna­
jących się w niedzielę mistrzo­
stwach Europy.

Po dość męczącej podróży lotni­
czej, przeznaczono resztę dnia na 
całkowity relaks. Nasi zawodnicy 
zamieszkali w hotelu „Praga” na 
peryferiach miasta. *

Pierwsi przybyli do Madrytu re­
prezentanci ZSRR i Bułgarii. Tre­
nują też zawodnicy NRD, CSRS, 
Włoch, Rumunii i innych krajów.

Przyjazd do Madrytu odmłodzo­
nej drużyny polskiej wywołał 
wiele komentarzy.

Z rozmów przeprowadzonych z 
trenerami niektórych ekip wyni­
ka, że spodziewają się ze strony 
polskiej niespodzianek. (PAP)

Rajd samochodowy 
„Kormoran 73“

Ponad 50 załóg wystartowało 8 
bm. do samochodowego raj#u 
„Kormoran — 73”, będącego trze­
cią eliminacją rajdowych samocho 
dowych mistrzostw Polski. Jednym 
z faworytów rajdu jest Sobiesław 
Zasada, startujący na samochodzie 
„Porsche 911 Carera”. (PAP)

SZAMOTUŁY: „Gangsterski
wralc”.

TRZCIANKA: „Kopernik”, po­
niedziałek nieczynne.

TUREK: ..Pojedynek w słońcu”.
WĄGROWIEC: „Małżonkowie ro 

ku II”. poniedz. nieczynne.
WOT SZTYN: „Dom wampirów”, 

poniedz. nieczynne.
WRZEŚNIA: „Wyzwolenie” cz. 

IV i V, poniedz. nieczynne.
W POZNANIU

EOTOPrAśTIKON — g. 13—18 
..XXVI W”ścig Pokoju” i „Birma 
Kambodża”.

CYRK
CYRK „WIELKI” (obok Stadio­

nu im. 22 Linca) — codziennie 
g. 19, sob. i niedz. g. 15 i 19.

SZPITALE — niedziela: interna, 
chirurgia ogólna, okulistyka, neu 
rologia — ul. Walki Młodych 7; 
laryngologia — ul. Przybyszew­
skiego 49; psychiatria — ul. Szpi­
talna 29/33; poniedziałek: interna, 
chirurgia ogólna, laryngologia — 
ul. Mickiewicza 2; psychiatria — 
ul. Szpitalna 29/33; okulistyka, neu 
rologia — ul. Walki Młodych 7.

NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK
Pogotowie Ratunkowe dla Po­

znania (Chełmońskiego 20); wy­
padki uliczne, tel. 999; nagłe za­
chorowania w domu. tel. 66-00-66; 
dla pow. poznańskiego, tel. 544-44.

Centralny Ośrodek Informacji 
Medycznej Służby Zdrowia w Po­
znaniu — tel. 540-93.

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
(ul. Grunwaldzka 248. tel. 672-414) 
— g. 9—21 (w nocy nagłe wypadki).

Telefon Zaufania — nr 586-87 i 
522-51.

Apteki: Dzierżyńskiego 349. Da 
browskiego 140/142. Głogowska 
107/109, Główna 53, Mickiewicza 22 
Kórnicka 24. Słowiańska. Staro- 
łecka 78 (dyżury nocne). Marcin­
kowskiego 11 (cała dobę).
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I Ogólnopolskie Konfrontacje Filmu Radzieckiego

Filmy Radzieckie na ekranach Poznania i miast Wielkopolski
Kinematografia radziecka szczyci się wieloma dzie łami filmowymi, które miały znaczny wpływ na roz­wój sztuki filmowej na całym świecie. Polskiemu widzowi do brze znane są współczesne fil­my radzieckie. Obecnie dzięki I Ogólnopolskim Konfronta­cjom Filmu Radzieckiego zo­staną przypomniane najcieka­wsze pozycje z klasyki radziec kiego kina. Impreza ta, którą w Wielkopolsce organizują: Za rząd Wojewódzki ZMS, Cen­trala Wynajmu Filmów — Ek spozytura w Poznaniu oraz Wo jewódzki Za^zad Kin, adreso­wana jest głównie do młodych widzów, ale także i do wszys­tkich miłośników filmu, dając im okazie do niejednej konfron tacji i dyskusji.

T Ogólnenolskie Konfronta-

W Doniedziałki i dni pośwlateCz- 
ne wszystkie muzea z wwfatklem 
Historii m Poznania Rzemiosł Ar- 
tystvcznvch 1 Przyrodniczego sa 
zamknięte.

ARCHFOT.OGICZNF ful. Wodna 
27) — codziennie g 10—18.

HISTORII m. POZNANIA fSt. 
Fatusz) ..Komisja EdukacU Naro­
dowej i Szkolnictwo w Poznaniu 
od 1773 do 1939" — codziennie g. 
10—15, środy i niatki g 12—18. sob.. 
dni nrzeri.św. zamknięte.

HISTORII RUCHU ROBOTNICZE

f RADIO ~~ J

NIEDZIELA — PROGRAM I; 
7.30 Moskwa z melodia i niosen- 
ka: 8.15 Po iednei piosence; 8.30 
Przekrój muzvcznv tvsx>Hnia: 
9.05 ..Fala 73": 9.15 Magazyn Woj­
skowy; 10.05 Dla dzieci młodszych 
„Mazurski Kłobuk" baśń: 10.25 Mel. 
lat 70-tych; 11 Konc. Życzeń Miłoś 
ników Muz. Poważnej; 12.15 ..Prze 
bo.ie zawsze młode"; 12.45 Słynni 
trębacze: 13 WizeTunki ludzi my­
ślących: 13.30 Graj gracvku: 14 Z 
walcem nrzez lata: 14.30 .W Je­
zioranach”- 15 Konc. żvczeń: 16.05 
Treodn Przegląd Wydarzeń Mię­
dzynarodowych- 16.20 Rediowa nio 
senka miesiąca: 16.55 Śpiewajcie 
dla nas — koncert: 17.05 Piosenka 
Miesiąca: 17.40 Radiowa rewia 
rozrywkowa: 18.08 Film, musical, 
operetka: 19 Przy muzyce o spor­
cie: 19.53 Dobranocka: 20.15 Prze­
boje trzech pokoleń; 21.30 ..Radio- 
yariete”- 22.30 .Rewia piosenek”: 
23.10 Ogólnop. wiadom. snort.: 23.25 
Tan. rytmy; 0.05 Kalendarz Nauki 
Polskiej: 0.10 Program nocny z 
Kielc.

WIADOMOŚCI: 6. 7. 8, 9. 10.
12 05 16. 20 23 24. 1. 2 2.55.

PROGRAM II- 7.45 W rannvch 
■pantoflach; 8.35 Radioproblemy; 
10 „Radiolit” — poznański radiowy 
miesięcznik literacki: 12.05 ..Dziś 
Zielone Święta sobótki palimy”; 
12.35 Czy znasz te książkę?: 13 
Surawozd dźw. z drugiej połowv 
meczu piłkarskiego o mistrzostwo 
I ligi; Lech Poznań — Zagłębię 
Wałbrzych; 14 Podwieczorek przv 
mikrofonie: 15.30 Teatr dla dzieci 
..Gwiazdy suchego stepu" cz. II 
słuch.; 16 Muzyka rozrywk.: 16.30 
Konc. chopinowski z nowych na­
grań R. Baksta: 17.01 Rep. z Jugo­
sławii J. Ratajczaka nt. ..Dziesięć 
dni w Belgradzie”; 17.30 Mel. i nio 
senki dla wszystkich: 18.35 Felie­
ton aktualny; 19 Teatr PR „Bar- 
tłomiejowy jarmark” słuch.: 20.30 
P. Czajkowski: Serenada C-dur; 
21 Wolsko — strategia — obron­
ność: 21.15 Claude Debussv — So­
nata na skrzypce i fortepian 
g-moli; 21.50 Sławne chóry śpiewa 
ja: 22 Pozn. wiadom. sport.; 22.10 
Duety operowe: 22 30 Zespół ..Dzie 
wiatka": 23 Z twórczości I. Stra­
wińskiego; 23.40 Muz. kameralna 
baroku.

WIADOMOŚCI; 3.30. 4.30, 5.30, 6.30. 
7.30. 8.30. 12.30. 18.30. 21.30. 23.30.

PROGRAM III: 8.35 Niedzielne 
rytmy: 9 ..Jak tu cicho o zmierz­
ch”” — pow.: 9.10 Grające listy; 
9.3~ Gdy sie mówi A... — aud. pu­
blicystyczna; 10 Ilustrowany Ty­
godnik Rozrywkowy; 10.30 „Niech 
rto tylko zasadza kartofle” — rep.; 
11.23 Zapomniane konc. fortep.; 
12.05 „Atlantyk w ogniu” — słu­
chowisko: 12.30 Miedzy ..Bobino" 
a „Olimpia”: 13 Tydzień na 
UKF-ie: 13J5 Przeboje z nowvch 
płyt: 14.05 Peryskop — przegląd 
w-rdarzeń tygodnia- 14.30 UrhanHk 
gra Komedę: 14.45 Za kierownica: 
15.10 Jazzowa podróż dookoła świa 
ta big-handu Rolanda Clarka: 
15.30 Daleko od kraju (Indie): 15.50 
Zwierzenia prezentera: 16.15 „Pol 
skie metamorfozy pana de Bal- 
zac”; 16.35 Sztandary Nowego Or­
leanu gra Zesp. „Old Timers”: 16.45 
Piosenki z „włoskiego buta": 
17.05 „Jak tu cicho o zmierzchu” — 
pow.; 17.15 Mój magnetofon: 17.40 
„Romans korespondencyjny” — 
słuch.: 18.16 Przed Opolem o Opo­
lu: 18.30 Mir’-max. czvli minimum 
słów, maksimum muzyki: 1905 
Leo Ferre Baudelaire’a: 19.20 Coś 
w tvm jest — rozmowa o filmie: 
1.9.35 Muz. poczta UKF: 20 Onow. 
alpejskie — gawęda- 20.10 Wielkie 
recitale — Chopiniści VI Konkur 
su: 21.05 Rzeczywistość i poezja: 
21.25 Płvtv nasze i naszych przy­
jaciół: 21.50 Z nagrań L. Kentne- 
ra: 22.08 Śpiewa Rory Galagher; 
22.20 ..Meksvk” — spotkanie z prze 
szłościa: 22.35 „Starzec i dziecko” 
— suita na gitarę i zespół: 23 Bu 
kiet kwiatów polskich: 23.05 Symf. 
klasyczna: 23.20 „Introsnekcja” no 
wa nlvta Thiia van Tetra: 23.50 
Ne dobranoc śniewaja Novi.

WIADOMOŚCI: 6. 8 30 14 19. 22.
PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I’
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cje Filmu Radzieckiego, które w województwie rozpoczęły się już 28 maja, swoją oficjalną ina ugurację mieć będą w Pozna­niu jutro (11 bm.). Program Konfrontacji nie ogranicza się jedynie do projekcji filmowych. Towarzyszyć im będą wysta­wy, prelekcje, wykłady, sesja naukowa nt. „Wpływ kina ra­dzieckiego i radzieckiej myśli filmowej na kino światowe", imprezy muzyczne oraz konkur sy. Na inaugurację Konfronta­cji. które w Poznaniu będą trwać do 18 bm., w kinie „Anol lo“ zostaną wyświetlone filmy „Pancernik Potiomkin" i ..Iwan Groźny — Spisek Bojarów". Projekcje tych filmów poprze­dzi wykład inauguracyjny redak tora naczelnego tygodnika „Film", Zygmunta Chrzanow­skiego — „Tendencje rozwojo­we kinematografii radzieckiej".
GO (St. Rynek 45) — codziennie g. 
9—17. niedz. i święta g. 10—16 
„Ruch robotniczy w Wielkopolsce 
1918—1939”.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rvnek 45) — codziennie 
g 9—18. niedz. i święta g. 1Q—15.

PRZYRODNICZE (Swierczewskie 
ffo 19) — codziennie g. 9—15. śro- 
dv — 10—16. sobotv zamknięte.

NARODOWE (al. Marcinkowskie­
go 91 _ codziennie a. 9—18 niedz. 
i święta g. 10—15 ..Sztuka francus 
ka w zbiorach Dolskich”.

ROLNICTWA (Szreniawa) — co­
dziennie g. 10—17. niedz. i święta 
g. 11—15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
(Zamek Przemvsława) — codzien­
nie g. 9—15. poniedziałki 1 środy 
g 12—18 niedz, I święta g. 10—15. 
sobotv i dni przedświąteczne — 
zamknięte.

8.05 Ii przviaciół — Z problemów 
chemii NRD: 8.10 Mel. siedmiu 
stolic; 8.35 Non ston instrumen­
talny; 9.05 Dla ki. I i II- „Raz, 
dwa. trzy... i co dalej?”: 9.25 Kwa 
drans dla Zdzisławy Sośnickiei: 
9.40 Słynne zpspołv ludowe: 10.08 
Od Wiktorii Kaweckiej do Wan­
dy Polańskiej; 10.10 Aktualności 
kulturalne; 10.45 Muz. migawki fe­
stiwalowe; 11 „Górnik” — express 
muzyczny: 11.25 Ref1eksv; 11.30 
Konc. przed hejnałem: 12.20 Or- 
kiestrv dete; 12 30 Koncert życzeń; 
12.50 Zespół „2 + 1”; 13.05 „Wieś 
tańczy i śpiewa": 13.25 Radiowy 
norndnik rolnika: 13.35 Jazz w łat­
wym stylu: 14 Alert dla biosfery: 
14.05 Klasycy muz., rozrywk. — 
Nino Rota: 14.30 Snort to zdrowie; 
14.35 Mel. łat 30-tych; 15.05 Mel. 
lat 70-tych: 15.30 Listy z Polski: 
15.35 Estrada przyjaźni; 16.10 Pio­
senki do słów J. Korczakowskie­
go: 16.30 Płvty z różnych stron — 
Francja: 16.55 Pronozvcie na dziś; 
17 Studio Młodych: Radio-kurier: 
17.15 Magazyn PSJ; 17.50 Społem 
dla wspólnego dobra: 18.05 Rytmo 
stopem no kraju i świecie: 18.30 
Studio Młodych: Naszym zdaniem: 
18.35 Gwiazdy polskich estrad: 
19.05 Muzvka i Aktualności; 19 30 
„Przed Zielona Górą”: 20.15 Mi­
strzowie lekkiej batuty; 21 Minia­
tury rozrywkowe; 21.15 Naukowcy 
— rolnikom: 21.30 Rytm, taniec, 
piosenka; 22.05 Rvtm, taniec, pio­
senka: 22.25 Co słychać w świe­
cie: 22.30 Małe monografie jazzo­
we — Michał Urbaniak: 23.10 Ko- 
resnondencia z zagranicy: 23.15 
Rytm, taniec, piosenka: 0.05 Ka­
lendarz Nauki Polskiej; 0.10 Pro 
Kram nocnv z Lublina.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 8, 9, 10. 
12 05. 15. 16. 20. 22. 23. 24, 1. 2. 2.55.

PROGRAM II: 7.45 Gra Mała 
Ork. Dęta p/d II. Beimclka: 8.35 
Studio Młodych: Radiostonem po 
kraju: 8.45 4 tańce lud. w oprać, 
artyst.: 9 Muzyka nopularna: 9.20 
Opolskie propozycje muz.: 9.40 
Tu Radio Moskwa: 10 „Drzewa 
rzucała cień" — fragm. prozv; 
10.20 Konc. Chóru PR; 11 Dla kl. 
VIII: „Warszawa wczoraj i jutro” 
— rep.: 11.20 Trzy melodie ze słyń 
nvch westernów: 11.35 Postęp, 
dom, nowoczesność — porady 
praktyczne dla kobiet; 11.45 Od 
Tatr do Bałtyku: 12 30 „Czas do- 
hrvch gospodarzy": 13 Cykl: „Na 
uka w służbie pokoju” — Osiąg­
nięcia czechosł. techniki analogo­
wej; 13.20 Muz. rozrywk.: 13.35 „Ru 
mak czv nudło blaszane” — rawe 
da: 13.55 „Min’-jyzeglad folklo­
rystyczny” — dziś Grecja: 14 Wie 
cej. lepiej, taniej: 14.15 „Mój dom, 
moje osiedle”: 14.35 Radziecka mu 
zyka baletowa; 15 Zawsze o 15-tej 
— program dla dziewcząt i chłop­
ców; 15.40 „Piękno muz. chóral­
nej"; 16 „Alfa i Omega” — Ak­
tualne problemy Polonii Zagra­
nicznej; 17.20 Magazyn młodzieżo­
wy; 17.45 Poniedzielne remanenty 
snortowe E. Pacholskiego; 17.50 
..PodioeKoress”: 18 Pozn. koncert 
życzeń: 18.40 ,.Sprawv codzienne” 
— aud. Red. Snął.: 19 Studio Mło 
dvch: „Wzór na przyspieszenie”: 
19.15 Język rosyjski: 19.30 Konc. 
z nagrań Wielkiej Ork. Svmf. PR 
i TV n/d G. Fitelberga: 20.16 „Nie 
przemilczeć, nie zapomnieć” — o 
.. Jabloneczcę" mówi H. Ładosz; 
20.26 d.c. koncertu: 21.15 Felieton 
literacki: 21.20 Mel. rozrywkowe; 
21.50 /Żurawie” i „Kwiaty mimo­
zy" — dwa słuch.; 22.30 „Opera w 
przekroju”; 23.40 Z muzyki XX 
wieku.

PROGRAM III: 7.40 Mńz. zega­
rynka; 8.05 Mój magnetofon; 8.35 
„Walc na tysiąc pas”; 9 „Jak tu 
cicho o zmierzchu” — ode. 2; 
9.10 Z nagrań B. Michelin — wio­
lonczela"; 9.30 Nasz rok 73 (po­
wtórzenie): 9.45 Piosenki B. Cho- 
rażuka: 10 Tradycjonaliści z Ko­
penhagi; 10.15 Odnowiedzi z róż­
nych szuflad: 10.35 Między „Bohi- 
no” a „Olimpia": 11.05 „Wing 
Commander Douglas Bader" — 
ode. 4; 11.30 gniewa Z. Lorencom; 
11.45 „Lampart” — ode. pow. G. 
T. di Lampedusa; 12.20 „Gajor 
Dziuni” — gra i śpiewa zespół 
Bemibek; 12.25 Za kierownicą; 13 
Na poznańskiej antenie (powt.); 
15.10 Kiermasz płyt: Jugoton. Pan 
to”: 15 30 N + T — czyli nowoczes 
ność i technika: 15.45 Niady wię­
cej bluesa — bossa novy CharT ■> 
Byrda; 16 Powracająca melodyj­

Impreza rozpocznie się o godz. 17.Od poniedziałku do niedzieli włącznie widzowie kina „Apol lo“ zobaczą filmy: „Burz.a nad Azją", „Świat się śmieje", „Ham let", „Dziewięć dni jednego ro ku" oraz „Z księgi królów". W kinie „Pałacowym", gdzie od­będzie się kilka imprez towa­rzyszących Konfrontacjom, zo­stanie wyświetlony film „An- drej Rublow".Na ekranach kin wojewódz­twa poznańskiego Konfrontacjo trwać będą do 1 lipca, a impre zy połączone są z następujący mi zestawami filmów: I — Ulu bione komedie filmowe, II — Klasvka literatury światowe! na ekranie, III — Druga wojna światowa w kinematografii ra dzieckiej, IV — Sensacja, przy goda, kryminał. (kos)
Tli iriiii lll|ll■■ll i ihhmibiitiii i uiiiuwi

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) - co­
dziennie g. 9—18. niedz. i święta 
g. 10—15.

MUZEUM WYZWOLENIA (Cyta­
dela) — codziennie g. 9—17. niedz. 
i święta g. 10—16.

MUZEUM W KÓRNIKU — co­
dziennie g. 9—14.

MUZEUM W ROG ALINIE — co­
dziennie g. 10—16. niedz. i święta 
g. 10—18.

BIBLIOTEKA E. RACZYŃSKIE­
GO (ni. Wolności 19) — „Polacy 
na szlakach świata" — g. 9—19. 
sob. g. 9—13, niedz. i święta za- 
mknięta (do 15 VIII).

BWA „Arsenał” (Stary Rynek) 
— „III Międzynarodowy Salon Fo 
toErafiki Artystycznej — Foto 
Expo 69’’ — g. 11—18. niedz. i świę 
ta g. 10—15, poniedz. zamknięta 
(do 24. VI).

DOM USŁUG
W POZNANIU, ul. Czerwonej Armii 52/56ZAPRASZA

do korzystania z usług:
— FRYZJERSKICH,
— KOSMETYCZNYCH,
— KRAWIECKICH (drobne naprawy),
— CHEMICZNEGO CZYSZCZENIA,
— FOTOGRAFICZNYCH,
— ZEGARMISTRZOWSKICH,
— OBUWNICZYCH (drobne naprawy)

w każda niedzielę w okresie sezonu letniego w godz. od 9—13.Szczegółowe dane o usługach w sezonie letnim znajdziesz w K „INFORMATORZE O USŁUGACH dla TURYSTÓW” w placówkach obsługujących turystów.
4439-Kl

Sprzedam działkę budow­
laną w Żabikowie. Adres 
wskaże „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 47139g.

Wynajmę letnikom do­
mek na okres VI, VII 
VIII, jezioro — las, ko­
munikacja kolejowa, au- 
tobusowa 20 km od Poz­
nania. Oferty „Prasa" 
Grunwaldzka 19 dla 
46677g.

ka: ,.Co sie dziele”: 16.30 Jazz, czy 
nie jazz; 16.45 Nasz rok 73- 17.05 
„Jak tu cicho o zmierzchu" — 
ode. 3; 17.15 Mój magnetofon: 17.40 
Pisarz miesiąca — Julian Kawalec; 
18 Kwartety Hąydnnwsk>e Mozar­
ta gra Kwartet JuHliardn. Kwar­
tet smvczkowv C-dur: 18.30 Poli­
tyka dla wszystkich; 18.45 „Tyto­
niowa droga” — śpiewa Erie Bur- 
dnn: 19.05 Pow. w wvd. dźw.; 
„Kuzynka Dietka”: 19.35 Muzyczna 
noczta UKF: 20 Trudny świat: 20.15 
Z tomiku wierszy śniewnnvęh; 
20.35 Blues wczoraj i dziś; 21 Nie 
czytaliście to posłucha icie; 21.20 
Gdzi" iest przebój?: 21.45 Opera 
tveodnia — Giusepne V»rdi: ..Fal 
Staff”* 22.08 Śpiewa Josć Felicla- 
no: 22.15 Tr?v kwadranse jazzu: 
23 Bukiet kwiatów polskich: 23.05 
Collegium musicum — W cieniu 
mistrzów baroku — Johann Frie­
drich Fasch: 23 50 Na dobranoc 
gniewa Rav Charles.

WIADOMOŚCI; 5, 6, 7, 8, 10.30, 
12.05, 15, 17. 19, 22.

rCt pno ® Sprz*?daz
Jawę 2) kupię. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 47479g.
Sprzedam odzież ładną — 
różną. Grottgera 3a m. 13. 

47223g
Silnik do łodzi „Moskwa 
M” nowy, sprzedam. Tel. 
67-18-71. 47287g
Sadzonki goździków z ma 
tecznika Berbeta sprze­
dam. Glebowa 10. telefon 
727-96 47504g
Sprzedani pianino Zim- 
mermann. Tel. 336-69 

47023g
Sprzedam tanio aparat 
fotograficzny „Horyzont”, 
lalkę chodzącą. Telefon 
214-26. 521p
Pi"yczepkę campingową 
sprzedam. Oglądać Par­
king Walki Młodych.
_ 477 72g

Sprzedam sadzonki goź­
dzików ukorzenione i 
nieukorzenione, z mate­
riału holenderskiego, tel. 
679-255. 44833g

® Samochody
Sprzedam Warszawę M-20. 
Poznań, ul. Arciszewskie­
go 35H m. 1. 471 Z8g
Sprzedam silnik Mercede 
sa 180 D. Telefon 425-34. 

47088g
Sprzedam Fiata 1500 rok 
71 stan idealny. Adres 
wskaże „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 47462g.
Sprzedam samochód P-70, 
cena 21.000,—. Luboń, 2a- 
bikowska 56 m. 45. 

46420g
Sprzedam Opel Rekord 
1500, stan dobry. Goplań- 
ska 5. 47026g
Sprzedam Syrenę 102, stan 
bardzo dobry. Głogowska 
176 m. 6. 47043g
Odstąpię konto na ratalny 
zakup Syreny 105. Odbiór 
zaraz. Poznań, Libelta 3 
m. 21, po godz. 16. 47195g
Kupię Opla Kadeta, młod 
szy rocznik. Sypniewski, 
Gniezno, ul. Michała 20. 

47266g
Sprzedam Syrenę 104, rok 
1970, 30.000 km oraz lekką 
przyezepkę bagażową jed 
nokołową. Tel. 673-088, od 
godz. 17. 47288g
Sprzedam „Syrenę 103” —- 
korzystnie. Luboń I, ul.
Jagiełły 16. 47297g
Sprzedam Wołgę w dob­
rym stanie. Poznań, ul. 
Nowina 34, tel. 463-52. 

47322g
Sprzedam samochód BMW 
dwuosobowy, otwarty — 
1928 r. Wojciech Nadolny, 
Leszno, ul. Racławicka 12. 

47343g

Kawalerkę w Warszawie, 
całość 17 m‘ — zamienię 
na mieszkanie w Pozna­
niu. Informacja: Adamo­
wicz, Poznań, ul. Gro­
chowska 44 m. 1. 47383g
Poszukuję lokalu na war 
sztat lakierniczy w pow. 
poznańskim. Oferty kiero 
wać „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 474108^_________  
Uczeń technikum samo­
chodowego, poszukuje po 
koju od września. Jacek 
Buda, Trybunalska 57.

47413g
Oddam pusty pokój. Płat 
ne za rok. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
47418g.
Przyjmę na pokój bez­
dzietne małżeństwo. Lu­
boń 3, Długa 31. 47071g
Przyjmę panów lub mał­
żeństwo na pokój. Boja- 
nowska 19. 47091g
Sprzedam dwupokojowe, 
własnościowe M-4, II pię­
tro, telefon. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
47030g.
Oddam pokój z kuchnią. 
Opłata z góry. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 47029g.___________
Zamienimy dwa komforto 
we mieszkania spółdziel­
cze, dwupokojowe i jedno 
pokojowe, na duże dwupo 
kojowe, lub trzypokojo­
we, nowe budownictwo, 
centrum. Oferty „Prasa" 
Grunwaldzka 19 dla 47246g
Zamienię samodzielne — 
komfortowe mieszkanie 
3-pokojowe, 64 m1, Jeży­
ce na M-5, Winogrady, je 
dnoezesna możliwość od­
sprzedania garażu. Tele­
fon 406-67. 47245g

® Nieruchomości

Naprawa lodówek, tele­
fon 316-07. 46021g
Oddam garaż — opalany. 
Adres: Poznań - Jeżyce, 
ul. Nad Seganką 1, tel. 
42-997, codziennie od 17. 
____________ 47392g 
Pilnie poszukuję wspólni­
ka z gotówką, do dobtze 
prosperującego warsztatu. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 47389g.
Warsztat Elektro-Auto — 
instaluje lampy Halogen, 
naprawa prądnic, rozrusz 
ników samochodowych — 
Poznań, Dąbrowskiego 
320a. 47208g
Kołdry wełniane oraz z 
pierzyn, wykonuję. Kwia 
towa 8. 47271g
Bezpyłowe cyklinowanie 
parkietów. Tel. 609-80. 

47274g

Poszukuję garażu na Dęb 
cu. Poznań, tel. 218-10.

47280g
Wszelkie przeroby drutu 
na siatkę różnych rozmia 
rów dla sektora uspołecz 
nionego, prywatnego, wy­
konuję balustrady, bra­
my, furtki kompl. Dą­
browskiego 333.47550g

® Matrymonialne

NIEDZIELA — PROGRAM I: 
7.45 — TV kurs rolniczy; 8.20 — 
Przypominamy, radzimy; 8.30 — 
Nowoczesność w domu i zagro­
dzie; 9 — Dla młodych widzów — 
Teleranek: Za kierownica. Film z 
serii „Do przerwy 0:1”. TV Klub 
Śmiałych, Niewidzialna ręka. Zrób 
to sam: 10.20 — „Antena” — infor­
macje o programach TV i radio­
wych: 10.35 — „W starym kinie": 
„Wczesne komedie Chaplina”, cz. 
II: 11.30 — Promenadowv konc. 
niedzielny TV NRD. CSRS i TV 
Polskiej. Wykonawcy: Ork. PR 
i TV pod dyr. S. Rachonia, Ze­
spół Kameralny pod dyr. .1. Pru­
szaka. Zespół Baletowy Warszaw­
skiej Opery Kameralnej oraz so­
liści: W. Ochman, E. Ignatowicz. 
R. Tarasewicz (kolor); 12.30 — 
Dziennik: 12.45 — Interstudio; 13.15 
— Przemiany: 13.45 Dla dzieci — 
Janina Porazińska: „Kichuś maj­
stra I.enigliny”, ode. II (wznowię 
nie); 14.25 — Losowanie Toto-Lot­
ka: 14.40 „Miasteczka na szlaku” 
— ren. filmowy: 15.10 — Gra Pol 
ska Kanela pod dyr. F. Dzierża­
nowskiego: 15.40 — „Cukier krze­
pi — chemia leniej" — teletur­
niej: 16.40 — PKF; 16.55 — Spra­
wozdanie z meczu piłki nożnej 
Związek Radziecki — Anglia (z 
Moskwv) — II nołowa meczu (ko­
lor): 17.50 — „Pokochać wiatr" — 
cz. I: ..Żeglarskie ABC”: 18.20 — 
Tele-Echo (kolor): 19.20 — Dobra­
noc (kolor) i Dziennik; 20.15 — 
Konc. z okazji Święta Trybuny 
Robotniczej — program rozrywko 
wy (kolor): 21.25 — „Elżbieta, kró­
lowa Anglii — film ang„ ode. V: 
„Wyprawa na Anglię” (kolor); 
23 — Magazyn sportowy.

PROGRAM II: 15.40 — Dla mło- 
dyclf widzów: „Rund” — pro­
gram rozrywkowy TV NRD 
lor): 16.40 — Historia żeglugi i 
okrętu: 17.10 — „Grzegorz Fitel­
berg w Katowicach" — w XX 
rocznice śmierci; 17.40 — Trylogia 
o Gorkim, cz. I: „Dzieciństwo 
Gorkiego" — fab. film radź.; 19.20 
Dobranoc (kolor) i Dziennik: 20.15 
Spotkanie z artystami — w pro­
gramie filmy: 1. „Plastyka w stu­
dio”. 2. „Sztuka syntezy”: 21.15 — 
Fakty mówią: „Szela” wg „Sło­
wa o Jakubie Szeli" — Bruno Ja­
sieńskiego (kolor): 21.50 — „Zmia­
na wachty" — program rozrywk. 
TV NRD.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
12.45 — TTR — Matematyka. 1. 18 
(„Kombinatoryka”, cz. II): 13.25 
_  TTR — Botanika, 1. 14 (nowt. 
materiału): 15.20 — Politechnika

— Fizyka — Kurs przygoto­
wawczy; ,, Zadania egzaminacyj- 

_ cz> i i ii; 16.30 — Dzien­
nik; 16.40 — Dla dzieci — Zwie­
rzyniec — w programie film z se 
rii „Wallv Gator” (kolor): 17.30 — 
Echo stadionu: IR.05 — Renortaż
filmowy z Łużyc: 18.25 — „Teles­
kop”’ 18.45 — „Eureka" — ma- 
eazyn pop.- naukowv: 19.20 — Do 
branoc i Dzielnik’ 20.25 — Teatr 
TV — Jean Anouilh: „Molierów- 
na”. Przekład — J. Kukulczanka' 
21.55 — Program puhlic.’ 22.25 — 
Dziennik: 22.40 — .,Mvś1’wi w mu 
zyce i anegdocie”; 23.10 — Poli­
technika (powt.).

Sprzedam Warszawę M-20 
stan dobry. Tel. 67-58-78, 
godz. 10—12. 47526g
Syrenę 104, rok 1969, prze 
bieg 30 tys. — sprzedam.
Tel. 411-834. 47472g
Sprzedam samochód War- 
szawó 224 oraz Syrenę 104. 
Tyliński, Poznań, Strzele 
cka 22/24 m. 16, godz. 14— 
16. 47625g

Fiat 850 sprzedam, tele­
fon 597-02. 47066gpr
Sprzedam Syrenę 103 Po­
znań, ul. Wybickiego 1 
m. 3, tel. 317-93. 47751g

Sprzedam Zastawę, tel. 
708-71.47775g

® Lokale
Bydgoszcz! — Mieszkanie 
kwaterunkowe, 60 m*, cen 
trum — zamienię na kwa 
terunkowe lub spółdziel­
cze Poznaniu. Warunki do 
omówienia. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
47384g.

Kupię pół willi lub pół 
domu bliźniaczego, wylą 
czonego w Poznaniu. Mo­
że być 20 proc, do wy­
kończenia. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldz.ka 19 dla 
4G942g.  
Przy Gnieźnie sprzedam 
ogród 0,5 ha z domkiem. 
Wiadomość: Gniezno, ul. 
Słowackiego 42. 47406g
Sprzedam pół domu bliź­
niaczego, stan surowy. Po 
znań, ul. Bardowskiego 32. 
Wiadomość: Poznań, ul. 
Żerkowska 50. 47405g
Sprzedam 5 ha sadu wiś­
niowego bardzo dobrze 
owocującego wraz z 1000 
m' szklarni, 10 km od Po 
znania. Informacja: Swa­
rzędz, Marcinkowskiego 
2, tel. 255, od godz. 18.

47404g
Sprzedam działkę pod bu 
dowę w Gnieźnie. Tel. 
13-15. 46727g
Sprzedani dom jednoro­
dzinny. Luboń k. Pozna­
nia, Kilińskiego 11.

Sprzedam wolny domek z 
ogrodem owocowym 1250 
m!. blisko dworca PKP i 
autobusu. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 47171g. ________
Kupię dom mieszkalny, 
zabudowania gospodarcze, 
ok. 2 ha ziemi, Poznań, 
lub przy autobusie miej­
skim. Karol Brychcy — 
Grójec Mały, pow. Wolsz­
tyn. 47155g
Sprzedam działkę budow­
laną w Przeźmierowie 6G0 
m!, z prawem zabudowy 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 47176g.
Sprzedam parcelę budów 
laną w Kiekrzu, 720 m! 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 47025g.
Sprzedam parcelę pod ou 
dowę domku jednorodzin 

i nego, Poznań - Grunwald, 
i Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 47084g.
Dom piętrowy do wykoń 
czenia, 30 arów ziemi, Bo 
rzykowie — sprzedam. Sta 
cja PKS na miejscu. Ta­
deusz Suchorski, Borzy- 
kowo, pow. Września, wo 
jewództwo poznańskie.

47105g
Sprzedam 2 parcele w 
Przeźmierowie, po 2.500 m! 
— opłotowane i zadrzewio 
ne, jedna z domkiem gos­
podarczym i garażem. O- 
ferty 627-14, po godz. 19.

47206g
Parcelę z rozpoczętą bu­
dową w dzielnicy willo­
wej, kupię. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
47291g.
Poszukuję kupna odpowie 
dniej działki, względnie 
obiektu — nadającego się 
na przebudowanie lub po 
budowanie nowego warsz 
tatu stolarskiego, mogą 
być peryferie. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 47311g.

Różne
Paseczki gumowe do „ja 
ponek” 1 „motylek”, róż 
ne wymiary — sprzedąje 
wytwórnia Habich, Milos 
na k/Warszawy, Kiliń­
skiego 1. 1542-K2
Nagrobki, ze sztucznego 
kamienia (dolomit mar­
mur itp.) oraz inne wy­
roby wykonuje po ce­
nach dostępnych war­
sztat usługowy Poznań, 
Dąbrowskiego 197 za Ogro 
dem Botanicznym 300 m. 
informacje tel. 732-96.

Dla panienki lat 24, ładnej 
miłej, posiadającej kwali­
fikacje i zamiłowanie do 
pracy w rolnictwie — po­
szukuję w celu matrymo 
nialnym odpowiedniego 
rolnika, posiadającego do­
brze prosperujące gospo­
darstwo rolne lub ogrod­
nicze, względnie rzemieśl 
nika. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 46758g
Pani na stanowisku, z 
mieszkaniem — pozna kul 
turalnego pana do lat 55. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 47624g.
Blondynka — średniego 
wzrostu, magister, miesz­
kanie spółdzielcze — P°* 
zna kulturalnego kawale­
ra do lat 35. Cel matry­
monialny. Oferty „Prasa 
Grunwaldzka 19 dla 47348g
Kawaler lat 37, 190 wzro­
stu, katolik — pozna od­
powiednią pannę o dużej 
kulturze duchowej, w ce 
lu matrymonialnym. P, 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 lla 46025g.

47411g

Pracownicy poszukiwani______
Spółdzielnia Inwalidów „XX-lecia PRL” w Poznaniu, 
ul. Sowińskiego 29, barak 14 — zatrudni zaraz INWA­
LIDÓW BEZRENTOWYCH na stanowiska:

— KIEROWCY na samochód Żuk,
— PRACOWNIKÓW fizycznych do pracy za wy- 

tłaczaczy,
— PRACOWNIKA ze średnim wykształceniem na 

stanowisko d/s realizacji inwestycji,
— ST, REF. d/s zaopatrzenia,
— TECHNIKA normowania,
— ST. TECHNOLOGA,
— KRAWCÓW,
— SPRZĄTACZKI. 4562-K1

Okręgowy Urząd Telekomunikacji Międzymiastowej 
w Poznaniu, ul. 23 Lutego 26 — zatrudni zamieszkałe 
w Poznaniu

KOBIETY w wieku do lat 30 — na stanowisku 
telefonistki.
Praca na zmianę w pełnym i niepełnym wymia­
rze godzin.

Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Kadr i Szkolenia, III 
piętn/, nokój 328. 4701-K1
Poznańskie Zakłady Wyrobów Rymarskich Poznań, 
ul. Małe Garbary 7 — zatrudnią natychmiast:

KOBIETY do przyuczenia do różnych prac w 
systemie akordowym na niepełny wymiar czasu 
pracy.

Zmiany pracy do uzgodnienia. [ 4599-K1
Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Pozna, 
niu — przeszkoli nieodpłatnie w godzinach przedpo­
łudniowych

KIEROWCÓW NA AUTOBUSY
— posiadających Bz (III) kat. prawa jazdy, 3-letnl 

staż pracy w tym 1 rok na wozach ciężarowych 
ukończone 24 lata życia — na kat. C (II) prawa 
jaz.dy z uprawnieniami do prowadzenia autobu­
sów,

— posiadających C (II) kat. prawa jazdy. 3-letnl 
staż pracy w tym 1 rok na wozach ciężarowych, 
ukończone 24 lata życia — na uprawnienia do 
prowadzenia autobusów,

— Ponadto przyjmuje kierowców z kat. D (I) pra­
wa jazdy na autobusy.

Przyjęcia z kat. Bz i C uwarunkowane są podpi­
saniem zobowiązania do co najmniej 2-letniej pracy 
w naszym przedsiębiorstwie w charakterze kierowcy 
autobusowego no ukończeniu szkolenia.

Dla zamiejscowych kierowców zapewniamy zakwa­
terowanie na koszt przedsiębiorstwa.

Zgłoszenia orzyimuje Dział Spraw Osobowych 
। Szkolenia MPK. Poznań ul Głogowska 131, pok 34. 
w terminie do dnia 15 czerwca 1973 r. 4257-K1

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Państwowej Komunikacji Samochodowej 
Oddział II w Poznaniu, ulz Traugutta 1/9ZAKUPI od przedsiębiorstw państwowych, spół­dzielczych, względnie oc^ osób prywatnych 

DWA NOWE SUMATORY elektryczne 
marki „Facit” — szwedzkie

Oferty prosimy składać w sekretariacie na­
szego przedsiębiorstwa, do dnia 25. VI. IS73 n 
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 28 VI- 1973 r. 
godzinie 10.

Zastrzegamy sobie dowolny wybór ofe^fn^.aa’ 
względnie zrezygnowanie z oferty bez 
przyczyn. *553'

Dyrekcja Poznańskiego Przedsiębiorstwa
' Budownictwa Przemysłowego nr 1

w Poznaniu, ul. Ratajczaka 46* OGŁASZA, że
PRZYJMUJE ZAPISY

na rok szkolny 1973/74 
do Zasadniczej Szkoły Budowlanej dla Pra 
jących w Pozńaniu — w szkoleniu dwuie 
w następujących zawodach: _

murarz, cieśla, malarz, betoniarz-z0 
jarz, monter konstrukcji żelbetowy11 
blacharz - dekarz.

Wynagrodzenie — ki. l — ’at ’5 — 
— kl. I — lat 16 — 529,— jj 
— kl. II — 600.— y 25'7« P^ją.

Niezależnie od poborów uczniowie otrzy 
— bezpłatne umundurowanie, 
— odzież ochronną, ^nłatne
— codzienne posiłki regeneracyjne - bezp 
— opiekę lekarska, nacie.
— bezpłatne zakwaterowanie w intern
Czas nauki .wlicza się do czasu pracy. oew" 
Po ukończeniu nauki przedsiębiorstwo z 

nia możliwość zdobycia praktyki i po-
dobrych zarobków na dużych budowach 
znaniu i woj. poznańskim. . 7vjrnu'

Bliższych informacji udziela i zapisy Pr ńę.zed- 
je Dział Zatrudnienia i Płac Poznańskiego , 
siębiorstwa Budownictwa Przemysłoweg 
w Poznaniu, ul Ratajczaka 46, pok. 22. ^.{<1
573-31, w 38. lub 37. ’



JAPONIA 
W POZNANIU 1973 
PAWILON 2

ORGANIZATOR EKSPOZYCJI

JETRO JAPOŃSKA ORGANIZACJA H.LSERDECZNIE ZAPRASZA WSZYSTKICH ZAINTERESO­WANYCH DO ODWIEDZENIA JAPOŃSKIEJ EKSPOZYCJI 
NA MIĘDZYNARODOWYCH TARGACH TECHNICZNYCH 
W POZNANIU W DNIACH OD 10—20 CZERWCA 1973 R.

WYSTAWCY:

• ATAKA & CO.. LTD.
• CHORI COMPANY LIMITED.
• C. ITOH & CO., LTD.
• EIM ELECTRIC CO., LTD.
• JAPAN AUTOPARTS INDUSTRIES ASSOCIATION 

(JAPlA)
• JAPAN IRON & STEEL EXPORTERS ASSOCIATION
• JEOL (EUROPE) S. A.
• KM CLOTH CUTTTNG MACHINĘ CO., LTD.
• MITSUBISHI CORPORATION
• MITSUI & CO., LTD.
• MITUTOYO MFG. CO., LTD.
• NICIIIMEN CO., LTD.
• NISSHO - IW Al CO., LTD.
• SUMITOMO SIIOJI KAISHA LTD.
• YAMAMOTO ELECTRIC TRADING CO., LTD.

1422-K2

• Samochody
Samochód Skoda 100L 
sprzedam, tel. 411-577, 
godz. 18—21. 47742g
Sprzedam Warszawę 224, 
przebieg 18.000. Poznań — 
Gór czyn, Krzywlńska 23.

47364g
Kupię Syrenę 105, premia 
PKO Tel. 525-84 4739,g
Sprzedam Wartburga, typ 
353, stan idealny. Te.. 
213-76, godz. 16—20.
____________________4740‘>g

Syrenę 105, fabrycznie no 
wą, odstąpię. Tel. 44-133, 
od godz. 19 47095g
Wołgę nową z PKO, sprze 
dam Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 47441g.
Skodę 1201 Comoi, sprze­
dam Tel. 401-58 4713>g
Sprzedam Syrenę 104 Tel 
707-45 47174R
Sprzedam Moskwicza 412 
i Wartburga 353 Zbigniew 
Kasprowicz, Września — 
plac św. Stanisława 1.

47l40g
Spiesznie sprzedam Wart 
burga. Poznań, Dąbrow­
skiego 229. 47507g
Sprzedam Warszawę M 20 
stan dobry. Szczepaniak, 
Poznań, Krauthofera 25 
m. 7. 47057g

WIELKOPOLSKA SPÓŁDZIELNIA OGRODNICZA 
. w POZNANIU, 

zawiadamia, że z dniem 11 czerwca 1973 r. URUCHAMIA NIŻEJ WYMIENIONE 
sezonowe punkty skupu owoców i warzyw które czynne będą codziennie oprócz sobót i dni świątecznych: 
Poznań, ul. Kościelna 43 (róg Wawrzyńca) — godz. otwarcia 6—14 
Poznań, ul. Rocha 9 — „ „ 6—14
Poznań, ul. Starołęcka - — „ „ 6—14
Poznań, ul. Obornicka 133 — „ „ 7—18
Poznań, ul. Majakowskiego 336 — „ „ 15—19
Poznań, ul. Zakopiańska 82 — „ „ 14—19
Poznań-Szczepankowo, ul. Porzeczkowa 1 — „ „ 15—19
Poznań - Spławie, ul. Gospodarska 4 — m w 15—20
Luboń, ul. Okrzei 7 — „ „ 16—19
Suchy Las, ul. Obornicka 3 — „ n 13—19
Żabikowo, ul. Poniatowskiego 15 — » n 15—19

4606-K1

_______Pracownicy poszukiwani_______
— EKONOMISTĘ z wyższym wykształceniem,
— REFERENTA z maszynopisaniem,
— KOREKTORKĘ na pół etatu oraz GOŃCA 
przyjmie Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW 
„Prasa — Książka — Ruch” Poznań, Grunwaldzka 
19. pok. 18, od godz. 9—15. 4742-KI
Okręgowe Przedsiębiorstwo Przemysłu Drzewnego 
w Poznaniu,, ul. Fr. Ratajczaka 19 — zatrudni:

KUCHARKĘ na stanowisko szefa kuchni na 
trzy turnusy — na sezon letni w Ośrodku Wcza­
sowo - Kolonijnym w Lubawce, pow. Kamienna 
Góra, woj. wrocławskie, w okresie od 15. VI. 
1973 r. do 23. VIII. 1973 roku.

Warunki pracy i płacy do omówienia w OPPD, ul. 
Ratajczaka 19, IV piętro, pokój 47, tel. 596-81, w. 28.

4661-KI
Poznańskie Zakłady Obuwia w Poznaniu, ul. Jackow­
skiego 18/20, telefon 404-44 — zatrudnią:

— EI.EKTRYKA (absolwenta),
— 3 REWIDENTÓW PORTIERÓW (mogą być ko­

biety),
— KIEROWNIKA oddziału modelarsko-konstruk- 

cyjnego.
Warunki płacy i pracy do omówienia w Dziale Or­

ganizacji Kadr i Szkol. Zaw. pod w/w adresem.
Reflektujemy na kandydatów z miasta Poznania 

lub dojeżdżających do 20 km. 4683-K1

POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
PRZEMYSŁU GASTRONOMICZNEGO 
poleca

ATRAKCYJNE PROGRAMY ROZRYWKOWE
w lokalach

MW-Z“ — „Adria" — „Moulin Rouge" 
„Magnolia" — „Arkadia" — „Wrzos" 

4716-K1

WPTO, WPHOb, Arged, MHD Art. Użytku Kulturalnego zapraszają na

| KIERMASZ sezonu letniego i turystycznego |
| w dniu 10 czerwca tj. niedziela, NA RYNKU JEŻYCKIM w godz.od 9 do 13 |
= Polecamy: konfekcję, dziewiarstwo, tekstylia, galanterię, obuwie, art. sportowe i drogeryjne
~ 4629-Kl

Pr.na & \
Pomoc domową z całko­
witym utrzymaniem — 
Ptzyjmę. Ogrodnictwo — 
Luboń 1 k. Poznania, ul. 
Dworcowa 17. 47229g
Zatrudnię każda ilość o- 
sob do zbioru truskawek. 
Piątkowo przy ul. Piąt- 
kowskiej lub Obornicka 

dojazd autobusem 60.
5J; 22, 68. 47370g
Pomoc domowa docho- 
o^aca do dwóch osób po- 
trzebna. Sołacz, Mazo- 

lecka 53 m. 2, zgłoszenia 
godz. 8—10 i 14—16. 47385g
Snodniarz potrzebny Pro 
m'enista 90. 47t29g

Oferty „Prasa'

Bieliźniarkę natychmiast 
przyjmę. Poznań, ulica 
Dzierżyńskiego 39 m. 3 

47347g

Mężczyzn i kobiety do 
pracy w ogrodnictwie — 
przyjmę. Piątkowo, Piąt­
kowska 71. 47492g
Sprzedawczyni umiejąca 
szy\ potrzebna do sklepu 
galanterii. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 47309g.

Ogrodnika oraz dwie ko­
biety na stałe — przyjmę. 
Ogrodnictwo, Poznań -
Psarskie, ul. Słodyńska 6. 

47272g
Pani do dziecka potrzeb­
na. Poznań, Os. Rzeczy­
pospolitej 11 m. 3. 47697g

Zatrudnię dozorcę lub do 
zorczynię jako jedyny 
pracodawca. Pożądana zna 
jomość rzemiosła (instala­
tor itp.). Zapewniam mie 
sz’-?nie służbowe. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 47320g.

Mężczyznę, kobietę oraz 
rodzinę przyjmie gospo­
darstwo rolne. Zgłosze­
nia: Stary Rynek 92 m. 2. 

47602g

Przyjmę doświadczonego 
malarza na brygadzistę. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 47305g.

Starszą panią do 2,5-let- 
niego dziecka przyjmę za 
raz. Rutkowskiego 43b 
m. 5. 47587g waldzka 19 dla 47654g.

Pilnie potrzebna krawco­
wa do szycia lekkiej kon­
fekcji damsko-dziecięcej.

Zatrudnię krawcowe do 
szycia koszul męskich i 
bluzek. Praca stała. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 47681g.

Gosposię dochodzącą lub 
z mieszkaniem w Pozna­
niu zatrudnię zaraz. O- 
grodnictwo, tel. 727-96.

47505g
Ślusarza - spawacz; na
prace budowlane z prak-
tyką — zatrudnię zaraz.
Warsztat ślusarski, Nara-
mowicka 58. 47730g

Krawcowa kwalifikowa­
na, kurtki, płaszcze, za­
trudnię w pracowni. Te­
lefon 67-51-62, dzwonić 
18—21 lub oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 47685g.

Fryzjerka i uczennica peł 
noletnia, zamiejscowe, po 
trzebne. Mieszkanie za­
pewnione. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
47419g.

Ogrodnika — kwiaty i wa 
rzywo, samotnego, ewen­
tualnie wdowiec, miesz­
kanie z pełnym utrzyma­
niem, poszukuję. Puszczy 
kowo, telefon 199. 47124g

Grun-

W dniu 7 czerwca 1973 roku zmarł

BOLESŁAW OBREMSKI
hutnik szkła

W Zmarłym straciliśmy sumiennego i cenio­
nego pracownika, szanowanego kolegę.

Rodzinie Zmarłego serdeczne wyrazy współ­
czucia — składają

Dyrekcja — Samorząd Robotniczy 
Rada Zakładowa i współpracownicy 

Huty Szkła Antoninek.

Po ciężkiej chorobie znoszonej z anielską 
c‘erpliWośCią i opatrzony Sakramentami św.

w. dniu 8 czerwca 1973 r. mój najdroższy 
najlepszy ojciec i teść, przeżywszy lat 60

MICHAŁ
Pogrzeb odbędzie 

ra Junikowie.

O bolesnej stracie

WYNARCZYK
się dnia 12 bm. o godz. 13.40

zawiadamia

żona z córką i zięciem
Poznań, ul. Umińskiego 25 m. 6. 47889g

- głębokim żalem zawiadamiamy, że 
HeJL-Czerwca 1973 r- zntarła po krótkich lecz 

.lch cierpieniach, opatrzona Sakramenta- 
chan^ • najukochańsza żona, nasza uko- 

na 1 najtroskliwsza mamusia i babunia

BRONISŁAWA HELENA 
JAROSZYŃSKA

z odbędzie się dnia 11 bm. o godz. 13,
apucy cmentarnej na Junikowie.

smutku pogrążony 1

mąż z dziećmi i wnuczkami
Świerczewskiego 11 m. 17 . 47894g

ns
1 Dnia 9 czerwca 1973 r. zmarł, 
T Sakramentami św. nasz kochany 
ciec, teść, przeżywszy lat 48, śp.

ALFONS RUNGA
Pogrzeb odbędzie się dnia 12 bm. o 

na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążona

opatrzony 
mąż, oj-

godz. 10.50

1544-K2

żona z rodziną
47951g

+ W dniu 9 czerwca 1973 r. zmarła po długich ( 
i ciężkich cierpieniach opatrzona Sakra­

mentami św. ukochana żona, troskliwa mama, 
teściowa, babcia i prababcia, przeżywszy lat 10

STEFANIA FOŁTYN
z domu Dobicka

Wyprowadzenie zwłok z 
o godz. 10, do kościoła św.

Msza św. o godz. 11.

Daszewice, Poznańska 63.

domu żałoby 12 bm. 
Jakuba w Głuszynie.

smutku pogrążona 
RODZINA

47891g

+ Dnia 8 czerwca 1973 r. zmarł opatrzony Sa­
kramentami św. w 27 roku kapłaństwa a w 

55 roku życia, śp.

STANISŁAW DZIURKIEWICZ
proboszcz parafii Chrystusa Odkupiciela 

w Poznaniu.
Wyprowadzenie zwłok z kościoła parafialne­

go do kaplicy przy ul. Czernie jewskiej odbę­
dzie się w poniedziałek, dnia 11 czerwca 1973 r. 
o godz. 13.

Pogrzeb o godz. 15, na cmentarzu na Miło- 
stowie.

W imieniu rodziny, parafii i księży dekanatu 
Poznań — Wschód

ks. A. Cieciora, dziekan
479"5g

Przyjmę uczennice w za­
wodzie fryzjerskim, ukoń 
czone 17 lat. Poznań, Ry-
baki 10. 47079g

Oddam 10-miesięczne dziec 
ko w dom, w godzinach 
6.30 — 15.33, okolice Łaza­
rza. Wiadomość: Engla 12 
m. 13, godz. 18—19.

47127g
Ucznia przyjmę. Zakład 
krawiecki, Wojska Pol­
skiego 6 (wieżowiec).

46316g

Ucznia przyjmie zakład 
elektromechaniczny i in­
stalacyjny, Poznań-Juni- 
kowo, ul. Strzelińska 5.

_______________ __ 47189g 
Przyjmę zaraz samodziel­
nego pracownika do war 
sztatu blacharstwa pojaz­
dowego. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 47219g.
Ogrodnika do zakładu 
kwiaciarsko - warzywni­
czego przyjmę. Kaczma­
rek, Luboń 1 k. Poznania, 
ul. Dworcowa 17. 47228g

tDnia 9 czerwca 1973 r. zmarła opatrzona 
Sakramentami św. przeżywszy lat 85, śp.

Przybeckich

ZOFIA PIASKOWA
I voto Skąpska

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 12 bm. 
o godz. 11, z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

O czym zawiadamia w smutku pogrążona

Prosimy o nieskładanie kondolencji. 47912g

+ Z głębokim i nieutulonym żalem zawiada­
miamy, że dnia 8 czerwca 1973 r. zasnął w 

Bogu wielkiej dobroci i szlachetności ukocha­
ny opiekun, dziadziuś i pradziadziuś, lat 88, śp.

PIOTR KĘDZIERSKI
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się dnia 11 bm. o godz. 11.55 
na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążeni

wnuk Ryszard z żoną i prawna kami

ul. Słowiańska 24 a m. 12. 47898g

Wszystkim, którzy okazali serdeczne współ­
czucie i przyczynili się do uświetnienia uroczy­
stego pożegnania

prof. dr. med. 
KAZIMIERZA MIĘTKIEWSKIEGO
oraz wzięli udział w Jego pogrzebie

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE 
k ł a d a

47821g

Mężczyznę i kobiety do 
wszelkich prac w ogrod­
nictwie potrzebni zaraz. 
Witkowski, Poznań - Gór- 
czyn, do końca Kaszyń­
ską w lewo. 47117g
Potrzebna opieka do 
dziecka. Osiedle Manife­
stu Lipcowego 1 m. 4.

47496g
Pomoc domowa, ewen­
tualnie z mieszkaniem po 
trzebna zaraz, Czechosło 
wacka 10, zgłoszenia po
godz. 16. 47474g
Matematyki nauczam so­
lidnie, każdy zakres. Tel.
645-84 godz. 17.

Kupno
47203g

Sprzedaż
Kupię obraz Sichulskiego 
lub Kędzierskiego. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 473Mg.
Pianino sprzedam. Wroc­
ławska 3 m. 6. 47458g
Sprzedam okazyjnie sku­
ter Peugeot. Tel. 612-05.

47372g
Sprzedam nowy szwedzki 
palnik c. o. Osiedle Mani 
festu Lipcowego 86 m. 8. 

47394g

Śliczny pierścionek bry­
lant, karat, sprzedam. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 47401g.
Znaczki — PRL, NRD, 
ZSRR całe zbiory sprze­
dam. Luboń, Zabikowska 
62 J m. 44. 47409g
Sprzedam taksometr Pol- 
tax. Poznań, ul. Kotow­
ska 69. 47182g
Sprzedam spiesznie nową 
Exakta RTL 1000, obiek­
tyw 1,8/50, rok 1973 z gwa 
rancją, po godzinie 15 — 
Lodowa 34 A m. 2. 46297g
Sprzedam Osę 175, stan 
dobry, cena 4.000 zł. Ofer- 
tv „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 47073g. ,
Piec nowy na węgiel do 
gotowania, import, sprze­
dam. Poznań, Grodziska
115. 47089g
Fortepian „łbach” w bar­
dzo dobrym stanie sprze­
dam. Poznań, Grodziska 
115. 47090g
Sprzedam Gazelę oraz 
akwaria. Wspólna 61 m. 3. 

469?5g
Domek campingowy w 
Kiekrzu sprzedam. Po­
znań, Osiedle Przyjaźni
10 R m. 235. 47212g
Cocker spaniele, z metry 
ką, sprzedam. Adres wska 
że „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 47334g.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, drfia
8 czerwca 1973 r. zmarł nasz najdroższy ojciec, 
teść i dziadek, śp.

JERZY WYSOCKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 11 bm. o godz. 12.in 

na Junikowie.

W smutku 'pogrążeni

syn i córka z rodziną
47RR*

W dniu 8 czerwca 1973 r. zmarł przeżywszy

KALIKST MICHALSKI
powstaniec wielkopolski odznaczony Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski oraz 

Wielkopolskim Krzyżem Powstańczym.

Pogrzeb odbędzie się dnia 12 VI. 1973 roku 
o godz. 12.30, na cmentarzu junikowskim.

Poznań, ul. Jackowskiego 23/5.
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Zgadywanka 
sportowa

Jak grają

W niektórych grach zespoło­
wych, na przykład w piłce 
nożnej, drużyny grają nie­

raz cale spotkanie w nie zmie­
nionym składzie. W innych nato 
miast, na przykład w hokeju na 
lodzie, zawodnicy zmieniają się 
na tafli, jak w kalejdoskopie. W 
jednych grach można wymienić 
w czasie spotkania zawodników 
dowolnie, w innych nie. Różnie 
wygląda także czas trwania tych 
spotkań.

Przypomnijmy zatem, z ilu za­
wodników składa się drużyna i 
jak długo trwają zawody w:

1. hokeju na lodzie
2. hokeju na trawie
3. koszykówce
4. krikecle
5. polo
6. piłce nożnej
7. piłce ręcznej
8. piłce wodnej
9. rug by

10. siałkówcel

Zastanów się — spróbuj odpo­
wiedzieć, a następnie poszukaj 
— dla sprawdzenia swoich wia­
domości — rozwiązania na tei 
stronie.

Spod znaku, miodki
Słownik wyrazów nieobcych

PSZCZOŁA — istnieje w ję­zyku polskim od XVI wieku. Najpierw mówiono pczoła. co pochodziło od słowa bczoła. Pierwiastkiem był buk, ale nie drzewo, tylko dźwięk bęczenie, jak dawniej nazywano brzęczę nie. Pczoła względnie pczela by ła nazwą ogólnosłowiańską i tylko na Litwie owad ten na­zywał się bitis- „Kto pczoły rad podrzazuje. tej swój pa­lec oblizuje” — czytamy w wy danych w 1521 roku „Rozmo­wach. które miał król Salo­mon mądry z Marchołtem gru­bym a sprośnym”. Znaczyło to, że kto wykraje plaster z ula, ten oblizuje palec z miodu.Historyk Karol Szajnocha twierdził, że żaden kraj euro­pejski nie mógł dorównać w hodowli pszczół okolicom nad­wiślańskim. Dawni pisarze za­pewniają. że kwitły tam jakieś szczególnie słodkie zioła, cudów ną wonią tchnęły „ogromne la-sy lipowe’ rozkosz dla
KRZYŻÓWKA NR 23

pszczół, odwdzięczających się słynnym lipcem (miód lipco­wy). Przy takiej roślinności nie potrzebowały pszczoły nadwiś­lańskie sztucznego hodowania: lada pień wydrążony służył za ul, a lada bór za pasiekę. Całe osady trudniły się wyłącznie pszczelnictwem. a każdy z osad ników składał corocznie po 20 urn miodu jako daninę swoje­mu panu.
BARĆ — u wszystkich Sło­wian oznaczało to słowo ul pszczół leśnych po sosnach i innych drzewach, dziuplę z gniazdem pszczół lub otwór wydrążony w żywym drzewie w lesie dla umieszczenia tam roju pszczół. Człowiek zajmu­jący się barcią zwał się bart­nikiem lub bartodziejem. Bar­todziej Dochodziło od dziania barci, czyli od wyżłabiania oni cienkim dłutem które zwało się nieśnia. Drzewo, w którym założona była barć, nazywało się zadzianem: ze ściętych so­sen wyrabiano podobne ule 1 ustawiano w pasiekach przy domu. W olbrzymich puszczach mazowieckich i łęczyckich sta­wało się bartnictwo ważną ga­łęzią gospodarki- Z dala od miast i ludzi wyrobili sobie

MIÓD — prasłowo wywodzi się z języka litewskiego medus. które to słowo oznaczało za­równo miód, jak i pszczeli pla­ster. Lecz miód oznaczało rów­nież słowo miedźwiedź jeszcze u Reja spotykane- Midżwno znaczyło na przełomie XIV i XV wieku słodko. Miód ota­czany był wielkim szacunkiem W dawnych gospodach pol­skich zamiast szyldu oznacza­no sprzedaż miodu krzvżem. z czego też poszło XVII-wiecz~ ne przysłowie: „nie darmo na miód krzyż wieszają”.Z czasem miód stał się sym­bolem słodyczy, dobroci, uko­jenia i mówiło się „jak by kto w serce miód wlewał” a także „trochę miodu zarumieni, wie­le miodu mowę zmieni”. Miód bowiem był ulubionym naro­dowym trunkiem cenionym, gdy był znakomicie przypra­wiony przez smakoszy. „Miód nie jest stworzony dla oślego pyska” — powiadało przysło­wie. Słynął z dobrości szęze-gólnie litewski, kowieński, od a specjalnie mnóstwa lip
bartnicy Mazurzy leśni od

ANTONIO AMURRI

Przepis

Muszę pochwalić nadzwyczai 
ne zdolności kulinarne 
mojej żony. Szczególnie 

udają się jej wszelkie słodycze, 
placki, nadziewane ciasta i torty. 
Byłoby mi naprawdę żal, gdy­
bym wam nie zdradził przynaj­
mniej jednego z jej przepisów, 
tpteż pozwoliłem sobie przeka­
zać na wasz użytek przepis na 
tort z ppdręcznego zeszytu mo- 
>ej żony, w którym przechowuje 
tajniki swei kulinarnej wiedzy. A 
więc, uwaga:

„Przygotować głęboką formę. 
Wypędzić z kuchni Dżoka. 
'Dżok, to nas pies — przyp. au­
tora). Pozbierać ze stołu wszyst-
kie plastykowe kubki 
Wysmarować _ formę 
Przebrać i przepłukać

Lorenca, 
masłem, 

rodzynki.

na tort
cie, że kłoś puka. To samo powie 
dzieć Paulowi. Pójść i otworzyć 
drzwi. Powiedzieć Walentynie, 
że miała przyjść znacznie wcześ. 
niej. Wytrzeć z klamki u drzwi 
ślady mąki. Wrócić do kuchni. 
Usunąć z formy natartej masłem 
wszystkie kryształki soli. Ode­
brać Lorencowi solniczkę. Powie 
dzieć Walentynie, żeby nie kar­
miła Dżoka, który i tak już zdą­
żył się nażreć mąki z żółtkiem, 
Wziąć jeszcze dwa jajka i otwo­
rzyć nową torbę z mąką. Wyciąg 
nąć ręce Lorenca z miski z kroch 
matem. Dać mu kilka klapsów. 
Postarać się go uspokoić. Popro­
sić, żeby się nie gniewał. Dać 
mu miseczkę pełną krochmalu i 
szklankę mleka. Zgodzić się, że- 
by robił swój „fort". Wziąć wy­
smarowaną masłem formę. Wyrzu 
cić z niej samochodziki Paula. 
Wysmarować masłem drugą for­
mę. Podejść do Roberty. Ode­
brać z jej rąk torbę z rodzynka­
mi. Poszukać drożdży. Zadzwo­
nić do sklepu i zamówić drożdże. 
Zetrzeć ze słuchawki telefonicz­
nej ślady ciasta. Wrócić do kuch 
ni. Przekonać się, że wszystko co 
było na stole, jest na podłodze, 
a Lorenco obsypany mąką od 
słóp do głowy. Namówić Dżoka 
żeby zlizał z podłogi przynaj­
mniej rodzynki. Zebrać całą resz 
tę. Zadzownić do cukierni i za­
mówić tort. Wziąć dwie tabletki 
od bólu głowy. Położyć się na 
tapczanie. Zrobić awanturę mę­
żowi, kiedy wróci z roboty."

Przygotować dwadzieścia deka 
mąki. Wyjąć rece Lorenca z tor­
by z mąką. Wytrzeć oodłooę w 
miejscu, gdzie uoadła torba z 
mąka. Zadzwonić do sąsiadki oie 
tro wyżej i zapytać, czy nie mo- 
nłaby pożvczyć trochę maki. 
Drzesiać mąkę przez siło i oddzie 
Hć wszystkie samochodziki, które 
Paulo wrzucił do sita. Wziąć mi­
seczkę, do której trzeba wbić 
dwa iaika. Polecić Robercie, by 
przyniosła z lodówki dwa iaika. 
Wziąć samej dwa iaika z lodów­
ki i wetrzeć podłooe w miejscu 
odzie Roberta upuściła poprzed­
nia parę jat. Powiedzieć Paulowi, 
żeby odebrał telefon. To samo 
polecenie wydać Robercie. Po­
dejść samei do telefonu. Słarłszy 
ze słuchawki tłuszcz i make, wró 
cić do kuchni. Wyciągnąć rece 
Lorenca z miski, w której wymię 
szano mąkę z żółtkiem. Umyć rę­
ce Lorenca. Powiedzieć Rober-

zwany lipcem białym. Syce­nie miodu różne przynosiło wy niki zależnie od tego, ile pa­toki dodawano do wody przy warzeniu z chmielem. Były dwójniak! mocniejsze i trój­niaki — słabsze, dodawano so­ku z malin i z wiśni.Marcin Kromer w opisie Pol­ski z XVI w. powiada, że „miód z chmielem i wodą u- warzony w pospolitym jest użyciu szczególnie na Rusi i Podolu, kędy jest pszczół ob­fitość, a miód zbierany z won­nych traw i kwiatów — wy­borny”.
31
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— Czy państwo jeszcze sobie czegoś życzą! Może kieliszek mi obrońca.
wina, kawałek chleba, czy taksówkę!zawołać
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Postanowiłem mówić prawdę.
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kierpców Kurpiami zwani — osobne prawo bartne, rodzime, tradvcyjne. Ich organizacją rządził „starosta bartny” wy­brany przez bartników, a po­twierdzony na tym urzędzie przez króla. Sądzili się włas­nym prawem, które nieraz okazywało się bardzo surowe. Jedna z kar było rozpłatanie brzucha delikwenta i okręce­nie jego wnętrznościami drze­wa. Schwytanie na gorącym uczynku wydarcia pszczół z barci groziło powieszeniem.
ROZWIĄZANIE 
ZGADYWANKI 
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USŁUGI!

Poziomo: 1. chronometr spor­
towy, 6. zestawienie aktywów 
i pasywów. 11. Raksa. 12. krzy 
wa zamknięta, zbliżony kształ 
tern do elipsy, 13. w 410 r. zdo 
był Rzym, 15. źródłowa rzeka 
Nilu, 17. gatunek, 18. odmiana 
chalcedonu, 19. kolor w kar­
tach, 20. uwiera w bucie, 23. 
wulkan na Mindanao, 24. za­
toka M. Czerwonego, 25. Astar 
te, 26. jar, 27. robotnicza lub 
szkolna, 30. z Biełuchą, 31. ry 
ba karpiowata, 32, pracz, 35. w 
starożytności obszary w pd. — 
zach. Iranie, 37. dziewczyna z 
buzią jak... 39. książę nowogro 
dzki i kijowski, 40. odmiana 
królików.

Bony książkowe wartości a 
100 zł wylosowały następujące 
osoby:

1. Józef Hondschke — 59-300 
Lubim, ul. Czerwonej Armii 
6/16.

2. Krystyna Brzychcy — 
64-340 Grodzisk Wlkp. Przemy­
słowa 4.

3. Michał Kunachowicz — Po 
znań, Wrocławska 23/8.

4. Irena Nitka — 62-200 Gnie­
zno, Cierpięgi 7 B/l.
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Z teki Alfreda Obokoka
Pionowo: 1. pochyła ściana 

nasypu, 2. na oczach Fortuny, 
3. sezon, 4. Jan Stożek, 5. Ma- 
rusia w filmie „Czterej pancer 
ni i pies”, 6. w szatniach lub 
w stajniach, 7. gatunek wierz­
by, 8- gruby kij, 9. załącznik, 
10. nieruchoma część prądnicy, 
14. niefachowiec. 16. wyspa Po 
linezji Francuskiej, 20. żan­
darm turecki. 21. do mycia, 22. 
lues, 27. łosza, 28. kolor różo- 
wo-niebieski, 29. specjalista w
dziedzinie 
wych, 33. 
przełyku, 
ssakach i 
piusa, 38. 
ty.

maszyn analogo- 
uczucie pieczenia w 

34. pasożytuje na 
ptakach, 36. syn Pa 
prawy dopływ War-

Litery z kratek ponumerowa 
nych w prawym dolnym rogu 
należy uporządkować według 
szyfru i odczytać hasło, które 
wystarczy nadesłać jako roz­
wiązanie całego zadania. Szyfr: 
1—2—3—4—5, 6, 4—5—7—8—5—9

17—18.

Pomiędzy czytelnikó--- któ­
rzy nadeślą poprawne hasło 
rozlosujemy 4 bony książkowe 
po 100 zł ufundowane przez 
PGL „Koziołki”.

Rozwiązania z dopiskiem 
„Krzyżówka nr 23” prosimy 
nadsyłać do 15 czerwca br. pod 
adresem: „Głos Wielkopolski 
skrytka pocztowa 1074 60-459 
Poznań, ul. Grunwaldzka 19-
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Eleonora podała barszcz, ży­
cząc smacznego. Józef 
siorbał dyskretnie, chłop­

cy pałaszowali zawzięcie.
— Co ja mam z tego życia? — 

pomyślał Józef, przegryzając 
pasztecikiem — Wykształciłem 
dzieci, palę 5 „Sportów" dzien­
nie, w niedzielę osiem. Wino pi­
łem na imieninach Adama, a w 
kinie byłem ostatnio na „Krzyża­
kach". Dwudziestego już nie 
mam pensji, chwilówki mnie wy­
kańczają, tyram po nocach, a te­
ściowa w czasie jednej wizyty 
zżera zawartość połowy lodówki. 
I do tego jeszcze przy podwie­
czorku wyciska wągry...

— Smakuje? — spytała łroskli 
wie Eleonora.

— Wyśmienite — odparł Józef 
dokładając sobie odrobinę sała- 
fy-

— ... To się musi zmienić — 
kontemplował dalej Józef — Ja 
dłużej tego nie wytrzymam, prze 
cięż coś mi się od życia należy. 
Wyrzuciłbym ją chętnie przez 
okno, ale nie otwiera się od o- 
statniego remontu. Gazem jej nie 
otruię, bo tylko smrodu narobi, 
osłrzegaiac Eleonorę. Władek do 
radzał żeby utopić, ale w naszej 
wannie można co najwyżej 
usiąść.

— Zapal sobie skarbie, a U 
przygotuję herbałe — zapropo­
nowała łagodnie Eleonora.

— Przejrzę gazety, zobaczymy 
co w telewizji. — ... Rozwód po 
21 latach małżeństwa — rozwa­
żał Józef — fo nie ma najmniej-

szego sensu. Zniszczyłbym dzie­
ciom karierę, a teściowa zniszczy 
łaby mnie. Za to nieustanne zrzę 
dzenie powinienem Eleonorę 
wrzucić pod pociąg. Ale pociągi 
tak się ostatnio spóźniają, że o- 
czekując nabawilibyśmy się ka­
taru. Wypadek drogowy odpada, 
capnęliby mnie po dwóch godzi 
nach. Po tych sensacjach z hippi­
sami kupno trucizny jest niemoż­
liwe, schody mamy wprawdzie 
kamienne i strome, ale wyposażo 
ne w bezpieczną poręcz...

— Myślę, Józku, że trzy łyżecz 
ki cukru zupełnie ci wystarczą. 
Może kawałek babki?

— Z twoich rąk z radością — 
ostatnim wysiłkiem woli zdobył
się

mi?

na łen lichy komplement. 
. Może pogadać z chłopca- 
— medytował Józef. — Też

maja dosyć jej wścibstwa, prze­
glądania korespondencji i ogra­
niczania kieszonkowego. Jedne­
mu nawet doradzała, by zaczął 
dorabiać w studenckiej spółdziel 
ni... Zaraz, zaraz! Ja ją po pro­
stu...

— O czym myślisz, skarbie? — 
Eleonora swe sarnie oczy zwró­
ciła w kierunku Józefa.

— Jak zawsze o tobie i o dzie 
ciach kochanie — oparł Józek.

Uśmiechnęli się do siebie po­
godnie, ogrzewając dłonie o pa­
rujące filiżanki.

Za 4 lała napiszemy o ich 
srebrnym jubileuszu.

ANDRZEJ SKRZYPCZAK
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— Karolu, telefonuje dekarz i pyta, czy przemyślałeś już 
jego kosztorys z zeszłego tygodnia!

— Zawrzyjmy umowę. Ja nau­
czę pana 64 zasad uniwersal­
nego odprężenia, a pan nau­
czy mnie grać na giełdzie.

— Nie, proszę pana, g°’®nl 
nie zdrożało, ale do raC 
ku musiałem doliczyć «w 

plastry.


